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'^pożądana wielce jest szczerość w  zwyczajnych na 
św iecie stosunkach, daleko pożądańsza we wszelkich 
robolach publicznych. Kto pisze a szczególniej kto z a ­
mierza sobie przez pismo czasow e działać na umysły, 
pow inien wyraźnie pow iedzieć czego chce i cały kie­
runek dążeń swoich wytknąć; jeśli o tw artość w yśw ie­
cająca czystość pobudek, nie zjedna nni przyzwolenia 
i w spółczucia, zaw szeć  szacunek obudzi. My w ie­
rzymy, że najsnadniej je s t  porozum ieć się ludziom któ­
rych m owa niepowiklana zastrzeżeniami myśli, których 
słow a nieprzytępione wyrachowaniem.

W obcych krajach pisma czasow e służą ku spro­
wadzeniu rozstrzelonych w yobrażeń do właściwych 
ognisk. Każde przekonanie poważne ma ten organ, 
chorągiew  widomic dla przyjaciół i przeciw ników po­
w iew ającą; tym sposobem  opinie ścierają s ię , w  śród 
jasności dziennej, rzadkie są nieporozumienia, rzadsze 
jeszcze  zawody, l i  nas dzieje się inaczej, u nas cią­
gły mrok panuje na pobojow isku: słychać głośne hasła, 
nam iętne odgłosy, ale niełacno rozróżnić szeregów'; 
oprócz tego zbiorow e publikacye jak gdyby w spół- 
ubiegając się o dopełnienie obow iązków  staropolskiej 
gościnności stoją otworem  dla wszystkich. A przecież 
obejrzm y się w około a zobaczymy, że ile razy w  naro-



dzie jakim dojrzały wyobrażenia i ruch um ysłow y silnie 
się obudził, zaraz się odznaczyły, cow ięcć j p rzec iw  
sobie stanęły wszelkie  rzeczyw iste  ży w io ły , gdyż pra­
wdziw ą żywot oość znamionują w  pewrcćj mierze ce ­
chy wyłączności. P raw d a  prześw iadczona o sobie p ra ­
gnie się odsłonie ludziom i przekonać, p ra w d a  ko­
niecznie do zw ycięztw a dąży; zaś żeby zwyciężyć 
t rzeba  walczyc; walką jes t  całe życie, walka o zasady 
byle szczóra i szlachetna uzacnia człow ieka, a ma 
i to za s o b ą ,  że przeciwników w zajem nego szacunku 
uczy , b o  kto z bliska drogiemu w  oczy spojrzał, ten 
w nim powinien uszanow ać godność  istoty obdarzo­
nej d m z ą  nieśmiertelną; tylko mgła oddalenia każdy 
przedm iot przyćm iewając a w fantastyczne zw iększa­
jąc  go rozmiary, do drażliwości pow ód daje.

Stanowisko nasze chcielibyśmy na razie jasno  od­
znaczyć, dla lego pomimo mnogich niekorzyści jakie 
doryw czy wykład pociąga za s o b ą ,  pow iem y ile tylko 
da się w ypow iedzieć  w  krótkim w stęp ie . Rzecz oczy­
w is ta ,  że nie zakładamy sobie ani się spodziew any 
myśli naszej zaraz w  całej pełności pokazać ,  wiemy 
że naw et żadnego z pojedynczych zadań , a poruszymy 
ich tu w ielką liczbę, w yczerpnąc dostatecznie niezdo 
łam y; w tej chwili nie chodzi nam i chodzie ni< 
może jak  tylko o g łów niejsze zarysy.

P raw d ą  bezw zg lędną  je s t  dla nas objawienie chrze 
ściańskie, p o w a g ą  kościoła katolickiego zatw ierdzone 
jed n ćm  słow em  jes teśm y  katolikami. To oświadczeni* 
w ystarczy  przynajmniej do czasu żeby pokazać ja! 
pojmujemy B oga,  s tw orzen ie  i s tosunek Boga do stwo 
rżen ia ,  co myślimy o duszy nieśmiertelnej. Ale każdi 
p raw d a  bezw zg lędna ,  a tern bardziej p ra w d a  objawio­
na, musi się pomimo niezmienności swojej treści w e­
w nę trzne j ,  w yrażać w  czasie ,  na zew nątrz ,  odpow ie-  
dniemi s tanow isku  ciągle żyjącej myśli lud/kiej ukla 
dami (systematami). Th m acz \m y  s ię  jaśniej. Dla filozofii 
dzisiejszćj zw łaszcza niemieckiej, wszelkie objawienie 
jest p raw dziw e ale w zg lędn ie ,  docześn ie ;  w łaśc iw ie



każda religia, każdy układ filozoficzny jes t  objawieniem; 
nam powtarzamy objawienie chrześciańskie dopiero 
jest praw dą bezwzględną i ta prawda w niewzruszo­
nych dogmatach pod strażą kościoła spoczywa. Wiara 
przyjmuje objawienie a przyjmuje je w całości, ale jest 
ono zarazem koniecznym przedmiotem badań rozumu 
{wyraz rozum  bierzemy w najobszcrniejszem znaczeniu). 
Kto w ier/y  ma obowiąz»k nad treścią wiary swojej 
łamać władze duszy nieśmiertelnej. Credo ul inlel- 
ligam pi-at przed ośmioma ju t wiekami S. Anzelm. 
W tej pracy rozumowej nigdy przez ciąg życia czło­
wiek pojedynczy wysokości przedmiotu niedomierza, 
nie jest  zdolny .-tanąd na stopniu objawienia w jego 
pełni, przychodzi tylko do coraz doskonalszego pojmo­
wania. Takie jest  prawo dla jednostek, takie i dla 
całej ludzkości; praca rozumu wzięła razem w całej 
ludzkości i w szeregu wieków stanowi w każdej epoce 
na-tępnój względem poprzednich poczynając od Chry­
stusa, postęp na coraz wyższe szczeble w pojmowa­
niu objawienia. Umysł Pylagoresa, umysł Platona, pra­
cowały w starożytności, żeby schwycic' i wyświecić 
szczątki objawienia pierwotnego i przygotowały się za 
pomocą szkół greckich drogi nowożytnemu myśleniu. Zaś 
skoro Chrześciaństwo przyniosło całe objawienie jął 
się nad niem rozum ludzki zastanawiad i wyprowa­
dzać wszystkie na>tępstwa. Używ ał do tego środków 
odpowiednich swojemu stanowisku czasowemu i tak 
utworzył się nieprzerw any łańcuch tradycyjny myślenia 
promil niejący w średnich wiekach wielką tryadą imion 
ś. Anzelma, ś. Tomasza i ś. Bonawentury, mający w no­
wszych czasach swoje ogniwa w Mallebranehe, w L e ib -  
nicu, w Vico, a swó| jakby środek ogólny w  ś. Augustynie. 
Taki postęp myślenia przyznajemy za prawdziwy; spu­
ściznę jaka się nam na tej drodze z dziedzictwa wie­
ków dostała oczyścic, wykryć, do całości przyprowa- 
dzid, będzie jednem z głównych zadań pracy naszej.

Oczywistą jest rzeczą, że dla tej filozofii którą 
wszelkiem prawem nazwad można katolicką, stano-



■nisko praw dy  do rozumu jest zupełnie przedsobnć 
(objectivum), co postaramy się objaśnić i udow odnić  
w  następstwie. Atoli z prostego już postawienia kw e- 
s t5‘ wypływa, że filozofia dzisiejsza zacząwszy od Des- 
carla w łaśnie przeciwny obrała  k ierunek ,  to  je s t ,  że 
w edle niej p raw da względem  rozumu m a stanowisko 
w so b n e  ( subjectivuin): z tąd  jednos tronność ,  z tącł 
n iep łodność układów  nowszych. (*)

Stanowisko to o d w ro tn e  lak się upow szechniło  
w  ostatnich czasach, że naw et filozofowie katoliccy 
prace  sw oje na podstaw ie w so b n o śc i  pobudow  ali i na­
mnożyło się szczególniej w  obecnej chwili, w  łonie 
samejże katolickiej nauki, uk ładów  opartych na ow ej 
jednostronnej zasadzie. W  Niemczech widzimy po 
próbach  B aadera i Goerresa  ściślejsze prace Giinthera 
i S taudenm ayera; w.e Francyi po halaśnóm pojawieniu 
się Lam ennego wystąpił w  dojrzalszy sposób  Bautain; 
w e  W łoszech  p ierw szeństw o  nad innymi trzymają 
Galuppi a jeszcze  bardziej Rosmini. Zasług cząstko­
w ych niezaprzeczalny tym pisarzom , uznajemy w nich 
wielką p o tęgę  um ysłow ą, pow ażną a sumienną pracę 
oceniamy, w szakże jakkolwiek będziem y się sta­
rali korzystać ze wszystkiego co się dobrego  w  ich 
układach znajduje, żadnego przyjąć niemożemy w  ca­
łości. My przekonani jes teśm y , że się niegoclzi p raw d 
bezw zględnych w y s taw iać  na szwank b łędnego  rozu­
m ow ania , załeżnemi je od zręczności w  szermierce 
dyalektycznej robić. Wiemy że droga czysto rozumo­
w a  prow adzi do us tąp ień ,  a  przynajmniej do przemil­
czeń i że trudno zwykłe w  systcmata racyonalne w tło­
czyć wszystkie dogmata w  ca łój ich pełności. Tu p o zw o ­
limy sobie jednej uwagi. Gdyby Pan Bóg objawił się

*)  D z i s i e j s ze j  s p o t  ułacyi  f i lozof icznej  ni emieck i ej  nifl- 
o d m a w i a m y  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  w y r o b i ł a  ona ś e i s ł o ś ć  j ę ­
z y k o w i ,  u ł a t wi ł a  t ryb ana l i tycz ny  w  r z e c z a c h  o d e r w a ­
n yc h  i p o s u n ę ł a  d z i d o  z e ś r o d k o w a n i a  p o c z ą t k ó w  w s z e t -  
ki Aj  nauki



ludzkości t j lko  w  praw dach  logicznych myśli ludzkiej} 
w tedy  idąc ich szeregiem do góry moglibyśmy dojść a* 
do źródła bezw zględnośc i:  ale Pan Bóg objaw ił się i mu­
siał się objawie w edle  p raw d  logicznych swojćj bez­
względnej św iadom ości,  raz zgodziwszy się na objawie­
nie do szeregu tych ÓMatnich p raw d odnieść będziem y 
musieli wszystko to do czego pojęciem niezdołamy 
dosięgnąć. Jeżeli rozum ma przyjść do wszelkiej pra­
w dy , gdzie poręka że się niezatrzyma zanim u kresu 
stanie? Jestże  znow u jaki kres konieczny , a jezli jes t  
czy m ógł go kto inny oznaczyć jak Pan Bóg i czyż 
nie w iara jedynie doprow adzić nas do uznania nie­
uchronności boskiego w tej mierze wdania się jes t  
zdolna? Z resz tą  do pojęcia p raw d  logicznych wznosi 
się tylko człowiek który stanął na stopniu w łasnego 
prześw iadczenia; gdzież podstaw a pew nośc i dla ludzi 
skąpiej um ysłow o obdarzonych lub niżej usposobio­
nych? A przecie ta pód.-tawa musi hyc bezw zględna , 
jedna dla wszystkich. Przyznajemy że jak w 1'ilózofii 
p raw d y  o d e rw an e  odsłoniene są  dla niewielu, tak 
i w relrgii p e w n ą  ca ło ść  dogmatyczną osięgają tylko 
umysły silniejsze. Wszakże filozofia nierości sobie nigdy 
p raw a do pew nośc i b ezw zg lęd n e j , nadto formułami 
niedostępnemi dla tłumu osłoniona, zwykle przystaje 
na sw o je  odosobnien ie , gdy tymczasem religia jest 
i musi b y ć  ta sama dla mądrych i dla prostaczków, 
a choć czystsze są  pojęcia u ś. Augustyna albo u ś. 
Tom asza jak u chłopka naprzykład, chłopek jednakże 
w ierzy  w to sam o, ani mniej ani więcej jak to w co 
w ierzy ojciec kościoła. P raw da , że między Chrzęść i- 
anami m iłość zaciera różnice rozum ow e, ależ z pomię­
dzy dw óch  ludzi wierzących a niezgadzająbych w so­
bie rzeczywistych pierwiastków' p ra w d y ,  wiary i ro­
zumu, nie ten większy przed Bogiem który więcój po­
ją ł ,  ale ten który więcej ukochał. Miłość w w ierze  
w yraża się rozlicznetoi obrzędami i niema tak drobnego 
zwyczaju któryby niesłużył do podsycania tej boskiej 
w człowieku iskry; racjonalista  przyzwyczajony wszy-



*tko o d n o s i ć  du pew nego  własnego porządku do ca- 
ości przyję tych p o jęć ,  będzie  musiał jeśli nie potępić 
o b rzęd y ,  przynajmniej się od nich przez .sumienność 
oddalić, uczuje powiedzmy śmiało pogardę dla nich lub 
n iechęć, a jeśli dośw iadczenie  pobłażania go nauczyło 
i rozw inęło  w nim zmysł odgadyw ania poczciwych 
w  rzeczach ludzkich pobudek , przyzna co najwięcej, 
ze pielgrzymki, odpu-ly  i inne żywej katolicyzmu siły 
znamiona, tę  tylko w zględną posiadają w artość, że prze­
ryw ają w życiu ludzkiem ciąg wyłącznych poszukiwań 
ce lów  osobistych. *

S ą  między katolikami tacy którzy usilnie stara ją  się 
pogodzić wypadki spekulac ji  racyonałnej z dogmatami 
chrześciańskiemi, wszakże ufamy że u nich pow aga sy- 
stem atów  naukow ych obcych niegłuszy pow agi nauki 
i tradvcyi kościoła. Jeśliby jednak niektórzy tkwili 
w nawyknieniu um ysłow ego posłuszeństw a , choć tylko 
w m etodzie,  dla nauki niechrześcianskiej, niechaj roz­
w ażą  zarzut jaki MelchiorCanus robił Scholastykom sw e­
go cza-u. Canus wołał:  „Habent Aristotelem pro Chri­
s to ,  Averroem  pro Petro, Alexandrum (mow a tu o Ale- 
xandrze z Afrodyzei) pro Paulo.1' Campanella przyzywa­
jąc  z całej siły przyjścia filozofii Chrześcianskiej o he­
r e z j ę  naw et naukę scholastyczną oskarżał.

Sposób  nasz pojmowania katolicyzmu jako nauki 
czasow ej odznaczyliśmy o ile było m ożna krytycznie, 
atoli nie kieruje nami polemiczna żarliwość. Pole­
miki uczciw ej nic unikamy i unikać nie będziem y, przy­
znaliśmy już na początku że walka za>ad jes t  nieuchron­
na na św iecie ; ale głośno ośw iadczam y, że niemamy 
żadnej wyłącznej skłonności do zapasów  piśmiennych. 
Dziś minęły czasy dysput po szkołach, dziś więcej niż 
kiedy trzeba nauki żyw ej; otóż wierzymy gorąco i b ę ­
dziemy się starali w ykazyw ać, że tą nauką żyw ą je s t  
tylko katolicyzm. Przypatrzmy się jak nanka katolicka 
i oz więź uje zadanie przeznaczenia po jedynczego czło­
wieka i każdego całego społeczeństw a na świecie.



Życie cz łowieka  n o s z ą c e g o  na s ob ie  p ię tno  gr ze  
chu p i e r w o r o d n e g o ,  a m a ją c e g o  kró tk ą  p r ó b ę  doeze  
sn ą  do  przebycia  że by  prz ez  w y b ó r  wolne j  wol i  osię 
g n ą c  n ieś mie r te lne  szczęśc ie  a lbo  n i edolę  nieśmiertelną* 
p o w in n o  b yć  c iąg iem z a do sy ćucz yn ien ie m  z jedne j ,  
n ieus tannym dążeniem ku dos kon ałośc i  z d rugie j  s t r o ­
ny;  ksz tałcen ie pr ze to  w ł a d z  du sz y  za p o ś r e d n ic tw e m  
ofiary u w a ż a m y  za p r a w o  każde j  po jed yncze j  o s o b i ­
stości .  Po ję c ie  ofiary już  z p i e r w o t n e g o  obja wie nia  
ieża ło  w  sumieniu wszys tk ich  l u d ó w ,  móma w  c a ł u n  
ciągu dz ie jów  ani j e d n e g o  n a r o d u ,  j akkolwiek  nieje­
den  z nich zdz iczał  i od  p o d a ń  p ie rw sz e j  b e z p o ś r e ­
dniej  p r a w d y  po u padk u  o d s t ą p i ł ,  k t ó ry b y  n iesk łada ł  
ofiary u w a ż a j ą c  j ą  j akby  za w ę z e ł  między  z iemią  a n a d -  
z iemskiemi  po tęgami .  Ofiara pr ze d c h rze śc i a ń sk a  była 
p r z e d s o b n a ;  k r w a w a ;  w  całej  s ta rożytności  tein s t r a s z ­
niejszą widz imy ofiarę im gdz ie  ob ja w ie n ie  p i e r w o t n e  
bardz ie j  zamierzchło.  Syn Boży sam k r e w  s w o ją  w y ­
lał w  of ie rze i zn iós ł  p r z e d s o b n o ś c - w s o b n ą  ofiary 
m ó w im y  p r z e d s o b n o ś c - w s o b n ą  bo  czys to  p r z e d s o ­
bna  k r w a w a  ofiara i stnieje w  wo jn ach  i w  karze  śm.erc i ,  
ofiara zbliżyła się d o  w s o b n o ś c i  i s tało s ię  w ed le  
p r z e p o w ie d n i  D aw id a :  „ w  ca łopa lnych  of iarach n ie -  
będz i e sz  się ko cha ł ,  ofiara Bogu w d z ię c z n a  je s t  du ch  
s t rap ion y:  s e r c a  s k ru s z o n e g o  i un iżonego  Boże  n i e -  
w z g a r d z i s z .11 (Ps. L )  W s o b n a  ofiara p r o w a d z i  do  z u ­
pe łn e g o  zadosyc 'uez \n ien ia  i ż j c i e  du cha  dos k o n a le  
r o z w i n ą ć  p ozw a la ,  zaś  po lega  na z w y c i ę z t w i e  nad  
skażoną wola  i n a d  ciałem. D u m a ,  s o b k o s t w o  i zm y­
s ł o w o ś ć  póki panują  w  cz ł ow ie ku ,  póty on p r z e z n a c z e ­
niu s w e m u  o d p o w i e d z i e ć  n iemoże.  Każdy w t e d y  do pi e ro  
s ta w ia  p i e r w s z y  krok  ku d o sk ona ło śc i ,  kiedy w i a r a  
z k tórej  s ię k o n i e c z u o ś ć  ofiary w y w i ę z u j e ,  r oz bu dz i  
w  nim p o k o r ę ,  mi ło ść  i si łę do  u ja rzmienia ciała.

Że  du ch  w  każdym raz ie  ma w z ią ś ć  g ó r ę  nad  cia­
ł e m ,  że ciało j e s t  tylko g r u b ą  p o w ł o k ą ,  więzami ,  k tó r e  
p rz y k u w a ją  p i e rw ia s t ek  n ieśmier telny do zn ikomej  cza-  
sowośc i ,  są to p r a w d y  jeśli nie p o w s z e c h n i e  uznane.



Jo przyna jmniej  b a rd z o  r o z p o w s z e c h n i o n e  i n i epow tą  
pz ahby śm y ich,  gdyby dziś z n o w u  nauka w y s zuk u ją cą  
b i e g u n o w y c h  s p r z e c i w i e ń s t w  ku ich ko ja rzeniu ,  w  o-  
jbronie c i e lesnośc i  n ie s ta wa ła .  My ciału p r a w  ko-  
niecznych niezaprzeczarny ,  s z a n u j e m y  je jako  podśc ie -  
lisko duc h a ,  jako naczynie k tóre  obe jm uje  w  sob ie  
n ieśmier te lny  p ie rw ia s t ek  i r o z u m ie m y  o b o w i ą z e k  z a ­
c h ow an ia  go w e  wszelkićj  c z e r s t w o ś c i ;  z c a ł ą  tylko 
s i łą  p r zekona nia  w y s t ę p u j e m y  p rz ec iw  z m y s ło w o ś c i  
czy nagiej  i ochydne j ,  czy ukrytej  pod  p o w a b n e m i  
kształ tami natchnienia greckiego .  Nie miękka  ro sk o sz  
w zapomnien iu  wsze lkie j  go dnośc i ,  ale c i e rp i en ie  s z o r ­
s tk ie ,  c ie rpienie  p ró b u je  i czyści  c z ło w ie ka .  Cierpi  
n ie z a w o d n i e  len kto odpycha  ł a t w e  uciechy ,  cierpi  
kto d e p c e  i daję de p ta ć  po  sw o je j  miłości  wł asne j ,  
kto s ię  s a m olu bn ych  p o s zuk iw ań w y r z e k a ,  j e d n ę m  s ł o ­
w e m  kto o b o w ią z k o m  życie p o ś l u b o w a ł ;  n iema cnoty,  
m e b y ło b y  zas ługi  b e z  cierpienia.  N ie p rz e c zy m y  że 
d r o g a  ofiary jes t  c ie rn io w ą  d r o g ą ,  s am  Ckryslus u p a ­
d a ł  p o d  k r z y ż e m ;  ale z c ie rpienia  płynie życie i mło­
d o ś ć ,  gdy  ty mc zasem  z uc iech z iemskich rodzi  się 
w c z e s n a  z g r z y b i a ł o ś c i  n ie m oc m a r t w a ;  c ie rp ien ie  n a ­
zwal i byśmy  g y m n a s t y k ą  duszy.

Tylko m or a ln oś ć  z ofiary idąca jes t  czys tą  i p r a ­
w d z i w ą ,  on a  tylko się zgadza z nieś in ie rlelnemi  z a s a ­
dami  w ia r y  i p ięknośc i ;  ę g l ą d n o ś ć  i um ia rk owan ie  
w  p o s t ę p o w a n i u ,  p e w ie n  w s t r ę t  do  na dużyć  w y r a ­
dza j ący  s ię z og łady  nie są m or a ln oś c ią ,  nie w y ł ą ­
cza ją  one  ani dumy  aui s o b k o s t w ą  i j eś l i  da ją  p e w n ą  
p o r ę k ę  s p o ł e c z e ń s t w u  w  ludziach o ś w i e c o n y c h ,  to dła 
wielkiej  l iczby nic nie z n a c z ą ,  od  ludu w y m a g a ć  ich 
n i e m o ż n a /  a przecież  n a w e t  dla filozofa lub p raw n ik a  
n i .ęchrześciańskiego d w ó c h  mora lno śc i  p rz yp uśc ić  n ie ­
pod o b n a .  My ż yw o czujemy że niema innej mora l ­
n o ś c i  tylko ta k tóra  się na b e z w z g l ę d n e j  p o d s ta w ie  
o p i e r a ,  k tóra śc i s łośc ią  p r z e p i s ó w  u łomnośc i  ludzkićj 
w  po m oc p rz yc hod z i ,  o fia rę  i p rzy jęc ie  c ie rp ien ia  za 
p i e r w s z y  o b o w i ą z e k  podaje .  Rzecz oczyw is ta  że im
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p o w ołani e  czyje w y ż sz e  tćm większa  ofiara,  tem p r ó ­
ba  c ie rpień  c ięższa .  Z cierpienia dopi ero  r odz i  się 
śwdatło dla duszy ,  p rzez  c ie rpienie  przychodzi  cz ło-  
w ie k  do  poznania s ieb ie  s a m e g o ,  c ierp ien iem tylko do 
w y s o k ie g o  na tchnien ia  się wznos i .  Mówią  że j e s t  na 
w s c h o d z i e  o w a d  k tóry  kiedy skroś  przebity wie lką  j a ­
snoś c i ą  św iec i ;  a p o s t o ł o w i e  wzn ios ły ch  myśl i ,  ludzie 
ś w i ę t e g o  zapału  po d o b n i  d o  tego o w a d u .  Kto ma 
m ł o d ą  nieska laną  duezę  i c h ę ć  do  p o ś w i ę c e ń  a żadnój  
nie w y p e łn ia  ofiary, kio ła tw e  z n ie św ia do m oś c i  przyj­
muje  życie,  ten się od s w e g o  po w oł ani a  odd a l a ;  nie- 
w i e  że c z ło w ie k o w i  k tóry w cześn ie  na  bark i  s w o j e  
krzyża Zbawic ie la  n iewzią t  w  ciężkich p r ó b a c h  na 
św ie c ie  siły zabraknie .  Dziś w ięk sze  mamy  obowiązki ,  
św ię t s z e  p o w o ł a n i e  niż k iedy ,  skWapliwości  do  p o ­
ś w i ę c e ń  nie brakuje ,  ale czy wielu rozumie  na czein 
p o ś w i ę c e n i e  p o le ga ?  Czy na ochocze j  g o to w o ś c i  w y ­
rzeczenia  się życia sp o k o jn e g o ,  czy na g w a ł t o w n o ś c i  
w y o b r a ż e ń ?  Nie bynajmniej ;  p o ś w i ę c e n i e  w in n o  p r o ­
w a d z ić  pr z e d e w sz y s lk ie m  do p o p r a w y  w e w n ę t r z n e j ,  
k tóre j  p i e r w s z e m i  s ą  warunk ami  zde pt an ie  złych na­
ł o g ó w ,  c h o ć b y  up ra wn io nych  o b o ję tn oś c i ą  ludzi albo 
ich p rz yzwo lenie m i p o g a n i a  miękkiego  życia. S p o ­
s o b n o ś ć  do  p o ś w i ę c e ń  bez  granic  nie cz ę s to  się w y ­
d a rz a ,  a le  kto do  codz ienne j  n i enaw yk ł  ofiary,  kto 
s w e g o  ciała i sw o je j  d u m y  n ieuma r twi ł ,  ten a lbo  nie-  
zdo ła  p o ś w i ę c i ć  s ię w  chwili s ta no w cze j  a lbo  w  po ­
św ięcen iu  nie w y t r w a .  My Polacy nie d o ś ć  że ma my  
ze  złemi skłonnośc iami  w p r o s t  w a l c z y ć ,  n a s  rucha -  
w a  w y o b r a ź n i a ,  c z ę s t o  św i e t n a ,  z a w s z e  miła w  z e ­
w n ę t r z n y c h  o b j a w a c h ,  o d w o d z i  zwy kle  od  z rozumie­
nia gdzie, są  powinn ośc i  życ ia ;  zaś p e w n a  n ies ta łość  
char ak t e ru  przy  n iechęc i  ku przyc ięższe j  p r a c y  i u s p o ­
sobien iu  do to w a rz y sk o śc i ,  s p r a w i a  że za nad to  na 
z e w n ą t r z  ży jemy ;  otóż j e s t e ś m y  m o c n o  przekonani ,  
że  kto nie w ypełn ia  zwycza jnych  o b o w i ą z k ó w  tćm 
świę tsz ych  i w iększ ych  im pr o s t sz y ch ,  kto się często  
w  s ieb ie  nie cofa i nie w yrz ek ł  się wsze lkich  na szła*

3
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thelnych pobudkach serca i rozumu nieoparlych ze 
światem stosunków, len żadnemu wyższemu powoła­
niu nieodpov\ie.

Teraz cośmy tylko mówili o pojedynczych ludziach 
da się do społeczeństw , do narodów zastosowań. Ja­
koż o ile kształcenie władz duszy przez cierpienie jest 
przeznaczeniem człowieka, o tyle rozwijanie własnej 
swojej idei historycznej za pośrednictwem instytucyi 
na ofierze opartych cel dla każdego społeczeństwa sta­
nowi. Bóg utworzył narody i narodowości. „Czer.t 
nóly  w akkordzie , mówi jeden wielki pisarz, tem na ­
rodowości są w człow ieczeństw ie, rozmaitością i zgo­
dą razem. B ez nich niepodobna pomyśleć ludzko­
śc i, bo byłaby to wtedy jedność bez rozmaitości, 
a zatem  właściwie nie żadna jedność , tylko m artwa  

j e d n o s t k a Otóż tylko poświęcenie w obyczaje wko- 
rzenione i płynącą zeń miłość mogą dozwolić wzrostu 
myśli przez Boga w każdy naród wszczepionej, wśród 
istniejących wszędzie złych namiętności, chroniąc j e ­
dność dążeń od rozlicznych żywiołów rozprzężenia. 
Dla ludów jak dla indywiduów moralność musi m e ć  
niewzruszone podstawy; niedosyć oprzeć ją na sil­
nych prawach z jednej, na pewnem ogólnćm wykształ­
ceniu z drugićj strony. W narodach jak i w indywi­
duach materyalizm warzy w zarodzie wszelką chęć 
szlachetną, śmierć ducha za sobą prowadzi. Im więk­
sze który naród przechodzi próby, im się nań tward­
sze zwaiiły nieszczęścia, tern wznioślejsze tern świet­
niejsze mają być jego losy; Pan Bóg ostrzega i świa­
tło daje nieszczęściami, od narodów jak od pojedyn­
czych ludzi zależy, głos karania zrozumieć i przez po­
praw ę wznieść się do całej wysokości powołania 
swojego. (*)

*) W ie lk ą  o tu c h ę ,  r a d o ś ć  jak n a jszczerszą  czu jem y  ile razy  z n a ­
m iona p raw d z iw eg o  pośw ięcen ia ,  dążen ia  su ro w sz e  sp o s t rz e ż e m y  mię­
d zy  ziom kam i,  dla te g o  c ieszym y się na usi łowania oko ło  rozszerzani-* 
t r zeźw o śc i  i j a k  najglośniój na sa m y m  w s tę p ie  w spó łczuc ie  nasz# sz la­
c h e tn y m  jój g łosicielom ośw iadczam y.
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Czy w y p ł y w a  jako  n a s t ę p s t w o  z teoryi  ofiary, że 
ludzie wsze lk ie mu z łemu p o d d a d  s ię  majćj, w  z łem 
u w a ż a j ą c  tylko d op us zczen ie  B o ż e ?  Czy mamy  by ć  
zdania o w e g o  ró ż n o w i e r c y ,  k tó ry  u t r z y m y w a ł  że Turcy  
s ą  narzędz iami  g n i e w u  b o ż e g o ,  że s t a w a ć  przec iw 
nim j e s t  to o d m a w i a d  p o s ł u s z e ń s t w a  O pa t rz uoś c i ?  
Nie bynajmniej .  My u w a ż a m y  że  wa lk a  ze z ł em  j e s t  
p o ś w i ę c e n i e m ,  do  p o ś w i ę c e ń  p r o w a d z i ,  tylko pobudki  
do  walk i p o w i n n y  b y ć  w  b e z w z g lę d n y ch  za sa dach  
c z e r p a n e ,  tylko do k a ż d e g o  ś w i ę t e g o  celu za p o m o c ą  
ś r o d k ó w  chrześc iańsk ich  dążyd należy.  W każdym 
z r e s z t ą  raz ie  narzędz i  z łe g o  na św ie c ie  nic nie t łu­
maczy.  Dla w sz ys t k i ch  ze ź r ód ła  nauki  ob jawion e j  
p łyn ą  o b o w ią z k i ,  r azem  jeśl i  nie p i e rwó j  jak  p r a w a .  
Między obo w ią zka m i  a p r a w a m i  panuje  konieczna  na  
każdym szczeblu  spó łeczeń sk im  za leżność  wzajemna .

Dalej idąc a  w y b i e r a j ą c  z n a su w a ją cy ch  s ię w n i o s ­
k ó w  te k tóre  ua jwięcój  chwi lę  o b e c n ą  za jm u ją ,  za ­
s t a n ó w m y  s ię  jak b u d u ją c  w s z y s tk o  na  za sadz ie  p e ł ­
nej mi łośc i ,  my katolicy po jm u je m y  p o s t ę p ,  w o l n o ś ć  
i oś w ia tę .

Od przy jśc ia  Chr ys tusa  uzna j em y  tak w  r ozw in ię -  , 
ciu c z a s o w e m  cz łowieka  pojedync zego  jak  i w  ro zwi­
nięc iu s p o ł e c z e ń s t w a  p o s tę p  nie ko nie czną  ści słośc ią  
fo rm uły  ma tema tyc zne j  n a c e c h o w a n y ,  b o  p o s t ę p  jako  
formula  m a te m a ty c z n a  n ie do syc  szanuje  o so b is to ść  
lud zką ,  a le  ciągły i tylko w  gran icach  na tur y  upadkiem 
z w y b o r u  wo lne j  wol i  s k ażone j ,  w  gran icach  ludzkiej 
rnożebnośc i  zamknięty.  W oln a  w o l a  c z ło w ie k a  z j e ­
dn e j ,  m o ż e b n o ś ć  o w a  z drugiej  s t r o n y ,  w p is u ją  żvcie 
in dywi duów 7 i n a r o d ó w  j a k o b y  w  je d n o  koło o d t w a ­
rz a ją ce  się do  n ies kończ onośc i ,  o w e  koło b ł ę d n e  o 
k tó rem m ó w i  Vico;  tylko że w e d l e  p i ęknego  w y r a ­
żenia G o e t h e g o ,  koło to n iezw' raca s ię  w  ślad p r z e b i e -  
ź o n e g o  k r ę g u ,  ale j e s t  o g n i w e m  spi ralu zakr ęca jącego  
się cor az  wyżćj .  W  tym zakres ie  po s t ę p  po je d y n c z e ­
go  cz ło w ie k a ,  ch oc  b ez  konieczne j  i ka żd o c h w i ło w e j  
za leżnośc i  j e s t  w  zw ią zk u  z rozwi jan iem się idei ogól -
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nćj  żyjącej  w  s p oł eczeńs t w ie .  Rzecz ocz yw is t a  ż e  po ­
s t ęp  rozwi ja  się j e dy ni e  na d r o d z e  po w o ła n ia  i o b o ­
w i ą z k ó w ,  zaś tylko religia chrześe iańś ka  ucząc  o po ­
w o ł a n i u ,  w  całej  pe łnośc i  o b o w i ą z k i  w z g l ę d e m  sieb ie  
i w z g l ę d e m  innych w y k o n y w a ć  nakazuje,  ona  tylko 
da je  p ł o d n o ś ć  u s i ło w ani om  wyd z ie ra ją ce j  s ię ku le p s z e ­
mu n ie spokojnośc i  ludzkiej.  W p r a w d z ie  nie gr ze je  nas  
nadz ie ja  że w  bliskiej przysz łości  s p r a w i e d l i w o ś ć  na 
ś w i e e i e  z a w ł a d n i e ,  ale w ie rz y m y  że Róg laską S w o j ą  
wskazuje  ciągle k ie runek  ku le p szem u ,  zaś  cz łowie k  
nielylko ma w o l ę  n i e s k r ę p o w a n ą ,  on po s ia da  i p am ię ć  
przesz łośc i .  Chrześc ianizin po dn ió s ł  już i wyzwol i ł  
cz łowieka  p o j e d y n c z e g o ,  s p o d z i e w a m y  się źe w ejd z i e  
t e r az  w  życie i s tosunki  n a r o d ó w ,  w y w ię z u ją c  się 
dalej  ze  s w e g o  p o s ł a n n i c t w a ,  k tó re  s ię  w t e d y  w ype łn i  
k iedy  bę dz ie  j e d n a  o w c z a r n i a  i j e d e n  pasterz.

Są  tacy którzy w sz e lk ą  w a g ę  c h r z e ś c ia ń s tw u  w  p rze ­
sz łośc i  p rzyzna ją ,  ale zna jdują  że dziś już n i e o d p o -  
w i a d a  w y m a g a n io m  p os tę pu ją ce j  ludzkości  i a lbo  no­
w e g o  o b ja w ie n ia  a lbo  n o w e j  synt ezy  ludzkiej s ię s p o ­
d z i e w a j ą ;  inni j e sz cze  zgadza jąc  się na naukę Chry­
s tu s a  w  teraźn iej szości  p r zew id u ją  chwi lę  w  k tóre j  s ię 
o n a  n ie d o s t a te czn ą  okaże .  Je dny ch  i d rugich  pyta ­
my jakie wielkie uczuc ie,  j akie w y so k ie  pojęc ie w e s z ł o  
a lbo  ś w i t a  w  sumieniu lu dz koś c i , k ló r e g o b y  za ró d  nie-  
l eżał  w  c h r z e ś c i a ń s t w i e ?  Py ta m y czy już  w y c z e r -  
pn ię to  pr zepis y  Ewange l i i ,  czy ludzkość je s t  tak cn o t ­
l i w a ,  tak p o ś w ię c e n ie m  żyjąca  że jej  t r z e b a  coś inne­
g o  jak  c n o tę  i p o ś w ię c e n ie  z a le c ać ?  Niech  na m z c a ­
łą  p r o s t o t ą  o d p o w i e d z ą .  Nie j e d e n  szc ze ry  cz łowie k  
s łysząc g ło śno  z a p o w i a d a n y  p o s tę p  dalszy jak nauka  
c h r z e ś c i a ń s k a ,  t rapiony b y w a  wątp l i wośc i am i  i poc ią ­
gany w y o b r a ż e n i e m  o przysz łośc i  n ieznane j ,  źadnemt  
n ieobję te j  g ran i cami ;  t ak iego  niech uspokoi  myśl że 
n igdy  b y ć  p r a w d ą  n ie p rze s t aną  c n o t a ,  p ię kn oś ć ,  mi­
ł o ś ć  i p o ś w i ę c e n i e ,  co w s z y s tk o  w  ch rześc ia ń s tw ie  
żyje na jo bsz e ru ie j sz em  życiem.
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Kto wyrzuca katolicyzmowi oporną marlwość, ton 
niepojmuje czem jest nauka Chrystusa i rzeczywisto­
ści zaprzecza. Tam gdzie każde s łow o ksiąg św ię­
tych, każdy obrzęd przypomina wielkość obowiązków,  
(ło czynów koniecznego zakładu wiary Cwiara bez c zy ­
nów m artw a je s t  mówi p ism o), do ruchu um ysłowe­
go popycha, odrętwiałość jako nieuchronne następ­
s tw o jest niepodobna. Kościół głosem papieży, przez 
sobory, przez pisma doktorów sw oich , przez zakony 
i bractwa mające nędzom moralnym i materialnym za­
radzać bezprzestannie rozwija z siebie życie ew ange­
lii; a jeśli czasem w  sprawach tego świata zmyli się 
papież który, albo Pan Bóg jak gdyby dla przypomnie­
nia wiernym że i namiestnik Chrystusa jest człowiek  
zezwoli na wyniesienie jakiego Alexandra VI., to życie 
dla tego w  kościele nieustaje i katolicyzm naprzód i- 
dzie; za Alexandra VI. żyli Ś. Franciszek a Paulo i Sa­
vonarola. — Spokojność wewnętrzna ludzi wysokiej 
świętości nie jest odrętwiałością, niewyklucza ona czyn­
ności powszedniej, ow szem  zawsze z pełnością życia w  
parze idzie; niema znowu blędniejszego wyobrażenia jak 
że życie zakonne, wszelakie życie ascetyczne, do du­
chow ego sobkowstwa do obojętności prowadzi. Nie 
tu miejsce w yśw iec ić  w a g ę  i potrzebę zakonów, tych 
latarni morskich zapalonych wśród mgły interesów  
św iatow ych, tych spichrzów dzisiejszego osierocialego  
pauperyzmu, przedmiot len rychło a obszernie będzie­
my się starali rozebrać. Teraz żeby z zarzutem odrę­
twiałości skończyć przypomnimy jeszcze że w  krajach 
katolickich w  których wedle oskarżeń zdawałoby się 
że religia i na niej oparte wychowanie powinny do 
skamieniałości prowadzić, właśnie było zaw sze i jest 
najwięcej dobrych i złych ruchów.

Ile razy w  pojedynczych ludziach mieniących się 
katolikami zmartw ialość znajdujemy, to dowodzi że są 
natury tak samoiubslwem skażone, że religia służy im 
tylko ku uspokojeniu obaw słabego umysłu, niby za 
śrubkę w  staiannie urządzonej machinie. W zepsu-
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tych z n o w u  s p o ł e c z e ń s t w a c h  n ie r az  religii uż yw a ją  za 
ś r o d e k  i tern jej  ź y w o t n o ś d  odb ier a ją .  Z d a r z a ją  s ię  
i m ię d z y  nami  ludzie ,  k tórzy rel igią n i ew ie rząc  w  n ią  
za s p o s ó b  u w a ż a j ą ,  katol icyzm m ó w i ą  p o t r z e b n y  j e s t  
dla ludu. Tacy  zwykl e  s ię  mienią  w y łą e z n e m i  przy jac ió ł­
mi lu d u ,  ale s ieb ie  tylko w  nim kocha ją  bo  n iema 
miłości  b e z  s zcze ro śc i ;  pope łn i a j ą  p r a w d z i w e  ś w i ę ­
t o k r a d z t w o ,  w  dumie  z n a b y t k ó w  myśli w ła s n ć j ,  z n a ­
uki w' k t ó r ą  s n a ć  nieufają k iedy  s ię  jój  sile p o w i e r z y ć  
n ie ch cą ,  p ie r wsi  zn o sz ą  r ó w n o ś ć  ja k ą  w  obl iczu s ło ­
w a  B o żeg o  Chrys tus  m ię dz y  ludźmi p o s t a n o w i ł ;  s ieją 
w  n i eszcze roś c i  gorzk ie  leż tylko o w o c e  z b ie r a ć  m og ą .  
Religia do  w ar t o śc i  ś r o d k a  zniżona  pr ze s ta je  by ć  religią.

Mówi l i śmy już  że z ka tol icyzmu w y p ł y w a j ą  w s z e l ­
kie ob owią zki  w z g l ę d e m  drugich  a n a p r z ó d  w z g l ę d e m  
kra ju  s w o j e g o ,  wszakże  z lego  nieidzie konieczność  
p rzy w iązan ia  s ię  do  j ak i e jko l wiekbą ć  formy poli tycznej .  
Koniecznośc i  c z a s o w y c h  k sz ta ł tó w  sp ółe cznyc h  na b ez ­
w z g l ę d n e j  opa r ty ch  nauce  n ie rozumiemy w c a l e  i za ­
r ó w n o  od p y c h a m y  s a m o w o l n e  wnioski  Fr y d e ry k a  Sz le -  
gla i d e  Mais tra jak s a m o w o l n e  wniosk i  Bucheza.  J e ­
śli  n ie jeden  szc ze ry  katolik czy ud z i a łe m w  bieżących  
w y p a d k a c h  p oc ią gn ię ty  czy z ła m any  p r ó b a m i  i z a p a ­
s a m i ,  s ta w ia  jaki  kształ t  pol i tyczny jako  p r o s t e  n a s t ę p ­
s t w o  s w o j ć j  wiary,  %v tern wina j e g ó  s ł abo śc i  ale nie 
w i n a  katol icyzmu.  W p r a w d z i e  z d a w a ć b y  s ię m o g ł o ,  że 
w  cz as ie  da ny m  w yob ra żen ia  je d n e  wię cój  jak drugie  
o d p o w i a d a j ą  z a s a d o m  w ie k u is ty m ,  ale że przy  po ­
c iągach  w ł a s n e g o  in te r e s u ,  z a w o d n y  b y w a  w  lej mie­
r z e  w y p a d e k  z a s t ano w ie ni a  lud zk ieg o ,  k w e s ty a  p r z e ­
k o n a ń  poli tycznych do  w y b o r u  sumienia j e s t  zo s t a w io n a ,  
tóm b a rdz ió j ,  że na uka  Chr ys tusa  p o d  jakikolwiek  
b ą d ź  kształ t  pol i tyczny p o d s t a w i o n a  każdy udoskonali l i  
i uśw ięc i .  Rzecz  się ma  zupe łn ie  inaczej  kiedy o d ­
mienimy punkt  z a p a t r y w a n ia  się i ze s t a n o w is k a  za s a d  
b e z w z g l ę d n y c h  do o b o w i ą z k ó w  życia ze jdz iem y:  oc zy­
w i ś c i e  że k a ż d y  chrześc ianin w  s p r a w y  św ia t a  w m i ę -  
sz a n c  po w in ie n  mieć  zdanie  s um ienn e  o rzeczach ,  sz cze -
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r o ś ć  zupe łn ą  zdania pr zy ję te g o  i idącą  z p r z e ś w i a d c z e ­
nia o sum iennośc i  p o b u d e k  w ła s n y c h  o d w a g ę  cywilną.

Prze jdźmy  do zadań  w oln ośc i  i r ó w n o ś c i .  Wol ­
n o ś ć  tam się tylko znajduje gdz ie  s ię  r ó w n o w a ż ą  p ra ­
w a  i o b ow ią zki ,  gdz ie s ą  p r zyznane  bez  przymusu  
z e w n ę t r z n e g o  i o d z n a c z o n e  w  w ie rze  i miłości  g r a ­
nice dla umysłu  i dla czynno śc i  c z ło wiek a ;  s tan s p o ­
łe c z e ń s t w a  b ez  w ia r y  i o b o w i ą z k ó w  j e s t  na jc ięższą  
n i e w o l ą ;  n a j t w a r d s z e  więzy  w k ła d a ją  d um a  i namięt ­
ności .  O Apos to łach  w ol nośc i  fał szywej  m ów i  ś. P io t r :  
„Albowiem n a d ę t ą  p ró żn o ść  m ó w i ą c  przy łudza ją  przez 
po ż ą d l i w o ś ć  ciała i r ozpu s t y  tych,  k tórzy byli p r a ­
w d z i w i e  uciekli  o d  obcują cych  w  b łędz ie .  W o ln o ś ć  
im ob ie cu ją c ,  a  sami  b ę d ą c  niewoln ikami  skazy.  Albo­
w i e m  kto j e s t  o d  kog o  p rz e z w y c ię ż o n y ,  t em u też j e s t  
zn iewolon y ."  Chrześc ian izm w y z w a la ją c  ducha  darzy  
s w o b o d ą  istotną.

W  Katol icyzmie tylko j e s t  r ó w n o ś ć  mo że bn a .  Na  
n i e p o d o b i e ń s t w o  b e z w z g lę d n e j  r ó w n o ś c i  każdy  s ię z g o ­
dzi ;  w  rz e c z y  samej  cz ło w ie k  nie j e s t  m ach in ą  dz ia ­
ła jącą  p o d  w p ł y w e m  c iągle  jedne j  s i ły,  ale i s totą  
r o z u m n ą  za le żąc ą  od  okol icznośc i  w ś r ó d  k tórych  żyje 
i o d  w r a ż e ń  k tó re  o d b i e r a ;  żyć z n o w u  j e s t  to ru­
s z a ć  s ię  dla jak iegoś  ce lu,  ruchu  b ez  celu r ó w n i e  
n iepo jmu jem y dla o ż y w io n e g o  ciała jak  b e z w z g l ę d n e ­
go  spo czyn ku ;  za ru chem  idzie zmiana  a za tem nie­
r ó w n o ś ć ;  różn ic  w  sile f izycznśj j ak  i w  u m y sł o w ć ra  
u s p os ob ie n iu  nie m o żem y  także za p r z y p a d k o w o ś ć  
uw a ż a ć .  S ta ro żyt ność  tak da lece  przypu szcza ła  za sa ­
d ę  n i e r ó w n o ś c i ,  ż e  uznaw'a la  ko ni eczność  n iew ol i ;  
d op ie ro  mi ło ść  i p o k o r a  chrzesc iańska  przysz ły  zag ła ­
dzić różnice  towarzyskie .  Chrys tus  kaza ł  m ożn ym  
i m ą d r y m  to j e s t  p ie r wszym  ż e b y  byli os ta tniemi  s łu ­
gami  w s z y s t k i c h , na jskąpie j  w  życiu o b d a rz o n y c h  o -  
s talnich p o w o ł a ł  na c z o ł o ,  u b ło gos ła w i ł  u b ó s t w o  m a te -  
rya lne  i m or a l ne  nauczył  w r e s z c i e  że z a z d r o ś c i  n i ena wiść  
nietylko n ie rów no śc i  n iez noszą  a le  sz e rs zym  przedz ia ł  
m iędzy  ludźmi robią.  Chrześc ian izm do pi e ro  przyniós ł
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ludz iom p r a w d z i w ą  r ó w n o ś ć  rel igi jną z k tórej  s ię  w y -  
rodz i la  r ó w n o ś ć  cywi lna.  W e  wszelkieno w y z w o le n iu  
z miłości  p o c z ą t k o w a ł  kośc ió ł  katolicki. Do dziś dnia 
rzecz  p o d d a ń s t w a  nie j e s t  w  całej  Po lszce  roz s t rzy­
g n ię ta ,  otóż je sz c z e  roku  1 1 6 7  papież  A le x a n d e r  III. 
og łos i ł ,  że nauka  ehrześc iańs ka  na  p o d d a ń s t w o  nie-  
p o z w a l a ,  a sam Voltaire przyznaje,  że to p o s t a n o w i e n i e  
pap iezkie  skłoni ło Lu dwik a  X. Króla Francuzkie go  do  
zniesien ia  p o d d a ń s t w a  w  d o b r a c h  koronnych .  Czyż 
sa kr am ent a  katolickie nie przypom ina ją  codz iennie  
r ó w n o ś c i  w  obliczu B o g a ?  R ó w n o ś ć  m a ją tk o w a  

'  jeżli j e s t  p o d o b n a  w  p e w n e j  m i e r z e ,  to tylko na d r o ­
dze  ofiary ; w e  w s p ó l n o ś ć  pos iadania  na s t o w a r z y s z e ­
niu ludzi zbl iżonych poc iąg iem uc zu c io w y m  (al iracl ion 
passione lle ) o p a r t ą  w  marzenia  St. Simona i Four r i e r a ,  
n i e w i e r z y  żade n  umysł  p rak tyczny;  zaś gdyby u d a ło  
się kiedy tym co nic n iemają  o d e b r a ć  majątki  dzisiej­
szym ich p o s i a d a c z o m , to tylko właśc ic ie le  by s ię  o d ­
mieni l i ,  a nie w ł a s n o ś ć  s t raci ła  s w o j e  znaczenie.

Kalol icyzm przynosi  o ś w i a t ę  w  na jobs ze rn ie j sz ym 
znaczeniu  w yraz  ten b io r ą c ;  d o w o d ó w  p o s z u ­
k am y w  prz esz ło śc i  europejskiej .  Kiedy ś w i a t  r zym ­
ski ro z p a d a ł  s ię z e p s u c i e m ,  a b a rb a rz y ń cy  polężni  dzi­
ko śc ią  o b y c z a jó w ,  dzisiaj po e tycznych  dla na s  w  o d ­
da len iu ,  j ak  w s z y s tk o  co tchnie  p r a w d z i w ą  n a m ię tn o ś ­
c ią,  en e rg ią  z a r y s ó w  p o c ią g a ją cą  w  S agach  a N ie be lun-  
gach  i h o m e r o w s k ą  p ro s t o tą ,  w rzeczy zgubnyc h  dla w y ­
rabia jących  się idei w  ludzkości  stanęli  na w id o w n i ;  k l o u -  
r a t o w a ł  p o s t ę p ,  kto p r z e c h o w a ł  po da ni a  i n a u k ę ? Kto 
póżniój  w y o b r a ż e n i a  p o s ł u s z e ń s t w a  dla Ewangel i i ,  
p r a w n o ś c i  i j ednośc i  p a ń s t w  w  t w o r z ą c e  s ię  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  za sz czep i ł?  Kto be z p rz e s l an n ie  p oś redn i ­
czy ł  n a p r z ó d  m ię d y  z d o b y w c a m i  a podbi temi ,  póżniój  
m ię dzy  c iemiężcami  i uc ie mi ężonem u , z a w s z e  dzia ła jąc 
na k o rzyść  c ie rp iących  i n i esz częś l iw ych?  Kto jeś l i  
nie papieże  i kościół .  W Po lsz ce  kośc ió ł  p o m ó g ł  w y ­
rob ien iu  się n a r o d o w o ś c i ,  u r a t o w a ł  j e d n o ś ć  n iknącą  
ś r ó d  p o dz ia łó w ,  a p r z e z  g e r m a ń s k ą  dz ia łalność za g ro-
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żoną; dzisiaj czyż mniejszemi darzy nas dobrodziejstwa­
mi? Papieże, śmiało w ypow iadam y przekonanie nasze, 
omylili s ię  w  XV. i XVł. w ieku, omylili s ię  zaś nie  
jako Stróże tradycyi, lu omyłka jest  n iepodobna, ale  
w  przybranym kierunku w  rzeczy spraw  ludzkich. 
Pod  opieką N aczelników  kościoła zb u d o w a n eg o  na 
gruzach pogańskiej nauki, odżyły  wyobrażenia greckie  
i rzymskie, ponętne wielkie wyobrażenia  wspaniałą  
epokę dla nauki i sztuk g ło sem  niezrównanych pisa­
rzy i n iezrównanych arcydzieł dłuta i cyrkla przy­
pom inające, wszakże niedomierzające w zn ios łośc i  za ­
sad chrześciańskich. (*) Myśmy je  z mlekiem wyssali,  
w  wychowaniu  naszem , w  szkołach, w ię c e j  i w y -  
łącznićj zajmowaliśmy się  pisarzami augustowskiej e -  
poki jak listami apostolskiemi, sam ą naw et Ewangelią  
że  niewspom nim v O jców  kośc io ła ,  których szkolna  
nauka zupełnie przemilcza; wielkich postaci tylko Plu­
tarch wyobraźni naszej dostarczał. Któż nam kiedy  
m ó w ił  o bohaterach chrześciańskich? To też przywią­
zanie nie tylko do niezaprzeczonej w artości w z o r ó w

(*) Niech nam wo lno  b ę d z i e  do tk n ąć  n aw ia s ow o  k w e ­
stii sztuki .  —  S z tu ka  j e s t  d la  na s  wyna l ez i en i em i w o ln e m  
odbi ci em znamion  bez w zg l ędn e j  doskona łośc i  i b ezwz g lę dne j  
p ięknośc i ,  w skończonośc i ,  w  na tu r ze .  Sz t uka  ma się op ie ­
r a ć  na n i ewzruszone j  po ds t aw ie  za sad  ob j awionych  i w  u -  
dzia le  dost a ła  wysok i e  pos ł ann ic two  wp ły w an ia  ua  zmys ły t ak  
że b y  j e  pod  p a no w an ie  d u ch a  po d d aw ać .  Rzecz  oczywis t a  
że z c a ł ą  si łą po t ęp i amy  zm y s ł o w o ść  w  sz tuce .  Wz g lę d em  
przeszło śc i  greckiej  nie j e s t e śm y  u p rz e d z e n i ,  uzna j emy  cał ą  
czys tość  na tchni enia  w  a r t y s t ach  i p is ar zach  He l l ady;  tylko 
oni za wy łączny  ho łd  piękności  f izycznej  składal i ,  k i edy przeci-  
w n i e  Chrześc i anizm j es t  c iągi em zw yc i ęz twem nad  mate ryą  
zwy c i ę z t wem pi ęknośc i  mo ra lne j ;  my  p r ze t o  choć n ieodma-  
w iamy  uszanowan ia  d la  piękności  k sz t a ł t ów  w  tw or ac h  r ą k  
bo sk i ch ,  niższy jej  da j e my  szczebel .  Myśl naszą  że od e p o ­
ki od rodz en i a  sk r z yw io ny  zos t ał  k i e r u n e k  sz tuk i  uzmys ło­
w iło  się na t chn ien i e  obszern i e  później  wy łożymy .  T e raz  do- 
d am y  jeszcze,  że  s z tu ka  n i e po w in n a  s ł uż yć  za ś r o d e k ,  bo  
na tchn i en ie  p r a w d z i w i e  es t e tyczne  s amo  z si ebie  n i es i e  naukę 
wszys tk i ego  co wzn io s ł e  i p iękne.

3
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wszelkiego piśmiennictwa, ale do wygodnych maxvm 
w ykszta łconego saraolubstwa rzymskiego "nigdy zu­
pełnej nad nami wdadzy nietraci. Za cały ruch Odro- 

'  d%enia jak go zwykle nazyw ają , przyszła kara w  re -  
formacyi i odmieniły się stosunki publiczne. Co pier­
w ej kościół opiekował się sp o łeczeń s tw em , był po łą ­
czony z państw em  jako lak iem , to teraz państw o w y­
łącznie świeckiem zostało , oderw ało  się od kościoła. 
Rozdział ten bolesny dla w ie lu , lak gorąco opłakiwany 
przez X. Lamennais przed jego  odszczepieństwem, my 
za rzecz dokonaną przyjmujemy. Żyw otność kościoła 
nic na tern nie ucierpi, że się warunki jego  św iato­
w ego  położenia zmieniły, dalej on będzie sw eg o  św ię­
tego  posłannictwa dopełniał. Nauka bezwzględna do 
wszelkiej się godziwej obecności zastosow ać zdoła. My 
jej w yznaw cy przyjmujemy w całej rozciągłości w a­
runki jakie nam teraźniejszość wydziela, w ięcej p o ­
wiemy mimo złych pozorów  widzimy w y ra ź n ą  wyż­
szość naszych czasów  nąd ubiegłemi wiekami. Jeśli za­
tarły się w ydatność , monohtycznośc charak terów  i mniej 
je s t  cnot zupełnych w swej doskonałości,  jeśli zma­
lały indyw idua, za to chrześciaństw o przeszło w o b y ­
czaje i znajdujemy więcej rozlanych w powszechności 
w yobrażeń  solidarności, uszanowania jednych dla p raw  
drugich , dobroczynności ogólnej. Nauka Chrystusa nie- 
przestaje w zbudzać  wielkich pośw ięceń . W lej chwili 
naślednicy aposto łów  i missionarzy daw nych, missio- 
narzy, którzy wydeptali w szędzie  ścieszki dla wpływu 
oświaty europejskie), podwajają  usiłow ań; ubodzy o -  
pow iadacze ewangelii w yprzedzają  statki pa row e  na­
w e t  naukę geografii w yprzedzają  i znacząc ślady ciche- 
mi m ęczenstwam i zdobycze dla Europy w  najodleglej­
szych stronach świata robią. Przyszłości chrześciań- 
s tw a  ufamy, niestraszy nas n iechęć, n iepowodzenia 
m ezrażają; Pan Bóg w jednej chwili złe w  d o b re  za­
mienia. W  przeświadczeniu znow u o opatrznym kie­
runku czerpiemy obojętność dla środków  zręczności 
św ia tow ej,  tylko brak wiary i niedostatek  moralnej pod-
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niosłości je podaje. Kio w ierzy w  jaką prawdę wie­
rzy koniecznie w  je j ostateczne zwycięztwo. Ale, po­
wtarzamy, z ufnością w  Bogu niepowinna się łączyć 
nieczynność; pracujmy całe życie, pracujmy bez ustan­
ku, używajmy tylko środków dobrych, wtedy choc się 
nam nie wszystko powiedzie, chód bolesnych dozna­
my zawodów, będziemy mogli zasmucid się, nieznie- 
chęcimy się nigdy. Nadeszła epoka .przejścia, podwa­
lmy społeczeństwa europejskiego zatrzęsły się do grun­
tu, nieprzewidziane wypadki pojawiają się na świecie, 
niepewność przejęła umysły, oczekiwanie cięży wszy­
stkim na piersi, nauka straciła wiarę w  siebie, natchnie­
nie wszelkie w pół drogi zamiera. Kto zdoła w yw ró - 
żyć co nam przyniesie przyszłość, kto odgadnie myśli 
jakiemi Pan Bóg tchnąć będzie w  ludzkość? Nas 
w iara spokojnymi czyni; wieńfiy że jak Chrystus ura­
tow ał świat rzymski rozpadający się zepsuciem, tak 
objawienie chrześciaństie ochroni i zbawi oświatę euro- 
pejską, którą napada niemoc zgrzybiałości. Ciężkie 
przetrwał próby chrześcianizm ale nie upadł pod nie­
mi i jak  wszystko co święte w  czystszym z nich w y­
szedł blasku. Darmo mu herezje i fiiozoiie śmierć 
zapowiadały, darmo go chciały obedrzeć z cywiliza­
cyjnego posłannictwa; w nowszych czasach encyklo­
pedyści ledwie nauce objawionój zostawiali kilkadzie- 
siąla lat życia; płonne groźby, dziś encyklopedya ze­
starzała się i minęła, mało gdzie śłychać slabmejące 
głosy zapóźnionych je j stronników, a słowa Chrystusa 
wiecznie wiosenną zielenią się młodością. Powrót do 
relig ii jest widoczny, same spory religijne rozbudzo­
nego życia dowodzą. My Polacy którzy lak często za 
popędem obcych idziemy, wyobrażenia gdzie indziej 
zużyte tak długo zwykle przerabiamy, czyż znowu bę­
dziemy czekali aż porw ie nas ruch "ogólny, czyż wla_ 
snem uczuciem z własnego popędu niestaniemy przv 
nauce ojców naszych, nauće ściśle połąćzonćj z prze­
szłością i przyszłością narodu, tarczy jego w teraźniej­
szości, nauce wreszcie która wsiąkła w  krew ludu tak
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że tylko na  nićj s ię  op ie ra jąc  zdołamy w  dopełnieniu 
ob o w ią zk u  w y raźn eg o  naszych  c z a s ó w ,  p o d n ie ś ć  k lassę 
na jniższą do  moralnój  godnoś c i  człowieka .

Jeśli o cywi l izac ją  rnaleryalną chodzi ,  chętnie przy -  
s lan iemy że myśl o wiecznośc i ,  p e w n e  o d e r w a n i e  się 
o d  rzeczy  tego  św ia ta ,  ode jmują  p r a w d z i w e m u  ch rze-  
śc ianinowi  tę  g o r ą c z k o w ą  ża r l iw oś ć  ku nabyciu b o ­
g a c t w ,  k tóra  na jczęśc iej  wynalazki  płodzi .  Zamias t  c o -  
b y ś m y  w  lem złe upa t ry wa l i ,  c ieszymy się że nauka  
ob jaw io na  zmater ia l izowaniu się cz łowieka  przeszka­
dza .  Z drugiej  s t ron y  religia nakazuje c z ło w ie k o w i  
p r a c ę ,  p r a c ę  c iąg łą ,  p ra cę  w  poc ie  czo ła ,  przy pracy  
zaś  powolniej  może  ale do  wsze lak ich  go dz iwy ch  w y ­
p a d k ó w  nauki materya lnej  się dochodzi .  Dziś do j rze­
w a j ą  o w o c e  kie runku pr z e sz ło w ie cz n e g o  i mamy drogi  
żelazne,  statki p a r o w e ,  n ies łychane  rozwinięc ia  handlu 
i p r zem ys łu ;  rzeczy te  w z ię t e  sa m e  w  sobie  p o w o ­
łaniu cz łowieka  na św ie c ie  n i e o d p o w i a d a j ą , wsz akż e  
n ie odpycham y ich w c a l e ,  o w s z e m  w  tern namnożen iu  
ś r o d k ó w  ku zbliżeniu n a r o d ó w  i ludzi p r z e c z u w a m y  
zbl iża jącą  s ię  chwi lę  po w sz e c h n ie j s z eg o  uznania  p r a ­
w d y  objawione j .  Silnie na s  ude rzy ła  i p rzekonanie  
na sz e  po c ią gnę ła  myśl  że Rzym w yobr az ic i e l  ws ze l ­
kiego materya lizmu w  historyi ,  dla tego  nagią ł  s w o j e m  
Żelaznem ramienie m ludy s t a r e g o  św ia ta  do jed nośc i  
żeby  Chrys tusowi  ziemskie drogi  p r zygo to w ać .

S to warzyszen ia  zwykle  na n iechrześeiańsk iój  z a s a ­
dzie jak  na jw ię k sz e g o  o s o b i s te g o  zysku ,  na  koa licj i  
wielkich ka p i ta łó w  p r z e c iw  małym o p a r t e ,  p r z e w o d n i ­
czą  dzisiaj w  p rz e m y s ło w y c h  i h a n d lo w ych  ro b o ta c h ;  
czyż nie wznioś le j sze  p o w o ł a n i e ,  nie t rv\al sze i nie 
ko lossalnie jsze by ły  skutki  wsze lk ich  b r a c t w  w  w ie k a c h  
ś r e d n i c h ? Czyż nie c za s  żeby  ekonomia  pol i tyczna n a  
szerokie j  za sad z ie  d o b r a  ogó ln eg o  się o p a r ł a ?

Z d a rz a  s ię j e s z c z e  niek iedy  s ły s z e ć  zar zu t  o b s k u ­
ran ty zm u nie szczególnym katol ikom ale w sz y s t k im  
katolikom robio ny .  A przec ież  katol icyzm w y d a ł  n ie ­
zmi erną  l iczbę wielkich j e m u s z ó w  : u k an on izow a ł
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swoTch dok to ró w , zaś jes t  to wyraźne praw o psycho­
logiczne że kto szuka światła i ma światło ten je  chce 
z innemi podzielał Szaleniec chyba myśli że istotę 
nieśmiertelną jes t  podobna woli i rozumu pozbawić i 
w  użyteczności usiłowań w  tę s tronę skierowanych 
Wierzyc może. Próżna robota chcieć ujarzmić umysł 
ludzki; nie przymus i ciemnota ale wolna i ośw ieco­
na wola może w całej pełności praw dę bezwzględną 
uznać. My chcemy, w zyw am y najszerszej oświaty, 
dla każdej poważnej nauki czujemy jak  największą 
względność, ospałości umysłowej przedewszystkiem się 
boimy. Z resztą podzielamy zupełnie zdanie kancle­
rza Bakona który m ówi: „n iedosta teczna tylko nauka 
odw odzi od Boga, pełna do Niego prowadzi."

Zarzut znow u że religia katolicka tylko grubą i po­
w ierzchow ną obudzą pobożność nie je s t  na żadnćj za­
sadzie poważnej oparty. Kościół zaw sze się starał i 
s tarać  się nieprzestaje o rozszerzenie religii ośw ieco ­
nej, religii istotnej. Jakieś nieokreślone uczucie ba łw o­
chwalcze n ieodpowiada wymaganiom nauki, która po­
w inna s tw orzyć now ego  człowieka w  człowieku. „Co 
„innego jest, mówi de Maistre, w pływ  religii na ezło- 
„w ieka, a co innego przywiązanie człowieka do reli- 
„gii. Nie jeden  co kradnie cale życie i ani mu przyj­
d z i e  na myśl że kradzież zw rócić  należy, albo co 
„ugrzązł w  sromotnej rozwiązłości, niezamedbuje dla 
„tego pilności w  nabożeństw ie, często go tów  z nara­
ż e n ie m  życia bronić obrazku św ię tego , go tów  um rzeć 
„raczćj jak tknąć się mięsa w dzień zakazany. P ra-  
„w dziw a władza religii zmienia i podnosi człowieka. 
„(Lex Domini immaculala conver lens animus. Ps.XVIlI. 8.) 
„robiąc go zdolnym w yższego stopnia cnoty, o św ia ty  
„i nauki."

Miłością oddycha każdy wyraz  nauki Chrystusa, 
p ierw szym  w  niej rozkazem kochaj bliźniego j a k  siebie 
samego. Miłość tylko tw orzy ,  tylko w  miłości jes t  
wolność. Jak bez miłości rozstrzygać zadan ia  spółe- 
czeńśkie k tó re  co chwila tamują pochód ludzkości?



Jeśl i  w  tej  mierze  g w a ł t o w n o ś c i  i n ienawiśc i  za ś ro­
d ek  użyjemy,  zdołamy węzły  gordyjsk ie  poprzecinać,  
ale n ie zdolam y t r w a ły c h  n o w e m u  p o r z ą d k o w i  p o s t a ­
w i e  z r ę b ó w .  W tej  chwili  foczy s ię  w  całej  E u ro p ie  
g łu cha  j e s z c z e  wa lk a  m iędzy  temi co pos ia da ją  i uży­
w a j ą  a temi co c ie rp ią ,  m ię dzy  c ią gnącemi  zysk z p r a ­
cy a pracującemi ,  między fabrykantami  a robotnikami , eko­
nomiści  silą s ię  na wynalez ien ie  jakiejś r ó w n o w a g i  a silą 
się napróżno.  Rzecz  oczy w is t a ,  że p ra c ę  należy inaczej  
u o r g a n i z o w a ć ,  dotkniemy tćj kwesty i  po kolei ,  ale ty lko 
mi ło ść  ch rze śc ians ka ,  mi łość  nakazująca  z r zecze n ie  s ię  
w y łą c z n y c h  osob is t ych  w i d o k ó w  j e d n y m ,  drugim w y ­
r o z u m i a ł o ś ć ,  do  t r w a łe g o  do z b a w i e n n e g o  r o z w i ą z a ­
nia t r u d n o ś c i  p o p r o w a d z i ć  może.

Człowiek  c ierpien iem w y p r ó b o w a n y ,  wolny  w  du­
c h u ,  n i e z m o r d o w a n y  w  pe łnieniu o b o w i ą z k ó w ,  a mi­
łośc ią  u ś w i ę c a j ą c y  k a ż d e  dzieło myśli  i r ą k  swoi ch ,  
j e s t  d o p ie ro  cz łow iekiem  w e d l e  nauki zbawic iela .  P o ­
ró w n a j m y  n iechrześcianina  na jpotężnie j szego  na mi ę tno­
ś c ią ,  d u m ą  lub n i e n a w i ś c i ą , j ak ie go  r e fo rm a to ra  poli­
tycznego  z każdym m is syon a rzem  katolickim. P i e r w s z y  
n a  raz  tylko zb ie rz e  ca łą  si lę m o r a l n ą ,  p rzygotu je  cios 
i ud e rzy  a jeśl i  nie zwy cię ży  u p a d a ,  n a w e t  w y g r a n a  
go zu żywa  i zda je  się dla dz ie jop isarza że czo ło j e g o  
n a z n a c zo n e  je s t  znamieniem fatalności s ta rożytne j ;  D a n ­
ton m ło dy  je sz cze  i niedhigiemi  d o ś w i a d c z o n y  z a p a ­
sami z w ą t p i ł  o wszys tk ie m i w o ł a ł :  „Ludzkość  mnie 
n ud z i .11 Każdy missyonarz ,  kążdy  kapłan katolicki, k a ­
żdy katolik p r a w d z i w y  ca le  życie dla p r a w d y  pracuje ;  
n iez łama ny pr ze c iw noś c iam i ,  schylając z a w s z e  czoło 
p o d  dopusz czeni em  b o ż e m ,  n iekoniecznie  p o w o d z e n i a  
o c z e k u je ,  ob ow iązk u  tylko patrzy.  S t a r o ś ć  n a w e t  m c -  
w y z ię b ia  w  nim p o św ięcen ia  i ufności  w  d o b r ą  s p r a ­
w ę ,  z a w s z e  on mł ody  mł odośc ią  sw o je j  nauki. Tylko 
n ie k tóre  niższe organic zne  istoty mają  za całe  przezna­
czenie j e d n ą  jakąś  funkcyą w y p e ł n i ć  i umr zeć ;  czło­
w ie k o w i  zapo w ie dz ia ł  Pan  Bó g  d ługie  p r ó b y  i zadanie 
j e g o  nieśmierte lnośc i  zależnein od p r ó b  tych uczynił .
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Na świecie póki młodość szlachetnemi darzy na­
tchnieniami, wszyscy prawie piękności i prawdzie słu­
żą, ale nadchodzi czas zawodów, epoka w  której się 
odzywają samolubne instynktu, jak niewielu w tedy temu 
co piękne i prawdziwe, co poświęceń wymaga w ie r- 
nemi pozostaje? Znaczniejsza liczba poddaje się in­
stynktom sobkowstwa, ciasne i nędzne skłonności zwąc 
wytrawnością i doświadczeniem. Cóż uratuje człowie­
ka na którego wiecznie wszystkie brzydoty natury ska­
żonej czyhają, co mu da silę wzgardzenia materialnym 
bytem, co darząc go prawdziwą dojrzałością świeżość 
uczuć i święte natchnienie w  nim przechowa, co je ś li 
nie m iłość Chrześciańska, którą każdy; obrzęd odżywia, 
każde słowo Chrystusa sercu przypomina?

Katolicyzm jako wolność, i jako m iłość wyłącza 
wszelką nietolerancyą. Nietolerancja pochodzi albo ze 
szczerego przekonania że dla przeprowadzenia myśli 
jakiejś w o ln o  jest używać środków wszelkich choćby 
najgwałtowniejszych, tak jak ich użyła Inkwizycya hisz­
pańska i Terroryzm francuzki, albo z dzikości obycza­
jó w  jak w wojnach Albigensów i w wojnach chłopów 
w Niemczech; albo wreszcie ze skieptycyzmu politycz­
nego, z lłobbesowskiej pogardy dla ludzi jak w  rzezi 
śgo. Bartłomieja i w  dziełach odszczepieństwa Bizan­
tyńskiego. W  każdym razie jest ona owocem n ieo- 
ś wie cenią, albo niecierpliwości i dumy, jest owocem 
nienawiści. Silna a oświecona w ia ra  jest spokojną; 
walczy ze ziem, nigdy się przed niem nieugina ale 
nigdy i  nigdzie niezapomina przepisu m iłości bliźniego, 
środków innych jak środki godziwe nieużywa. Nie 
możemy dosyć powtarzać że kto ufa prawdzie ten jest 
o jej wieczności o je j ostateęznem zwycięztwie prze­
konany, a jeśli dla tryumfu swoich przeświadczeń pra­
cuje, to przez uczucie powinności a nie w  nadziei 
pożytkowania ze swojej pracy. Człowiekowi prawdy 
niechodzi żeby przymusił ale żeby przekonał. Jesteśmy 
w ięc za jak najszerszą toleraucyą, i z chluba przypo-
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ininamy że już konstytucia 3 go Maja tolerancyą z mi­
łości bliźniego wyprowadziła.

Nie jeden zadziwi się nad naszem oznaczeniem po­
słannictwa i zasług katolicyzmu, bo grube w tej mierze 
panują przesądy, bo od trzech wieków piszący histo- 
ryą pokrzywdzili go i spotw arzali, a tak głośno tak 
upornie szerzono uprzedzenia że wszelka obrona przez 
długie czasy zagłuszona została. Wszakże przychodzi 
spraw iedliw ość na drodze koniecznego oddziałania, 
oddziałanie wstrzyma się , my tylko dołóżmy usiłowań 
żeby praw dę uchwycić Pow iedział znakomity pisarz 
francuzki że historya od reformacyi jest ciągłym spis­
kiem przeciw praw dzie; my za jeden z głównych 
przyjmujemy obow iązków  starać się w yśw iecać prze­
szłość katolicyzmu w całym świecie a szczególniej 
w  Polsce tak, ażeby ludziom sumiennym dostatecz­
nych pow odów  do przekonania dostarczyć.

Najwyraźniejszym znakiem upadku praw dziw ej hi- 
storyi je s t ta niechęć dzisiejszych pisarzy do historyi 
w łaściw ej; dziś ludzie najwznioślejsi myślą b iorą się. 
opracow yw ać pojedyncze epoki, dzieje* pojedynczych 
Judzi, mnożą się monografie. Snać zrobił się niemały 
zamęt w  nauce kiedy znowu trzeba się cofnąć do źró­
deł, snać runęła wszelka całość kiedy tylko można 
częściowym pracom podołać. Nauka czasu ubiegłego 
może w  części i dzisiejsza jeszcze nauka historyczna, 
ciężkie na sobie nosi przewinienia, nie pow odow ało 
nią uczucie słuszności, chęć służenia praw dzie dla 
prawdy, ale zajęcie się celami bieżącemi, z tąd weszło 
skupianie porządkow anie faktów stosow nie do naprzód 
przyjętego system atu: dzieje świata zostały obdarte 
z najpierwszej ozdoby ze wszelki dobrej wiary: histo- 
ryą także zniżono do wartości środka. Dla nas jak 
oczywista historya nie jest całą nieśmiertelnością, ale 
ją  za głów ną podstaw ę wszelkićj dojrzalszej pracy 
uważamy.

Wszyscy już teraz zgadzają się że dziejopisowie 
przeszłego wieku czy z niemieckiej czy z francuzkiej



—  n  —

czy z angielskiej szkoły, rozmyślnej dopuścili się wzglę­
dem Chrzesciaństwa niespraw iedliwości; jeźliż w  wiel­
kiej części fałsz m ówili,  czy pisma ich zasługują na 
jakiekolwiekbądż zaufanie? A jednak  często  ludzie przy­
znający sobie miano ośw ieconych na ślepo daw ne za­
rzuty powtarzają, dają się uw odzić  daw nym  przesą­
dem. Daleko od nas myśl tłumaczenia wszystkiego 
w  przeszłości katolicyzmu; nieraz b łędy  ludzkie za­
ciemniły czystość nauki św ię te j ,  nieraz wielkie zbo­
czenia i zbrodnie  skryć się pod jej zasłoną próbowały; 
nie widzimy potrzeby jednych i drugich zakrywać albo 
w ysilać się na subtelności. Sami papieże dali nam 
przykład surow ćj o tw artośc i  i niema silniejszego oska­
rżenia na złych w  XV wieku Sgo. Piotra nas tępców  
jak to k tóre  Adrian VI w  bulli przy podniesieniu siebie 
na stolicę aposto lską sformułował. Gdzie je s t  to w a­
rzy s tw o  świeckie, k tóregoby naczelnicy i cz łonkow ie 
nievvahali się ułomności i zgorszeń w ew nętrznych  od­
słaniać? My przekonani jes teśm y że namiętności i sła­
bości ludzkie p raw dziw ości dogmatu naruszyć niemogą; 
histo iya znow u przynosi nam zapewnienie że najwię­
cej dobrodziejstw  w  ludzkości, najwięcej i najzupeł­
niejszych cnót w  ludziach pojedynczych z nauki obja­
w ionej za pośrednic tw em  kościoła katolickiego przyszło. 
Bossuet m ó w i:  „ Cóż może być w spania lszego  nad 
„widok religii tak silnie na jednych podstaw ach  od 
„początku świata opartej,  że jćj ani ba łw ochw als tw o  
„ani bezbożność  niegdyś wkoło zew sząd  rozkrzewione, 
„ani prześladow cze tyrany, ani heretycy i niewierni, 
„którzy j ą  zepsuć  usiłowali, ani tchórze i słabi, którzy 
„ją zdradzili, ani niegodni wyznawcy, którzy zbezcze­
ś c i l i  zbrodniam i, samaż d ługość czasów  wystarczająca 
„zaw sze  na obalenie rzeczy ziemskich niezdołały już 
„niepow iem  zgasić ale choćby tylko odmienić. “

Wypowiedzieliśmy o ile było podobna  t re ść  prze­
konań naszych, spodziew am y się krytyki i zaprzeczeń, 
n ieobaw ia jąc  się ich w cale ,  nie żebyśmy wysoko na-

4
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sze zdolności cenili , ale że wierzymy gorąco w p ra w ­
dę nauki, której służymy. Katolikom niezgadzającym się 
z nami w zdaniach oświadczamy, że żadna niecierpli­
w ość  krokami naszemi niekieruje i że niema tak sil­
nego pociągu, k tóryby nas w e  w spó łzaw odnic tw o  ze 
szkołami niechrześciańskiemi w plątać  zdołał; wiemy 
że tylko pokora ducha, pogoda w ew nętrzna  i zaufanie 
w' Bogu m ogą nas do jasnego odwiecznych praw'd 
pojęcia doprowadzić i s łow om  naszym dać  płodność 
i p o w a g ę ,  widzimy z drugiej strony jak przy ciągle 
drażnionej działalności ludzkiej pospiech, brak  wiary 
w  przyszłość, wzgląd na chw ilowe okoliczności, moc 
żyw otną  najświetniejszym usiłowaniom odbiera ją ,  jak 
w ysilenie żeby p raw o d aw czą  oblec to g ę ,  naukę dzi­
siejszą pozbawia wagi prawdziwej. W  Bogu nadzieje 
nasze składając, gorączkowej się niepoddamy gorli­
w ości:  z resztą  oczy nasze w każdej chwili zw rócone 
są na kościół, jem u w rzeczy dogmatu przyznajemy 
zupełną w ładzę  ostrzegania i nagany. Oprócz tego 
nam o p raw o d aw s tw o  niechodzi, p ra w o d aw stw o  mamy 
doskonałe; nieprzychodzimy nauczać, to do kapłanów  
należy, nasz zaw ód  je s t  świecki. Jeśli zdołamy obu­
dzić m iłość i ufność do obecności,  w iększe zajęcie dla 
najważniejszych na św iecie  zadań ,  su row sze  przeko­
nanie o obow iązkach , sumienniejszą p racow itość  i po­
rządniejszy spec ja lny  wszelkiej pracy kierunek, w mio­
dem pokoleniu, od  którego tyle się spodziew am y i tyle 
wymagamy, pow iem y żeśmy cel nasz osiągnęli.

Raz jeszcze  pow tarzam y że Przegląd  Poznański nie 
będz ie  i być nie może od początku organem  ściśle o d ­
znaczonej opinii religijnej, współpraw nicy  nasi, którzy się 
w  odmiennych miejscach i w  kierunkach odmiennych u- 
kształcili, przynoszą różność w zdaniach i różność  w m e­
todzie. Dziś podajemy punkt środkow y dla usiłowań 
do jednego  dążących celu, z czasem, jeśli Bóg pobło­
gosławi, jed n o ść  się myśli na tern polu wyrobi. Na co 
od razu w szyscy  się zgadzamy to na to, że nauka nasza
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je s t  przedewszystkiem nauką żywił i budzie w  ludziach 
wiarę w cnotę, piękność i poświęcenie powinna. (1)

Pismo nasze będzie nosiło kolor literacki, krytyce 
wiele miejsca poświęcimy, tylko nie krytyce niespokoj­
nej , zaczepnśj, nienawistnej, ujemnej jakby się wielu 
wyraziło, ale poważnej i uczciwej, której jak to widzi­
my w pismach angielskich dzieła brane pod zastano­
wienie podają sposobność rozbierania obszernie przed­
miotu zwykle mającego wielką czasowTą żywotność. 
Kwestyi rzeczy miejscowych będziemy dotykać w miarę 
ich ważności i względu na pożytek a możebność. Każ­
dą pracę naukową choćby przytrudną dla ogółu czy­
tających, pracę z działu umiejętności ścisłych lub bio­
logii chętnie przyjmiemy.

Przeciwnicy przekonań naszych choćby najzaciętsi 
cieszyć się powinni, że im pole do próby otwieramy; 
niech nas tylko wszyscy bez wprzód powziętych uprze­
dzeń słuchać zechcą. Z naszśj strony ufamy, że w  czy­
tającćj polskićj powszechności jest już tak wysoki sto­
pień wykształcenia, że jej poważnie z wyobrażeń swoich 
zdawać sprawę i poważnego się od niej spodziewać 
rozbioru można.

Stawamy przed ziomkami uzbrojeni w szczere chęci, 
w  wytrwałość i cierpliwość, spodziewamy, się że nam 
sprawiedliwością w sądach otuchy dodadzą.

( ł )  Ciaśniejszy może obręb  ale j edno z nami zada­
nie ma Pieltjr%ym. Sądzimy że mu Przegląd Poznański  
nie stanie na zawadz ie,  zaś chętnie przy sposobności  oświad­
czamy szacunek dla szczerych usi łowań jego wydawców.



\l> ią (k i z i»ocuiatiB Stefan Czarniecki

{Obraz oblężonego Krakowa)

D o w ó d ź ,  d o w ó d ź  Karolu tw y m  rozb ó jczy m  sz y k o m ,  
Poklaskuj ich b lużn ie rs tw om  i w ściek łym  okrzy k o m . 
Kto ufa w  Bogu teg o  n iezd rad z i  od w ag a!

K ra k ó w  nie d rz y  p r z e d  tobą  li tości n ieb iaga ,

Stoi jak  p r z e d  A tty lą  P io t row u  s to lica ,

Jak  na śm ie rć  C hrześc iańska  skazana  dz iew ica ,
Z o d w a g ą  n iew inności  i p o g o d ą  t w a r z y  

P a t rzy  na m ąk  n a rzędz ia  i to p ó r  cek la rzy ,

Kapłan  je j  w s p a r c i e m , kap łan  św iadk iem  jej sum ien ia  
W ia ra  po c ie c h ą ,  n iebo  nadzie ją  zbaw ien ia .

Gdy b rz m ią  w  około  tw ie rd z y  u c iech y  i pienie  

Noc zap ad a  i czarne  rzuca  na  św ia t  c i e n i e ;  

P rz y g as ły  św ia t ła  w  m ieśc ie ,  na  w ałach  ogniska ;  
Je ś l i  u sk le p ie ń  św ią ty ń  b lady  p łom ień  b łyska  
L edw ie  na  r ó ż n o fa rb n e  okna się w y m y k a ,

Mignie ty lko  m d ły m  b łysk iem  i w p o m ro k u  znika. 

W szędz ie  c iche  m i lczen ie ,  w s zęd z ie  p o m ro k  głuchy,
W  c ichośc i  s to ją  s t r a ż e  i czu jn e  p o d s łu c h y .
Zegar  ty lko na w ie ż y  lub  d ź w ię k  s m u tn y  d z w o n u  
Bije d łu g ą  god z in ę  g ro żąceg o  zgonu.

Na ten  dźwięk lud  z m od łam i p r z e d  o ł ta rze  b ieży ,  

Sam  k ró l  na  z im n y ch  g łazach k rzy żem  u n ich  leży, 
Jęki  o rganu  żale p o w ta rza ją  sm utne ,

Łączą  się z niemi m o d ły  i p ieśni  p o k u tn e .

W sp ie ra ją  się ko le ją ,  r y c e r z e  m ie s z k a n c e ,

Z s z ań có w  spieszą do św ią tyń  a z św ią ty ń  na  szańce .
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N a  t r y b u n a ł a c h  s k r u c h y  d ło ń  k a p ł a n a  ś w i ę t a  

V. k o r n y c h  s u m i e ń  z d e j m u j e  w in  i g r z e c h ó w  p ę t a ;

Inni w p o ś r ó d  b e z k r w a w e j  o ł t a r z a  o f ia ry  

P o ś w i ę c a j ą  o r ę ż e  t a r c z e  i s z t a n d a r y .

■Z ś w i ę t ą  k s i ę g ą  C h r y s t u s a  n o w y  S k a r g a  w c h o d z i  

1 d o  l u d u  z P i o t r o w e j  t a k  p r z e m a w i a  ło d z i .

„.leźli o b l ę ż o n e g o  m ia s t a  P a n  n i e s t r z e ż e  

„ P r ó ż n o  g o  b r o n i ą  w a ł y ,  z a s t ę p y  i w i e ż e .

„ A c h  p r z y s z e d ł ,  p r z y s z e d ł  d la  w a s  j u ż  d z i e ń  o s t a t e c z n y ,  

„ N a  s t r a s z n y m  t r y b u n a l e  z a s i a d ł  P a n  p r z e d w i e c z n y ,  

„ D ło n ie  u z b r o i ł  w  g r o m y  a  w  p o m s t ę  o b l i c z e .

„B iad a  ci b i a d a  s t o k r o ć  o  p l e m ie  z b r o d n i c z e !

„N ie m a  d la  c ię  l i to ś c i  n i e m a  p r z e b a c z e n i a ,

„ Z g in ie s z  aż  d o  z a g ł a d y  tw o je g o  im ie n ia .  “

T e n  g ło s  j a k  g r o m  p i o r u n u  t r w o g ę  w  s e r c a c h  w z r u s z a ;  
P ł a c z ,  j ę k  u p a d ł y c h  n a  t w a r z ,  k a p ł a n a  z a g ł u s z a :

S a m  p r z e l ę k ł y  t r y u m f e m ,  w ł a s n e  t ł u m i ą c  ł k a n i a  ,

N a  p i e r ś  t w a r z  s p u s z c z a ,  o c z y  r ę k a m i  z a s i a n i a ,

P o t e m  w z n i ó s ł s z y  k u  n i e b u  i d ł o n i e  i o c z y ,

J a k  w i e s z c z  n a t c h n i o n y  z n i e b a  k o ń c z y  g lo s  p r o r o c z y .  

S a m e m  p r z e d  c h w i l ą  g r o ź b y  c z y t a ł  w a m  z  te j  k s ięg i ,  

L e c z  g d y  w a s  z  B o g ie m  n o w e  z ł ą c z y ł y  p r z y s i ę g i ,

( I d y  t y  k r ó l u  n i e g o d n i e  z p a ń s t w  t w o i c h  w y z u ty ' ,

W  p r o c h u  t w a r z  z a n u r z a j ą c ,  ł z y  l e j e s z  p o k u t y .

G d y  w a s  r y c e r z e  k o r n a  j u ż  o b m y ł a  s k r u c h a ,

J e s t ,  j e s t  d la  w a s  w  te j  k s i ę d z e  z b a w i e n i a  o tu ch a .

P a n  p r z e b ł a g a n y ,  w s t r z y m a  p y c h ę  w  j e j  z a p ę d z i e ,

S a m  w p o ś r ó d  w a s  na  w a ł a c h  p r z e c h a d z a ć  s i ę  b ę d z i e ;  

J e d n e m  s k i n i e n i e m  p a lc a  s w e j  w s z e c h m o c n e j  r ę k i  

W y r w i e  l w u  r o z j a d l e m u  d z i e w i c ę  z p a s z c z ę k i .

M y  z w a m i  id z i e m  n a  g r z m o t  r y c z ą c e g o  s p i ż u ,  

W y s t a w i m  t e g o  B oga ,  c o  s k o n a ł  n a  k r z y ż u .

O d b i j e m  o d  w a s  c io s y  t ą  n i e z ł o m n ą  ta r c z ą .

N ie ch a j  d z ia ła  z a r y c z ą ,  p o c i s k i  z a w a r c z ą .

N ie c h  n a j e z d n i c y  ty s i ą c  g r o m ó w  n a  w a s  r z u c ą ,

G r o m y ,  p o c i s k i  k u  i ch  g ł o w o m  s i ę  o d w r ó c ą .

Idźc ie ,  w a lc z c i e  z  u f n o ś c i ą  m ę ż n i  o b ł ę ż c ń c e  

Ś m i e r ć  ż ą d a n a ,  g d y  w  n i e b i e  w i ją  z a  n ią  w ie ń ce .
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Zaledw ie  św ię ty  kap łan  te  s ło w a  w y rz e c z e  

B łysnę ły  na p o w ie t r z u  p o d n ie s io n e  miecze. 

Zabrzm ia ło  po  św ią tyn i  g o d ło  Ojców s ta re  

Legniem  w s z y sc y  za K róla ,  Ojczyznę i Wiarę.

Początek Pieśni } mej

J e d y n y  w iz e ru n k u  na poz iom ym  świecie,

N akreś l i ł  c ię Apostó ł  św ię ty  w  N aza rec ie ;

A r y s ,  k tó r y  d ło ń  p ro s t a  na C y p ry s  ujęła ,
M is trze z iem scy!  w aszego  pęd z ła  gasi dz ie ła .
S ły n n i  św ia to w ą  sz tu k ę ,  d o  n ie b ie s k ic h  tw o r ó w  

W  tw a rz a c h  u łom nych  i s to t  szukal iśc ie  w z o r ó w ,

On w id z ia ł ,  on  w  nadz iem sk ie  w p a t ry w a ł  się l ice ,

Nim w y d a ł  w  m a tc e  Boga bez skazy  dziewicę.

Ja k ż e  r ó ż n a  ty c h  tw o ró w  i ce n a  i w z ię tośe  
Że m aję  u r o k  z ie m s k i ,  tam ten  Nieba św ię tość .

O d ro g i  u p o m in k u !  o s k a rb ie  bez  ceny!

Objawiła cię św ia tu  p o b o ż n o ś ć  H eleny.

Ona T o b ie  w ra z  z k rz y ż e m  P rz e d w ie c z n e g o  Syna  

P ie rw szą  wznios ła  św ią ty n ię  w g ro d z ie  K on s ta n ty n a ,

Ni zaw z ię ty  na je g o  A p o s ta ta  t ro n ie ,
Ani O b ra z o b o rc ó w  św ię tok radzk ie  d łon ie  
Nie zdo ła ły  cię w y d rz e ć  czci k ró ló w  i ludów ,

J to j e s t  w  Tobie p ie rw s z e  znam ię  d a r u  cu d ó w .

Z gn iazda k a c e r s t w ,  b lu źn iący ch  C h rys tusow ej  w ie rze  , 

W ielk i  Karól cię uniósł w  I re n y  olierze.
I .eon S łow iańsk i ,  z g ro n a  p o b o ż n y c h  H etm anów  
W ybłaga ł  cię u  n iego ku  czci  R o x o la n ó w  —

Aż p o  w iek i  Kaźmierza Bełz  jaśnia ł  tw ą  c h w a łą ,

Lecz g d y  dziki T a ta rzy n  obe lży ł  c ię s t r z a łą ,

W ła d y s ła w  Piast ,  Ludw ika  w lad zca  n am ies tn icz y  

Unosił cię do  Szląska p r z e d  wściekłością  dziczy.

Ju ż  miał p r z e b y d ź  g ran iczne  Jasnćj  G óry sz c z y ty  

f tdy  w  tem  s ta ną ł  twój r y d w a n  jakby  w zimię w  b i ty ?  

Klękły ru m ak i ,  ja k  w  d z ień  Boga N aro d zen ia ,

i



—  31 —

Uklękły  c z w o ro n o ż n e  p r z e d  Niebem stw orzen ia .

Poją! P iast, że ta, k tó ró j  nosisz  w y ra z  tw a rz y ,
Tu w  Polszczę miejsce dla sw y c h  w skaza ła  o ł tarzy .

Bo  u  tćj Jasnćj G óry  z g ra n i tu  p o d s ta w y  
R o z ło ż y ł  się p o b o ż n y  lud  z im ieniem  S ławy.

T u  od  c h w i l i ,  jak  św ię ty  C hrzes t  o b m y ł  m u  cz o ła ,  

W ie lb i ł  ją  p i e r w s z y m  h y m n e m  Słow ian  Apostoła .

Jój imię na  c h o rą g w ia c h  i na  p ie r s iach  nosił  

1 k ró lo w ą  ją  sw o ją  w  o b e c  św ia ta  głosił.

P o w s t a ł  w ię c  L o re t  p o l s k i ,  a S a rm a tó w  p le m ie  

W id z i  P r z y s io n e k  z N iebem  łącząc y  ich ziem ie  ~  

O d tą d  r o d z in y  S law ian  ro z p ie rz c h łe  p le m io n a  ,

U w sp ó ln e j  Matki tu ta j  z b ie r a ją  się ł o n a ,

Od Wisły, o d  D u n a ju ,  O d ry  p o b r a ty m c e  
Tuta j  się sp o ty k a ją  w  p o b o ż n e j  P ie lg rz y m c e .
T u  k ró lo w a  dz ie w ic a  p i e r w s z e  n ios ła  d a ry  

D ziew icy  p a n i  n ieb ios  sk ła d a ła  o f iary .  —

Tu b e r łu  W ła d y s ła w a  w z y w a ła  o p iek i  

ł  z jedna ła  tój z iem i Jag ie lońsk ie  w i e k i .  —
W ład y s ław y  — Z y g m u n ty  — S tefany  — K a ź m ie rze  

1 w a le c z n e  H e tm a n y  i m ę ż n e  R y c e rz e ,
G d y  ich t r ą b a  w o je n n a  na  b ó j  k r w a w y  w iod ła ,

Tu składal i  sw e  m od ły ,  p o  n ich  z w y c ię s tw  godła.

1 tu o s ta tn i  z W azów p ła k a ł  n a  sw e  losy,

T ym  p rzy s io n k iem  głos  j e g o  w zbi ł  się p o d  n ieb iosy  

1 p r z y b y ł a ś  m u  w  p o m o c  N ajśw iętsza  D ziew ico .
Nie z iemska to  ju ż  w alka ,  p o d  cżci twój s to l icą .  
W iększy!  w ię k sz y  p r z e d e m n ą  zaw ó d  się o tw ie r a :

W id z ę  w  d łon i  kap łana  — o rę ż  b o h a t e r a ;

B łysną ł  tw o jćm  im ien iem  n a d  n a jeźd źc ó w  g łow y,

A ju ż  jak  p o d  Solimą S e n a c h e rv b  n ow y ,

Dziś św ię te m i  łu p am i  w ś le p o c ie  się łudzi  

1 zasypia  z d o b y w c ą  a zbiegiem  się  budzi .

T a k e ś  p o c z ę ła  dzieło  —  św ia ta  o d kup ien ia .

P rz e z  c ieb ie  b ły sn ą ł  Po lszczę p ie rw sz y  dzień  zbawienia. 

Żąd ło  w ęża  p o w tó r n i e ś  ś w ię t ą  s to p ą  s ta rła ,  

l  p o c z w a ro m  p ie k ie ln y m  tę  ziemię w y d ar ła .

P i  . ' s n  

'I ' u .u>ul
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Gdy pow iała C horągiew  na tw ych  św iątyń sz c z y c ie ,  
Ś m ierć uszła  w  piekło — jed n o ść  p ow róciła  życ ie . 
T yle cudów  pod  twoją dokonanych tarczą 

Czyż godnie sław ić  piersi śm ierteln e w y starczą . 
Panno N ajśw iętsza! w zyw am  jeszcze  tw ego cudu, 
Natchnij p ierś w ieszcza ogniem , wiarą serca  ludu, 
N iech słucha i naukę z w zoru  przodków  zbiera, 

M ęstwo w ted y  w yb aw ia , gd y  je  w iara w spiera.

M lo d a  A n g lia  -  Coningshy.

Czćm się to dzie j e  że w  tej wielki e j ,  m ą d r e j ,  i potężne j  
Ang l i i ,  j e s t  p r zec i e  tak c k l i wo ,  p o n u ro  i bo l e ś n i e?  Zkąd te 
wa lk i  i te p r z e c i w i e ń s t w a :  p r z e p y c h  obok na jw iększe j  nędzy,  
na jczarnie jsze zb ro d n i e  i r a z e m  na j su row sza  mora lność ,  p o ­
mimo  rów no śc i  cyw i lne j ,  a p r a w i e  i pol i tycznej  r z ęd y  ost ro- 
ko łó w  między  na jd robn ie j s zemi  t o w ar zy s tw a  oddz ia ł ami ,  p r zy  
najwy ż szem rozwin i ęc iu  sit u m ys ło w y ch  dz iwn ie  u p o rn e  za— 
ko ło w a ce n i e  g ł ó w ?  —  Gdzie  klucz do  l ab i ryn tu  s p r z e c z n o ­
śc i ,  w  po ś r ó d  k tó rych  r ebgi a  s t a ł a  s ię s e k t ą ,  a ry s tok rac ya  
i a k c y ą ,  l ud  m o l to c he m ,  l i t e r a tur a  i sz t uk i  r z emios ł em,  a  każ­
d y  no w y  p rz em ys łu  w yn a l a zek  p lagą  i p r z edm io t em p r z e ­
kleństw* mi l i o nó w? —- Z jakięjże to może  po chodz i ć  p r z yc z yn y?  
O d p o w i e m  o to :  w  tój r ozmai tośc i  n i ema  z g o d y ,  w  poję .  
c iach i dąż en i a ch  spójni  i j e dno śc i ;  p r z em ys ł ow i  i p o t ę d z e
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b r a k  w ie lk iego  celu dla lu d zk ośc i ,  s i ły  m yś len ia  są  b e ż  w y ­
k ła d n ik a ,  w  około p e łn o  fo rm u łe k  ale  w  fo rm u łk ac h  a n a r ­
chia  tylko.

Z ag ad n ie  k to :  p rzec ie ż  Anglia jes t  p rze d m io tem  p o d z iw u ,  
p r z y k ła d e m ,  k tóry  inne  n a ro d y  na  w yśc ig i i to  nie b ez  k o ­
rzy śc i  n a ś la d u ją ,  —  gdzie  cyw ilizacya  w y g ó ro w a ła  do s topnia ,  
j a k ie g o  ani w  s ta ro ży tn y c h  ani w  no w y ch  w ie k a c h  n iew id z ie -  
liśmy. —  Nie p rze czę .  J e s t  je d n o ś ć  w  u b ie g a n iu  s ię  za ma- 
te ry a ln y m  b y te m ,  j e s t  zg o d n o ść  m iędzy  siłami ile r a zy  idzie  
o w z a je m n y  p o ż y t e k , je s t  o d p o rn e  p rz y m ie rz e  p rzec iw k o  
w szy s tk ie m u  co nie  p ro d u k u j e ,  s a m o lu b n a  fed e rac y a  in t e r e ­
s ó w  z iem sk ich ,  —  ła d  i p o rz ą d e k ,  b y  d la  u b ie ga jących  się 
nie b ra k ło  miejsca a dla szczęś l iw ych  b e z p ie c z e ń s tw a  k u  w y ­
łącz n e m u  uży w an iu  osiągnionych  korzyści.  W y rob ion o  siły, 
w y d o sk o n a lo n o  fu n k c y e ,  p rzew id z ia n o  w sze lk ie  t ru d n o śc i  —  
p od z ie lon o  ludzi, ich  z d o lno śc i ,  ich  nam ię tnośc i n a  k ra tk i ,  na 
k o n d y g n a c y e .  Inne  n a ro d y ,  ile że  p r z y  ciągle rozw ija jących  
się i g m a tw a ją c y c h  s to su n k a c h  s p o ł e c z e ń s t w , z aw sze  p a t r z e ć  
b ę d ą  z u w ie lb ie n ie m  na s t a r s z y c h  d o św ia d c z e n ie m  b rac i  i ko ­
rz y s ta ć  z w y p a d k ó w ,  do k tó ry c h  oni p rzysz li  t r u d e m  i c ie r ­
p ien iem . Ale i to  tylko s t ro n a  z e w n ę t r z n a ,  gdzie ińdziój zn a j­
d u je  się w a r u n e k  życia ,  p r a w d z iw e g o  sz częśc ia  i w ie lko ­
ści. S iła  ż y w o tn a  n ie  je s t  p rz e to  t r w a l s z ą ,  p ew nie jszą  w  ol- 
n rzy m ie  niż w  n ied o ro s tk u ,  że  b u d o w a  o lb rzy m a  może b y ć  
w z o re m  p ię k n o ś c i  i do sk o n a ło śc i  organicznój cz łow ieka .  Uczo­
n y  a n a tom ik  n iem niej od  p ro s ta c z k a  p o d le g a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w u ,  cho ć  w ie  j a k  tnuszku ły  działają ',  j a k  k r e w  o p ły w a  po  
żyłach. Cywilizacya w y n a jd u je  kształty ,  zg adu je  w a ru n k i ,  
p r z e c z u w a  c e le ,  a le  p o d n o sz ą c  życie n a  o b sze rn ie jsze  w y ­
m iary ,  ro zw ija  zle ja k  d o b r e  z a ró w n o ,  jeźli j e s zcz e  n ie  p r ę ­
d ze j ,  skoro  n ią  n ie  k ie ru je  coś w y ż s z e g o ,  nie za leżnego  od  
zm ian  i p rz y g ó d  ziem skich. Na z apy tan ie  czem  je s t  cyw i­
lizacya  n ie  d a w n o  znakom ity  p is a rz  o d p o w ie d z ia ł : , ,  je s l to  
je d n o ś ć  m a te ry a ln eg o  b y tu ,  w s p ó ln o ś ć  in te re só w  ziemskich, 
czeka jąca  na z jaw ien ie  się s ło w a  Bożego. “ —  Miałożby to 
być p r a w d ą  o Anglii —  m ia łżeby  te n  n a r ó d  b y ć  w y b ra n y m  
od o p a trzn ośc i  ku  now ój n a u c e ,  za na jśw ie tn ie jszy  p rz y k ła d ,  

na jgroźn ie jszą  p r z e s t r o g ę ,  b od a j  o s ta tn ią ,  ro d o w i  ludz-
i
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k i e m u t  Spodziewajmy się, że tak i źe rzecz ła two się doko­
na. Nie trudno  temu, kto w raca do domu —  a p raw dziw y  
postęp  Anglii pocznie się od nawrotu.

P ra w d a  o niechybności podobnego w arunku  praw ie jesz­
cze nieświta na horyzoncie angielskim. Wszyscy jednak czują 
b ra k  czegoś, n iebezpieczeństwo, przestrach jakby przed  zbli- 
żającem się millennium. Zimne, uczone głowy szukają r a tu n ­
ku, ale w  ciasnym obrębie daw nej rutyny. Pobijają ciągle 
machinę polityczną coraz now’emi sztabami. Gdz;e się ś ru b ­
ka odkręci lub gwoździk wypadnie, zaraz przedsiębiorą sk rzę­
tne napraw ki i ulepszenia. Nie widzą, że środki ostrożności 
choćby i na jm ędrsze ,  mało co w ar te ,  są atoli szlachetniej­
sze serca i gorętsze umysły, k tóre  przeczuwają na dalej;  —  
pomykają się ku p raw dzie  choć bardzo  powoli,  omackiemi 
mimowiedzy. —  Już pogarda daw nej rutyny, k tóra  ich mniej 
zrozumiałymi od pierwszych czyni, a wystawia na szyderstw o 
swego w ieku , już żądza czegoś wznioślejszego, już n ieokre­
ślony sm utek ich duszy są p ierw szem i promieniami w sc h o ­
dzącego św ia tła ,  zblizającój się pizemiany. Sm utek len, nie­
pokój, gdy się zniżył do rozpaczy, zrodził Byrona w  literatu­
r z e ,  a Owena i Socyalislów w  filozofii praktycznej,  gdy się 
wzniósł do nadziei,  stworzył Puzeizm w  religii, a w  poli­
tyce Miodu Anglią. —

Jakie miała początki ta nowa polityczna szko ła ,  skąd  jćj 
im ie, gdzie pierw sze p race ,  to częścią może być tylko do­
mysłem, częścią rzeczą obojętną, wyjąwszy dla malowniczego 
kronikarza naszych czasów. Gorączka bilu reform y  sp raw iła  
oddziałanie, zwątlenie i niesmak z zawodu. Całą winę rzu­
cono na pó łśrodkow ców  Whigów. Na Whigów padły  w szy ­
stkie razy. Przez ich to niepopularność raczej jak przez w łas­
ną zasługę lub miłość ze strony samychże pomocników przy­
szli do w ładzy  Torysowie pod nowóm nazwiskiem Konser' 
watorów . I zaraz  w kilku p ie rw szych  tygodniach pokazało 
się, że nowi sternicy muszą naprzód w  tym samym kierunku 
płynąć. Przyswoili oni sobie zupełnie tym razem systemat prze­
ciwników politycznych. Ztąd ciche, naprzód tłum ione, dalej 
coraz widoczniejsze nieukontentowanie n aw e t  w  szykach zwy­
cięzców. Ministrowie niedbali na szemrania, bo mieli w  par-
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lamencie niezmierną większość, która przez sam wstyd tak 
prędko odstąpić ich niemogła. W zastępie minisleryalnym 
zdawało im się, że posiadali dziedzicznćm prawem głosy m łod­
szych synów p arów , bogatych paniczów, dorabiających się 
literatów, którzy wszyscy albo wykarmieni mlekiem arysto- 
kracyi, albo nęceni do jej przybytku to nadzieją zaszczytów, 
to pociągiem mody, winni im byli ślepe wedle ich mniemania 
posłuszeństwo. Jakżeż się zdziwili, gdy w tym tłumie, któ­
ry za dobrych czasów Percevala, Liverpoola, Gastlereagha 
zbiegał się prosto z balów po północy, by wotować za rzą­
dem, niepytając o co idzie, teraz zaczęły się podnosić głosy, 
wyrzuty, napomknienia opozycyi. Czas było pomyśleć o za­
radzeniu niebezpieczeństwu. Użyto najprzód broni szyder­
stwa — ktoś nazwał młodych, niepodległych torysów młodą 
Anglią, wiedząc jaki wstręt naród czuje do młodej Francyi, 
do młodych Wioch i t d. i ta nazwa im się została.

Policzeni w poczet nowćj sżkoly znakomici są nie liczbą ale 
talentem. Darmo szukać między nimi jedności pomysłów, me­
wy wiesili jeszcze żadnego godła, mają tylko wspólnictwo 
niewyraźnych uczuć, niesmaku ku temu, co jest, żalu za prze­
szłością i łączą się w szukaniu ratunku za obrębem znanych 
dotąd sposobów. Nieutworzyli więc dotąd partyi, i ktokol 
wiek podniesie głos przeciw dzisiejszemu układowi towa­
rzystwa zaraz go liczą do tego kółka. — Do młodej Anglii 
należą: Smythe, syn dyplomaty Lorda Strangford; autor bar­
dzo młodocianego dzieła pod tytułem: U r o j e n i a  historycz-ne, 
Lord John Manners, poeta, nowoczesny Sydney; Milnes, któ­
ry niedawno powrócił z Rzymu, a teraz Niemcy zwiedzaj 
przyjaciel Montalemberta, pierwszy z protestantów, jCO śmiał 
w izbie oddać hołd religii katolickiej i radzić ministrom, aby 
posłali ambasadora do papieża, i jeszcze inni członkowie par­
lamentu ; na czele, o ile podobna szkoła może mieć przy wódzcę 
stoi d’ Israeli, znakomity publicysta, autor romansów i mów­
ca. W pograniczu tej drobnej kolonii przebywają z jednej 
strony Lord Ashłey, obrońca ubogich i klassy wyrobniczej 
a z drugiój Dawid Urguhart, apostół nowego systematu w rze­
czy związków Anglii z obcemi narodami. W izbie wyższej 
posądzają dwóch parów, a co większa jednego z biskupów,
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że są im przychylni. Nd wielkim św iecie ,  kilka dam modnych  
i kilkunastu młodych literatów stanowią pierwszy szereg ■wy­
znawców, —  Dziennik Times bierze młodą Anglią często 
w  opiekę na zasadzie, że młodość ma szlachetniejsze popędj-  
i lepiój widzi potrzeby przyszłości, równie jak przez wdzię­
czność, za ich opór przeciw nowemu prawu ubogich. Inne 
dzienniki rade ich pracom naprzód dla tego, że mają modę  
za sobą, a późnićj z powodu że trudno gniewać się na tych, 
którzy wszystkich po kolei cenzurują. Księgarz Bentley ogło­
sił że od nowego roku wydawać będzie Tygodnik pod ty­
tułem Młoda Anglia. Ale za najpoważniejszy organ nowej 
szkoły uważać należy kwartalny przegląd The N ew Q uar­
terly  R eview . Co dziwniejsza że jednym z jego założycieli 
i współwydawców jest Gladstone, aż do tegorocznego otwar­
cia parlamentu minister handlu. Już wspomniałem o dziele 
historycznem Pana Smythe, o poezyacb Lorda John Manners 

Milnesa. To szkoda, że jak ci panowie niemogą się pozbyć 
elegancyi w  ubiorze, co  na osoby ciągle bywające w  wiel­
kim świecie niebyłoby śmiesznością, gdyby nie sprzeciwień- 
stwo batystowych chustek i białych rękawiczek z tą trochę 
płaczliwą żałością nad nędzą ubogich, tak też niezdołali jesz­
cze uniknąć trefnisiostwa w  literaturze. Noworoczniki keep- 
seki,  sztambuchy na rok 1845 pełne są ich s ie lanek , raiłoś- 
nych poezyi, akroslychów i sonetów. Bieda że są w modzie 
i że im kobiety pochlebiają. Ostatnim ich politycznym ma­
nifestem były mowy na pażdziernikowóm zebraniu w  Man- 
chesterskiem Ateneum, literackim klubie dla robotników. Naj­
głośniejszym i najznakomitszym Romans Pana D’ Israeli pod 
tytułem Coningsby, czyli Nowe pokolenie.

W przeciągu 6<=iu miesięcy wyszły trzy edycye roman­
su Coningsby; księgarze nie pamiętają takiego pokupu.  Tło, 
zarys powieści niema żadnej wartości. Autor wprowadził  
na scenę do 60em działaczy tak wyraźnie nakreślonych, że 
niepodobno nierozpoznać żyjących osób, z których brał wzory. 
Od pięknej osobistości księcia Rutland do brzydkiej i plu­
gawej figury pana Crokez, dawnego factotum Torysów a dzi­
siaj jednego z wydawców pisma Quarterly Review, przesu­
wają się przed nami wszyscy prawie Judzie czy złój, czy



—  37  —

d o b ró j  s law v , k tó rzy  w  os ta tn ich  czasach  mieli ud z ia ł  w  g rz e  
politycznój. Coningsby , c z ło w ie k  n o w e g o  poko len ia  k ry je  P . 
Sm y th e .  Ale g łó w n ą  figurą j e s t  Sidonia, żyd H iszp ańsk i ,  k tó ry  
z sa rd o n ic z n y m  u śm ie c h e m  na  u s t a c h ,  o tw ie ra  n ie d o ś w ia d ­
czo n y m  oczy, jes t m en to rem  tej złotój m łodzieży .  Je d n i  m ó ­
w ią  źe to m a  b yó  k tó ry ś  z R o tsz y ld ó w ,  d ru d z y  że sam  d ’ 
s rae l i .  W  rz e c z y  sam ej w ia d o m o ,  a p rzynajm niój ł a tw o  po 
n a ć  z n a w i s k a ,  że a u to r  je s t  s t a ro z ak o n n eg o  pochodzen ia ,  
z tern się b y na jm nie j  n i e t a i , o w s z e m ,  g d z ie  m o ż e ,  w yn os i  
n a d  w szys tko  czy s tą  k r e w  i gen ju sz  żydów , a da jąc  za p r z y ­
k ła d  S o u l ta ,  K a n k r in a ,  M end izab a la ,  im z a rz ą d  św ia ta  p rz y ­
znaje.

N ie b a w e m  w y sz ła  k s ią ż k a ,  h an ieb n a  sp e k u la c y a  k s i ę g a r ­
sk a  z k luczem  d o  ca łego  ro m ansu ,  a d z iś  o n iczem  n iem ó w ią  
w  L ond yn ie  ty lko o za p o w iedz ianó j  o d p o w ied z i  p o d  ty tu łem : 
A nti-C oningsby  czyli n o w e  po ko len ie  ja k  s ię  zes ta rze je .

A u to r  j a k b y  m im o c h o d e m ,  ch oć  to g łó w n y m  celem  jeg o  
d z ie ł a ,  w p r o w a d z a  zadan ia  s p ó łe c z n e  o k o n s ty tu c y i ,  o hi- 
sto ry i,  o s t a n i e  ca łego  k ra ju .  P y tan iem  je s t ,  czy  s ię  godziło  
d la  og ło szen ia  ch o ćb y  i na jzbaw ienn ie jsze j  teo ry i  u ży w a ć  z a  
n a r z ę d z i e ,  za  sp o s ó b  w z b u d z e n ia  c ie k a w o ś c i ,  t a k  dotkliwój 
a częs to  n a w e t  z łoś liw ćj s a ty ry  n a  o sob y  d o tąd  ż y jąc e ?  Czy 
m o ra ln o ść  w  Anglii ze sz ła  tak  nisko że p o t r z e b a  J u w e n a la ?  —  
Mamyż policzyć  ro m an s  d f Is rae le g o  do  r z ę d u  u tw o ró w  jak  
le s  A m o u rs  d e s  G au le s ,  a lbo  Matyldy? —  N ieste ty , o b o ję tn o ść ,  
z a k o ło w a cen ie  u m y s ło w e ,  o k tó r e m  w p rz ó d y  m ów iłem , d o ­
sz ły  w  Angli do  tego s topnia ,  że p r a w d y  sk ro m n ie ,  p o  p r o ­
s tu  p o w ie d z ia n e  już n ie  z ro b ią  ogólnego  w rażen ia .  Z e s ta r z a ­
ły m  n a ro d o m  p r a w d ę ,  żeb y  się p rz y ję ła ,  zw y k le  p od a ją  m a ­
lo w n iczo ,  c h y łk ie m ,  o d  n ie c h c e n ia ,  a n a w e t  z d ra d z ie c k o .  
M łode ,  w  cz e rs tw o śc i  c iała i um ys łu ,  o b e jd ą  się b ez  p r z y ­
d a tk ó w  i om am ień . Z g rzyb ia łość  lu d ó w  p o d o b n a  do  ich  n i e ­
m o w lę c tw a ,  oba  te  w iek i  lu b ią  m im iczn ość ,  u b iega ją  się w ię ­
cej za  c ien iem  ja k  za  is to tą .  Dziecię, sza le je  za  o b razk iem , 
s t a rz e c  za k a ry k a tu rą .  —

C oningsby  czy ca łk ow ic ie  p rze t ło m ac zo n y ,  czy tylko w  t r e ­
śc i  p o d a n y ,  n ieza ją łby  czy te ln ik ó w  polsk ich .  T rz e b a  znać  
d o b rz e  osoby, ż e b y  z rozum ieć  tys iące  p rzyc ink ów , n a p o m k n ień
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o b ra z ó w .  Ale z a sa d y  i opin ie  w y iożone  s ą  n iezm iern ie  cie­
k a w e  jako  n a jz u p e łn ie j s z e  w yznan ie  w ia ry  n o w y c h  re fo rm a ­
to ró w .  W ez m ę  pod  u w a g ę  najw ażnie jszy  p rzed m io t ,  to jes t ,  

j a k  d- Is rae l i  uw aża  p rze sz ło ść  h is to ry czn ą  Anglii. W ażnie j­
sze  sp o s t rz e ż e n ia ,  jak ie  w  d z ie łach  inn ych  c z ło n k ó w  szkoły  
w y c z y ta ć  mi się d a ło ,  p o s łu żą  do do pe łn ien ia  ro zb io ru .

„W ie lk im  ce le m  W higó w  w  A n g l i i ,  m ó w i d ‘ I s rae l i ,  od  
„ p ie rw s z e g o  p o ru s z e n ia  p o d  H a m p d e n e m ,  aż do  ostatn iej,  
„pom yś ln e j  r e w o lu c y i  w  1688 r o k u ,  b y ło  za łożen ie  a ry s to ­
k r a t y c z n e j  rzeczypospoli te j  na w z ó r  w e n eck ió j ,  w t e d y  p rze d -  
„m io tu  nauki i uw ie lb ien ia  teo re tycznych  s ta ty s tó w . Czytaj 
„H a rr in g lo n a ,  czytaj S y d n e y a ,  a ob aczysz  ja k  dusze  g łó w n y c h  
„ p o l i ty k ó w  A ngie lsk ich  w  X V I I .  w ie k u  by ły  p rz e j ę te  tym  
„ p i e r w o t w o r e m  w e n eck im .  I w  k o ń c u  u d a ło  im się. W ilhe lm  
„ J / i .  od r a z u  o d g a d ł  dążen ia  u k ry te .  P o w ie d z ia ł  nacze ln i­
k o m  w h ig o w sk ieg o  s t ro n n ic tw a : , ,  Nie Chcę b y ć  Dożą“ i ostał 
„się je d y n ie  n a  r ó w n o w a d z e  p a r ty i ,  a  tak  po m ięsza ł  szyki 
„ .poli tyków  j a k  p u ry ta n ie  50 la t p r z e d t e m .  P a n o w a n ie  je g o  
„ w  Anglii t r z e b a  u w a ż a ć  jako  w a lk ę  m iędzy  W en eck im  a A n ­
g i e l s k i m  sy s tem atem . Dwaj w ie lcy  W h ig o w ie  A rgy ie  i S h r e w s ­
b u r y ,  godni k r z e s s ła  w  ra d z ie  d z ie s ięc iu ,  zmusil i k ro lo w ę  
„ n a  ło żu  śm ierteJnem  do  zm ien ien ia  m in is terium . Doszli oni 
„ d o  z am ie rz o n eg o  celu . P r z y z w a l i  n a  tron  n o w ą  familią i to 
„ n a  w a ru n k a c h  p rz e z  sieb ie  p o d y k to w a n y c h .  J e r z y  I .  by ł  
„ d o ż ą ;  —  Je rz y  II .  b y ł  d o żą ;  —  byli tern czem  W ilhelm  
„I I I  w ielk i cz ło w ie k  b y ć  n iechc ia ł ;  —  J e r z y  I I I .  usi łow ał,  by 
„n ie  b y ł  d o ż ą — ale  n iem ógł się o p rz e ć  rzeczy  na  tak  g łę b o ­
k i c h  sp oczy w ające j  fu n d am en ta ch .  Ł a tw o  m u  p rzysz ło  poz- 
„ b y ć  się W h ig o w sk ich  w ie lk ich  lu d z i ,  a le  nie kousty tucy i W e 
„n eck ie j .  1 tym sp o so b em  W e n e c k a  k o n s ty tu cya  rządz i ła  An- 
„g l ią  o d  w s tą p ie n ia  na t ro n  d o m u  H a n o w e rs k ie g o  aż do  ro ­
k u  1832 .“ —

Oto je s t  za łożen ie ,  b a rd z o  d z iw n e  z a p e w n e  d la  w ie lu  
z n a sz y c h  czy te ln ikó w . P o ż yczy w szy  te ra z  soczew ki od  
now ej s z k o ły  spojrzyjm y na  p rz e s z ło ś ć  h is to ry czn ą  Anglii 
w  c iągu  t r z e c h  osta tn ich  w iek ó w . —

W ojny  róży b ia łe j  i ró ży  c ze rw o n ó j  z ł a m a ły ,  zn iszczy ły  
p ra w ie  do  sz czę tu  s t a r ą  n o rm a n d z k ą  a ry s to k ra cy ą .  Kiedy
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Henryk  VII.  p rzywo ła ł  do  s iebie  d aw n yc h  B a ro nó w ,  29c ' u 
tylko p r zy  Ironie sie znalazło.  P rzyszł a  r e fo rm acy a :  na ł u -  
p i es lwie  kośc io łów zbogaci l i  się liczni f aworyc i  d w ó c h  z po 
r z ą d k u  k ró l ów  i d w ó c h  kró lowych .  Pow s t a ł  n o w y  podz i a ł  
z i emi ,  pows t a ł a  no w a  A ry s t o k r acy a ,  ale Ar ys tok racya  bez  
u r o k u ,  bez  powag i .  Sydney  wspomina  o niej z p o g a r d a ;  
a  o k om m u n e ra c h  ( commone r s )  mówi ,  że  s ą  tak n iepod legl i  
j ak  t y tu łowan i  p an o w ie ,  że w ie lu  k o m m u n e r ó w  u r o d z e n i e m  
jes t  r ó w n y c h  p a t e n t o w a n y m ,  majątki em znakomi t s zych  od 
największój  ich liczby. Ci to ostatni  za J a kó ba  I.  pokusi l i  
się o w s z e c h w ł a d z t w o  w  pańs twie .  Każdy  z n ich był d o ­
s tojnym k a w a l e r e m ,  każdy  w  młodośc i  kołysał  się na  g o n ­
do l i ,  k a żdy  czyta ł  Machi avel l ego i Giannot t ego.  Napat rzyl i  
się na  nacze ln ika  p a ń s t w a ,  k t ó r y  tylko s ł użył  do  w y s t a w y  
i uroczys tośc i  na w ie lką  r a d ę  m a g n a t ó w ,  k tó r zy  s t anowi l i  
wszys tko .  J akże  n i euwie lb iać  pol i tycznej  k o n s t y l u c y i . w e d l e  
s ł ó w  Har r i ngtona ,  t ak  n i eśmier t e l ne j ,  t ak  dob roczynnój ,  ze 
swojój  na tury ,  że d o t ą d  stoi W e n e c j a ,  dźwiga j ąc  tys iąc lat  
po ko ju  na swo ich  b a r k a ch .  Z tój to s zkoły wyszl i  nacze l ­
nicy r ewo luc y i  za d r ug i e g o  S tua r t a .  U ro d ze n i e m ,  w y c h o ­
waniem,  ch a r ak t e r e m  godni  byli zapisu  w  złotej  ks i ędze .  
El iot ,  W e n t w o r t h ,  H a m p d e n ,  F iennes ,  Sr.  J o h n ,  Haze l r i gge  
mogl i  s t a eą ć  bez  s r o m u  p rzy  M o cen ig ach , Gr imanich ,  Con- 
tar inich.  Tylko j ak  z w yk le ,  r e w o lu cy a  ich ub i eg ł a  i dalej  
posz ł a .  Poszukano  w z o r u  nie w  m a r m u r o w y c h  pa ł acach  i z ło­
tych p r zy b y t k ac h  W e n e c y i ,  a le  w  ubogiój ,  posępnej  G en e -  
wie.  —  Atoli z apa ł  c zy  r ep ub l i kanck i  czy rel igi jny p r z e ­
mija w  Judzie,  —  ins tynk ta  pol i tyczne  w  szlachcie  nigdy.  
P o w ró t  Karóla  II.  na  t r on  by ł  p o w r o t e m  mo na rc h i z m u  an­
g i e l sk i ego ,  i na  chwi l ę  uc ichł a  an t i -monarch iczna  o l igarchia ,  
wszakże ,  gdy  później  w ładza  d u c h o w n a  kościoła  zaczę ła  o d ­
zysk i wać  d a w n ą  p r z e w a g ę ,  k i edy  po sz e d ł  p os t r ac h  że może 
t r z eb a  b ęd z i e  zw róc i ć  d a w n ą  grabi eż  k oś c i o ło w i ,  ukn ow a-  
no n o w y  sp isek  i o mało co zu p e ł n e g o  nie os i ągni ęto  zwy-  
c i ęz twa.  W y p ę d z o n o  An g ie l sk i eg o  m on a r chę  za p om ocą  
Ho l l ende rski ego  p r z y by s za  i do t ąd ,  jak mówi  w  j ed n e j  z swy ch  
poezyi  L o r d  J o h n  Man ne r s ,  o s i e rocona rel igia śp i e w a  p o ­
n u r e  r e q u i e m  w k ró l e ws k i ch  g ro b ac h  S tua r t ów .  —

%
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Skoro  k si ążę  Oranii  zwyc ięży ł  —  ośw iad cz on o  mu,  że 
miał  tylko s ł użyć  do p r z e p y c h u ,  dla. r ep r ezen t acy i .  Lecz 
ang ie l scy  pa l ryc jusze  znaleźl i  w  nim nie  ś l ep e  n a r zędz i e  ale 
pana .  Zagrozi ł ,  im że ich po rzuc i ,  zo s t awi  s amych  na  za ­
pa sy  z n a r o d e m ,  k tó r e mu  byli  n i e n a w i s tn i , —  „n i echcę  s t a ć  
się D o ż ą “ zaw o ła ł  i po t ężn em  be r ł e m  o ds u ną ł  ich od  w ł a ­
dzy. —  T ru d no  p o w je d z i e ć  k tó r y  sys t em p r z e w a ż a ł  za A n­
ny.  —  Dop ie ro  w  os l atni eh jój l a t ach  n a r o d o w a  pa r t y a ,  pod  
nac ze l n i c tw em  Bol ingbroka  p rzemog ła .  Ws zak że  p r z e d  s a ­
mą  o s t a t eczną  chwi lą  pa t ryc ju sze  zdobyl i  s ię na  sza lone ,  
na t a r c i e  i j e d n y m  zam ac hem  zniszczyli  p r zygo tow an i a  do  po ­
w ro t u  na ro d o w eg o  mona rchy .  E l ek tor  Ha now er s k i  s laby,  r oz­
lazły,  n iemający  ani j e d n e g o  p rzymio tu  w spó lne go  z Hollen-  
d e r s k im  S t a t u d e r e m ,  p r z y b y ł  1 p o d d a ł  się od r azu .  Rząd 
po s t a wi o ny  zos t a ł  na p o d s t a w i e ,  k tó r a  do  dzis iaj  dnia  d o ­
t r w a ł a ,  k ró l a  w y p ę d z o n o  z swój  własnój  rady ,  i sza lona  mi- 
s tyf ikacya  odp ow iedz i a ln ośc i  min i s t r ów  p rze d  pa r l am en t em  
z ich w ła s n y c h  pa r t y zan tów  z łożonym po  r az  p i e r w s z y  spa ­
d ł a  na naród .  —

Niepoleni l i  się zw yc i ę z c y  k o rz y s t a ć  z odn ie s ionego  zwy-  
c i ęz twa.  O d tą d  sk ie rowal i  wszy s tk i e  dążen i a ,  a by  og ran i ­
czyć  p r a w a  l u d u  a p o d n i e ś ć  p r zywi l e j e  a ry s tokracy i  W e ź ­
my  t r zy  najgłówniejsze  bile,  w p r o w a d z o n e  p r zez  w i g ó w  za 
n o w e g o  król a.  Zaraz  p i e r w s z y  rok  j ego pan ow an ia  zos t a ł  
na  za w sz e  pamię tnym u s t an ow ie n i e m  monopo l ium na zboże  
k t ó r e  d o t ą d  toczy w nę t r zn o ś c i  na jżywotniejszój  części  n a r o ­
du .  Po t em p r z y s z e d ł  s i edmiol etn i  akt ,  k t ó r y  p r z e d ł u ży ł  do 
l a t  7. t r w a n i e  p a r l a m e n t u ,  b y  t ym sp o s o b em  os ł ab i ć  kon - 
t r o l l ę  w y b o r c ó w  n a d  wy bra ny mi ,  a wz moc n ić  w ła d z ę  mini­
s t r ó w .  Czemż e  był  t en  t rzeci  bil,  na  mocy  k tó r e go  po p e ­
w ny m  czas i e  miano ogran i czyć  l iczbę pa ró w ,  jeżeli  n ie  z a ­
mi a r em  u tw o rz e n i a  złotej  księgi j ak  w  Wenecy i .  Kto się 
op i e r a ł ,  kto ten  ostatni  z amach  zn i w ec z y ł ?  Oto To rysowie  
Bo l i ngb roke ,  W yn d h am ,  Shippen .  Za J e r z eg o  II. na s t a ło  no­

w e  poko len ie  dy l e t t an tów  l i be r a lnych ,  k tó r zy  wzięl i  izbę 
n iższą za ś w ią ty n i ą  bogini  wolnośc i  a s i ebie  za jój k a p ł a ­
n ó w  ogłosil i .  Dla króla  byli  to Horacyusze  Koclesy,  dla kró^ 
lewicza  u s łu żne  ka jmakany .  W ig o w sk i  Pat r io t a  o w e go  czasu,
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z izby,  gdz i e  o bs y p y w a n o  okl askami  p r zy pom nie n i a  klassy-  
czne,  k lór emi  w z y w a ł  c i en iów  Bru tusa ,  Dec iu sza ,  Regu lu sa ,  
i o d w o ł y w a ł  się do  s u r o w y c h  cnót  i ws t r zemięź l iwośc i  s p a r ­
t ańskie j ,  wychodzi ł ,  b y  zas i ąść  p r zy  wspan i a ł e j  w ie c ze r z y  u 
kochank i  Nas tępcy  t r on u  i z t y m  na ra dz i ć  się,  j a k  sk łon ić  
p a r l a m en t  do zap ł acen i a  j ego d łu gów ,  n a g ro m a d z o n y c h  r o z ­
r z u t no śc i ą  i s w a w o l ą .  Po l i t yka  s t a ł a  się dla a sp i r an tó w  
tern, c zem był a  wo jna  p r ze d  wieki .  Nikt  nie mógł  dojś ć  do 
cz e g o ś ,  kto się n ie  p rzywiąza ł  do jaki ego w ie lk i e g o ,  po t ę ­
żnego domu .  N iedz iw  więc,  że  za d w ó c h  p i e r w s z yc h  J e r zych,  
T o r y  i pa l r jo l a  s l alo  się synonimem.  N ie na w i ść  p r zec iw  
do mo w i  H a n o w e r s k i e m u ,  zgroza  na  p r z e da jn o ść  i p r z e k u ­
ps t wo ,  k tó r emi  W a l p o l e  us t al i ł  n o w ą  d yn as t j ą ,  n i e chęć  ku  
wd z i e r a j ące mu  się w  ang l i kan izm no w 'o two r s tw u  r e l ig i jne­
mu  z z ag ran i cy ,  ws zys tko  to zrobi ło  T o r y s ó w  ze w s z e c h  
m ia r  p o p u l a r ny m i .  P r zec iwn icy  nazywa l i  i ch s t r o nn i c t wo  
chłopcami  th e  B otjSj p r ze z  s z y d e r s t w o ,  tak jak dziś  po do ­
b na  zawuść p odo bn ć j  z a s ł u dz e  r z uc a  n a  pośmiewi sko  nazw i ­
sk o  Młodej Anglii .

J e r z y  I I I .  s t a r a ł  się z rzuc i ć  ja r zmo.  Zużyli s ię  na  tćj 
p ró b i e  i But e  i Bed fo rd  i Grenvil le.  S t a r y  Pit t  powied z i a ł  
m u :  „ W a s z a  K ró l e w sk a  Mość be sp i eczn i e  i ko r zy s t n i e  tylko 
z wie lk i ch  d o m ó w  r ew o lucy jnych  możesz  min i s t r ów  w y b ie r a ć .1'  
Te  w y r a z y  malują  ca ły  ciąg pol i tyki  od 1688 do 1 78 3 ;  a 
p e w n i e  się nie myl i ł  m ą ż ,  k tó r y  ca ł e  s w e  bo h a t e r sk i e  ż y ­
cie s t e r a ł  na w a l ce  z in t rygami  i n i e cnot ą  p r ze c iwn ikó w.  
S y n o w i  Pit ta zo s t a wio ne  by ło  z ł a m a ć ,  sk ru sz yć  w ięzy  oli­
garchi i .  P r z y z w a ł  on  ś r edn i ą  k l as sę  na pomoc.  Marzenia  
Bo l i ngb roka  zd a ły  się b y ć  bl iskiemi u r zeczywis tn i en i a .  An­
glia miała  w re s zc i e  k ró l a  pa t ryo t ę  i mo na rch i czną  de mo kr a -  
cyą.  Ale nie d łu g o  t r w a ł a  p o g o d n a  chwi la .  T r z e b a  by ło  
i p od no szą ce  s ię g ł ow y  p rz ec iw n ik ów  pos k romić  i nag rodz i ć  
p o m o cn ik o m .  Pit t  m łod szy  o tw o rzy ł  na  rozcież po dw o je  
izby wyższej  d y gn i t a r zo m  ha n d l u  i p r z em ys ł u .  N ie s łychaną  
do t ąd  pomyś lności ą  i wz ro s t e m ha nd lu  p r ze ku p i ł  na swoję  
s t r onę  wszystk i e  n iższe s t any .  Czarnoks i ę sk im for te lem 
d ł u g u  n a r o d o w e g o  pozwo l i ł  im w zb o g a c i ć  się i w z r ó ś ć  na 
p an y  kosz t em po toms twa .  Złoty P a k t o lu s ,  k tó r y  p łyną ł  ze
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sk a r b u  r z ą do w e go ,  dziel i ł  się na mnog ie  gał ęz ie  i nie by ł e  
t ak  nędzne j  wioski  w  k ró l e s tw ie ,  do  k ló r e jby  jaka  z jego  
b ł y szczący ch  s m ug  nie zaci ekała .  H a n i e bn eg o  użył  ś r o d k a ,  
a le  może  koni ecznego .  S t a r zy  magn ac i  musiel i  z n o w u  p o ­
my ś l eć  o z a sa d a c h ,  o d o b r u  pa ń s t w a .  Młoda a ry s tokrac j a  
r ó wn ie  potężna  w  obu  i zbach,  w p r o w a d z i ł a  zn o w u  s u r o w e ­
go ducha  partii .  —  Pit nag rad za !  la lenta ,  gdz i e  s i ę  tylko p o ­
j awi ły,  i tej zmianie ,  t e m u  p rze ł a ma n iu  dziedzicznej  w ł a d z y  
k i l kudzies ięc iu do m ó w  winni  są w yn ie s i e n i e  późn ie j sze  Hu- 
skisson,  Canning,  Ro be r t  Peel .  Pit t  j a k  Pe ryk l e s  zgniót ł  o I i - 
garchj ą,  a na jej g ru z ac h  w y w yż sz y ł  ś r e dn i ą  k l as sę  do w ła  
dzy,  b o g a c t w a  i dos toj eńs tw.

Nowi Arystokrac i  w  k ró l ce  za smakowa l i  w  p rzywil e jach ,  
w  wyłącznośc i .  Za l edwie  Pi t t  u m a r ł ,  pożyczyl i  oni p ł a szcza  
od d a w n y c h  pa t ryc iuszów.  P rze sadza l i  się w  n a ś l a d o w a n i u  
p r z y w a r  s t a r s ze go  b r ac tw a .  Obróci l i  się p r z ec i w  ludowi .  
Ci ,  k tó rych  z t ł um u  w y w o ł a ł  m i n i s t e r ,  k tó ry  z r e f o rm ow a ł  
izbę  wyższą ,  k tóry  po rzuc i ł  miejsce  u s t eru ,  że  nie zdo ł a ł  
w y e m a n c y p o w a ć  Ir landii ,  k t ó r y  p i e r w s z e  z a sa dy  wo lne go  
h a n d l u  położył  w  t r akt ac i e  z F r anc j ą  1785 roku  —  ci m ó ­
wię ,  zapar l i  w ro t a  iżby pr zed  nowymi  p r zyby szami ,  r o z b u ­
dzil i  zno w u  n i ena wi ś ć  p r z e c i w  katol i kom I r l andzk im i na ­
pełni l i  s w e  wo rk i  na js zka radn i e j s zym monopo lem na  zboże.  
Pa t r ząc  na nich, n i epodobna  ich n i e po ró wu ać  do  tej części  W e ­
neckie j  sz l achty ,  k tó r ą  zw a n o  s z l ach tą  z wo jny  kandyj sk ió j .—  
Myślałby kto,  że ich klejnoty za m ę z t w o ,  za r yce r s two  na 
byte .  Bynajmniej .  K iedy  w  X VI I .  w i e ku  W e ne c ya  poczę ł a  
u p a d a ć  a s k a r b  wy próżn i ł  się wo jn am i ,  dla znalezienia  ś r o d ­
k ó w  na  koszt a wo jny  z Kandi ą ,  sp r z e d a n o  tytuł  s z l ach ec t wa  
s tu d om om ,  za 100,000 ce k in ów  każd em u  i s t ało  się to s a ­
mo ,  co w  Anglii.  N o w a  a ry s to k ra cy a  zamia s t  podparcia^ w z m o ­
cn ieni a ojczyzny,  poczęł a  s t a r ą  n a ś l a d o w a ć ,  p r ze j ę ł a  w sz ys t ­
k i e  jój w a dy ,  żadnej  cnoty nie prze jmując .  Ostatni  Doża,  Ma- 
n ini ,  k t ó r y  podp i s a ł  d e k r e t  śmier c i  rzeczypospol i le j  z tej 
p l e b e j u sz o w sk ió j  a ry s to k r ac v i  pochodzi ł .  —

Brak ło  na r e śc i e  c i erp l iwośc i  ludowi .  Klassa kup iecka  o b r ó ­
ciła się p r z e c i w k o  tym, k tó r zy  się w sp ó ln eg o  z nią począ tk u  
w ypa r l i .  S t a r z y  magnac i ,  pa ł a j ąc  z aw sz e  n i enawi śc i ą  k u  no '
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w ym  ly tu lo m , skorzysta l i  ze  sp o so b n o śc i  i s ianęli  na czele 
n a ro d u .  N iechodzilo  im  o izbę  L o r d ó w ,  bo  w  niej byli 
w  wielkiej m nie jszości,  izbie L o rd ó w  dali pokój. A k t  R e­
formy p rze szed ł  w  r. 1 8 3 2 .  Izba n iższa  s ta ła  się w s z e c h ­
w ła d n ą ,  w yższa  s p a d ła  do znaczen ia  b ió ra  m ającego na ce ­
lu zac iągać  ukazy  p ie rw s z e  na  listę a k tó w  publicznych. 
Z w y cza jn ą  ko le ją  n o w i  m ożn ow ład zcy ,  nie  czu jąc  nad  so b ą  
w ę d z id ła ,  p o cz y n a ją  za p o m in ać  sw eg o  poch od zen ia .  N a­
ró d  widzi,  że ko łu jąc  b e z p rz e s ta n n ie  w  je d n e m  zak re s ie  s ta ­
n ą ł  w  ko ń cu  u  p rz e ło m u  n ie bezp ieczn e j  p o c h y ło ś c i ,  p rzy ­
zy w a  w ię c  n ow y ch  ż y w io łó w ,  w z d y c h a  do zu pe łn ie  no ­
w e j  p rzy sz ło śc i ,  s taje za o b rę b e m  dzis ia jszych  s t ro n n ic tw  
i fo rm u łek .  Ś m ie rć  po ło ży ła  p a lec  n a  czoło dziś w a l c z ą ­
cych partii . W h ig ow ie  s ię  zużyli ,  K o n se rw a ty z m  je s t  o b łu ­
d ą ,  R adyka lizm  p lugas tw em . Izba niższa s ta ła  się n iew o l­
n icą  z ręczn eg o  J u d a s z a  (R ob er ta  Peela .)  —  A rystokraćya  
złożyła p a n o w a n ie  i t r u d n o  się p o d n ie ś ć ,  bo n iem a za so ­
b ą  an i u ro k u  dalekiej p rz e s z ło śc i ,  an i  m iłośc i lu du  w  o be­
cnej chwili.  W szy s tk o  to są  s tó so n k o w o  n o w i  ludzie .  —  
Z 2 9  ro d z in ,  k tó rych  r e p r e z e n ta c i  s tanęli  p rzy  tron ie  H e n ­
ry ka  VII. p ięć  tylko po  dziś  dzień  zosta ło . Dzisiejszą Ary- 
s to k racy ą  s k ł a d a ją ,  1) Ci co pow sta l i  n a  łu p ieżach  kościoła- 
2) N ab y w c y  d o s to je ń s tw  za d w ó c h  p ie rw szy ch  Je r z y c h ,  3) 
S pan o szen i  na h a n d lu  i p rzem y ś le  p le b e ju s z e ,  k tó ry m  P it t  
o tw o rz y ł  w r o ta ,  do p rz y b y tk u  w es tm in s le rsk ieg o .  Zejdźmy 
p rz y p a t r z y ć  się bliżej m achin ie  rz ą d o w e j ;  czem  je s t  dz is ia j-  
sze  m in is te r ium , czem  dw aj  g łó w n i  je g o  naczeln icy , —  czem  
w  ogólności K onserw atyzm - —  Pee l m a tacz ,  h ip o k ry ta ,  na­
m ies tn ik  W h ig ó w ,  p o d  innym  ty tu łem ich  rz ą d y  sp ra w u je .  
Z W ell ing tona  d o b ry  j e n e r a ł ,  zly s ta tys ta .  W o js k o w i  są  z a ­
w s z e  na jgorszym i poli tykami. P rzyzw yczajen i do  b ran ia  p r ę ­
dkiej decyzyi n a  ra z ie ,  nie dają  bacżności ani na wolno, zda- 
leka  dzia ła jące  p rzy czyn y  ani na  znaki p rzybliża jących 
s ię  w y p a d k ó w .  Dziś w sz y s tk iem  d la  n ich ,  s ąd  ich zależy 
n a jczęśc ie j  od ostatniej w ie śc i ,  od  osta tn iego p o d s łu c h u ,  któ 
r y im ad ju tan t  przynies ie .  —

j ,K on se rw a tyzm , m ów i I s rae l i ,  u trzym uje w teo ry i ,  że 
»h’zeb a  z a ch o w ać  w szy s tk o  co is tnieje; —  w  p rak tyce ,  że
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„cokolwiek istnieje tego bronić niepodobna. By pogodzić 
„tę teoryą z p rak tyką wynalazł on to co się zwie „the best 
„ barga in “ to je s t  sposób uzyskania jak najwięcej od p rze ­
c i w n i k a ,  uk ład ,  p rzym ierze ,  które niema ani zasady ani 
„celu , chyba tylko żeby wytargow ać chwilę pokucie, do- 
„póty, dopóki duch konserwatorów bez p rzew odnika,  bez 
„zam iaru ,  durzony, kuszony, obłąkany nieprzygotuje się do 
„nowego uk ładu ,  równie m ądrego jak pierwszy7. Konser- 
„watyzm dzisiejszy pokazuje jak można rządzić niewypeł- 
^niając fuukcyi rzą d u ,  ale k ładąc na ich miejsce ścisłe wy* 
, ,kony wonie obowiązków b iurow ych, i jak  utrzymać bier-  
„ny systemat prostym w pływ em  m a ją tk u , znaczenia i do- 
„brćj reputacyi. Usuwa on na bok p rzed aw n ien ie , w zd ry -  
„ga się na zasady7, wyklina postęp ,  pozbywszy się wszel­
k i e j  czci dla przeszłości,  nie podaje żadnego środku na 
„dolegliwości ob ec n e ,  nie krząta się około przygotowań na 
„przyszłość. Na czas przy pomyślnych okolicznościach kotl-
„federacya laka udać się może; ale skoro nadejdzie wslrzą-
„śnienie, jakiemu wszystkie państwa periodycznie podlegają 
„a jakie zimna i m artw a polityka rodzi i p rzysp iesza ,  wtę- 
„dy zaraz brak  wszelkiej siły do oporu ,  przekleństwo po­
l i ty cz n e j  niewinności sparaliżuje wszelkie działanie i popęd 
„do czynu i w  końcu pokaże się, że ta zachowawcza kon- 
„stylucya nie była niezem innem tylko capu t morluum.11

Dolegliwe są s łow a po d o b n e ,  osobliwie w ustach je ­
dnego z tych, którzy na swych barkach ponieśli do steru 
naczelnika dzisiajszej polityki. —

Atoli niedosy ć wytykać błędy, znajdować przywary, trze­
ba coś postawić na miejscu tego, co się chce rozwalić. Tu 
się dopiero praw dziwa trudność i mozoły poczynają. Jakiej- 
że to przyszłości żąda nowa szkoła? Oto urzeczywistnienia 
pięknej myśli Bolingbroka: monarchicznej demokracyi i kró­
la patryoty z dodatkiem teraz jednego kościoła otoczo­
nego miłością i zaufaniem całego narodu. —

Król patryo ta ,  podług Bolingbroka, jestto jakaś czysta 
boska istota, bez w ędzid ła ,  bez ograniczeń, wnikająca cią­
gle w całą o rganizacją spo łecznośc i , bez ustanku wsumie- 
niająca się w naród. By jednak  tej doskonałćj natury ni#
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s t r a c i ł ,  łi lozof lakie daje mu r a d y :  „król  pa t ryo la  — mówi  
on  —  powin i en  pami ę t ać  że j e s t  s t ern ik i em ok rę t u ,  na leżą­
cego  j ako  w ła s noś ć  do załogi .  Największo  d ob ro  dla l udu  
wo lność  s t anowi ,  bez  niej  n i em a  s zczę śc i a  d la  sp ó ł e c ze ó -  
s t w a ;  b ron i ć  jej  uw aż am y  za na jświę ts zy  mona rchy  ob ow ią ­
zek.  Niech pomni  że kons t y tuc j a  jes t to  j ed no  p r a w o ,  z łożone 
z d w ó c h  t ab l ic ,  j e d e n  sys t em sklejany z r ozmai tych części  
i w ł ad z  w  tak do skona łym s to s unk u  i harmon i i ,  że każda  zo- 
so bn a  do p ięknośc i  i b ez p i e cz eń s tw a  ogółu  mus i  s ię p r zyk ł a ­
dać.  Ta  j e d n a k  zachodz i  różni ca  że król a  p r a w a  s ą  p o ś r e ­
dn i e ,  pożyczone,  p r a w a  zaś  n a ro d u  b e z p o ś r e d n e ,  nieusta”- 
j ą c e ,  i s t o t ne “ —  Podobnych  r zeczy  aż nad to  na s łucha l i ­
śmy  się w  na szych  czasach,  p rzy toczył em to j ednak,  żeby  w i e ­
dzieć  na co się m łoda  Anglia powo łu j e .  Dalej  kościół  ma  
być  j eden  a kap łani  z a r azem t rybunami  l u d u ;  po ś r ed n i c tw o  
między m ona rc hą  a życzeniami  l udu  oddaj e  n o w a  s zko ł a  op i ­
nii publ icznej  r ep r e zen tow an e j  p r zez  dzienniki ;  zaś p ow ag ę ,  
u r o k ,  w ł a d z ę  króla  n a d  l udem odnos i  do j ak i egoś  w p ł y w u  
nad z i emsk i ego  p o k re w n eg o  mocy,  k tó r ą  mon a r c ho wi e  da w n i  
uzdrawial i  n ieu l eczone  cho roby  p r zez  p ros t e  r ąk  położenie .  —  

Tak ie  to są p ia  des ide r i a  młodej  Anglii.  Non me us  hic 
s e n n o ,  n ic  n i edo da ł em  , tylko wy po wiedz i a ł em bez  ogródki ,  
to,  co j es zcze  w  jój p i smach  b y w a  za s ł on ion em ,  i ułożył em 
p e w n ą  ca ło ś ć ,  za j a k ą  wszyscy  n iep rzy ję l i by  może sol i da r ­
ności .  T r u d n o  by ło  inaczej  pos t ąp ić  z ludźmi ,  k tór zy  piszą 
po j ed y nc z o ,  a ż adnych  zasad  korpo racy jn i e  n i eobwieszczaj ą .  
W s z a k ż e  tylko co poważ n i e j s ze  zdan ia  przytoczy łem.  Ł a tw o  
dojrzeć,  j ak  wiel e  j es t  ta l entu  w  tem n o w ć m  uw aż an iu  histe­
ryk —  Ten  co do t ąd  s zed ł  za I l u m e m , Ha l t a m em ,  a na­
w e t  L in g a rd e m  ujrzy z no w eg o  s t a no wi sk a  p e ł no  p r a w d  
n ie spodz ianych.  Widoki  na  p r zy sz ło ś ć  nie lak s ą  zaspokoj a-  
jące .  Ale to już w in a  wszys tk i ch  szkó ł  poczynaj ących.  Naj­
w iększą  w a d ą  młodej  Angl i i ,  k iedyż  m ło do ść  w  ten sposób  
n ieg rze szy ła ,  że obiecuje  wszys tk i e  r a zem doskona łośc i :  króla  
pa lryo lę  z n i eokre ś loną  w ł a d z ą  i de mo kr acy ą  w sz ech mo cn ą ;  
kościol  bez  p r zypuszczeni a  niejedności  l ub  s chyzmy  i wo l ­
no ść  myś len ia  n ieogran i czoną .  Uczucia jej są Torysoskie ,  
p r zeczuc i a  r adyka lne .  Każdy z w y z n a w c ó w  d r apu j e  s i ę ,  s t a -
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w ia jak  P a la d y n ,  a s iad a  do  r a d y  z repub l ikanam i.  To p e w ­
no, że już form P ar lam en ta rsk ich  u ie c h c ą ,  aui konstytucyi czy 
to n a d a n y c h  p rze z  k ró la ,  czy w y ro b io n y ch  p rzez  A rystokra  
cyą. __  W szy s tk o  jes t  m oże  tylko m a rz e n ie m ,  k tó re  p ie rw ­
szy w ia t r  rozw ieje .  Ale co j e s t  p o c ie s z a ją c ć m , co s ię  ostoi 
i o s tać  się m u s i ,  to c o ra z  g łę b s z e  p rz e k o n a n ie  ró w n ie  z d o ­
św iad czen ia  h is to rycznego  jak  z teory i,  że w szy s tk ie  choro ­
b y  w  Anglii poczęły  się od o d s tąp ien ia  k o śc io ła ,  że b ra k  
w ia ry  m u s ia łby  rozb ić  n a w e t  tak  p o tężną  organ izacyą  ja k  A n­
g ie lsk a ,  i że  p o w r ó t  do  je d n e g o  kościo ła  i w iary  są  jed y ­

nym  ra tun k iem . —



O kilku dziełach z lekkiego piśmien­
nictwa w ostatnich ezasaeli.

Łechta w IX . w ieku, powieść historyczna p rze z  W.  //. 
L ipsk , 1843, 2  tomy  —  B iała  Kniehini, pow. his. p rze z  W . 
B. L ipsk. 1844 . 2 tomy  —  Maleparla powieść h istoryczna  
z  X V I I I  w ieku p rze z  J. Kraszewskiego; L ipsk 1844 . 4  to­
m y  —  K arolina powieść p rze z  W acław a  Mańkowskiego , 
W ilno 1844, 2  tomy  —  M iasta Gorg i D oliny p r z e z  L; 
z  ks. G. Rautensztrauch; Poznań 1844. 5 tomów  —  R a ­
m oty i ramotki literackie napisa ł Au. W i.; W arszaw a  1845. 
2 tomy  —  W olne chwile Gabryelli, Poznań 1845. tom lw szy. 
Poezye R. W . Berw ińskieyo , Część I. Poznań 1844. Część  
II. B ruxella  1 8 4 4  —  Powiastki i Opowiadania żołnierskie  
% wojen od 1799  do 1812 r. p rze z  Ad. Am. Kosińskiego. 
L ip sk  1845. 2 tomy. —

Wielekroć słyszeliśmy skarg i  na niepoważne usposobie­
nie  ogółu czytających w  Polsce;  za rzu t  jest  sprawiedl iwy,  
głośno go przeto a często powta rzać  się godzi w  istocie, 
pomimo że się od lat ki lkunastu ruch literacki po wszystkich 
kra ju ocknął  kończynach,  pomimo że z prób w p róby kształ­
cą się pisarze i coraz dojrzalsze dzieła p rzychodzą bogacić 
dziedz inę  narodową .  Smak znacznej większości  pozostaje 
w ie r ny  fraszkom, które próżniaccy dowcip tworzy  a r ac hu ­
ba księgar ska w obieg puszcza —  księgarze z a w sz e  najle­
piej w ie d z ą ,  jak bije tętno publiczne;  nasi księgarze ub ie­
gają się tylko za romansami i wszelkiego rodzaju g a w ę d a ­
mi;  kiedy zas uczeni w  teki chować  muszą owoce sumien­
nej pracy i t racą wszelką o tuchę,  n iewiedząc ani dla kogo- 
by pisać ani gdzie szukać ś r od kó w  wydania,  kiedy uczciwe 
p rzedsięb ier s twa spotyka zawó d  albo obojętna pochwala ,  
ada powieściopisarz jest  pewn y  p rzedpłaty  ba n a w e t  so- 

NV‘tego zysku. Wspominamy o powieściopisarzach oryginał-
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nych,  cóż powiedzieć o t łomaczeniach.  Każdy choćby najbeze- 
cniejszy utwór  zagraniczny, francuzki szczególniój,  zaraz brany 
bywa  na warsztat ,  wydawcy wydzierają sobie pierwszeństwo,  
nielyle kłopocąc się o dobór  t łomacza jak a  sposób,  w  ja­
ki najlepiej towar  zalecić i wysilają się w  przebiegłości  że ­
by rycinami,  szumnemi obwieszczeniami i s z lachecko-dobro-  
dusznemi  pochwałami  po dziennikach przyciągnąć kup u ją ­
cych. Tak nie jedna powieść która w Paryżu nigdy nie 
p rzekroczyła p rzedpoko jowych  albo kuchennych progów, 
wystrojona w Warszawie w  k łamany urok wziętości zagra­
nicznej,  rozbiegła się po całym kraju i dostarczyła w zor ów  
do naś ladowania lekkomyślnemu że niepowiemy zepsutemu 
nieczynnością i nauko wo -ska r low ac ia lemu  pokoleniu.  Ma- 
myż wezwa ws zy  pomocy starożytnćj Nemesis jąć się wy­
mieniać tytuły książek,  a nazwiska w y d a w c ó w ?  Nie, bo na 
małoby się zaczepna taka odwaga przyda ła .  —  Wina cięży 
głównie na publiczności,  która,  jeźli nie przyzwoleniem to ła­
twością coraz bardziej  kramarzy  literackich w  złem u twie r­
dza .  Ciekawą choc smutną byłoby rzeczą p rzedstawić  wy­
kaz rozkupionych exempla rzy jakiego naukowego  dzieła od 
wielu lat wydanego,  w porównaniu  z listą p rzedpłaty  na 
p ie rwsz e  lepsze t łomaczenie francuzkiego romansu.  —  Jeźli 
się zdarzy,  że która z prac historycznych lub l i terackich ma 
jeszcze jaki taki pokup,  pewnie ją odnosić należy nie do 
działu pracowitćj  nauki  i sumiennych dą że ń ,  ale do kate- 
goryi klejonek i odpisów, k tóre że głośniej zalecane a uła 
twiające nabywanie  powierzchownych  tylko wiadomości  ze 
wszech miar  na naj surowszą zasługują krytykę.

Czas przecie ,  żeby się rzeczy odmieniły.  Już Krasicki 
wołał :  „ T r z e b a  się uczyć,  upłynął  wiek złoty.11 Wiele lat 
późnićj te same wyrazy  po w ta rz a ł  Mickiewicz ze skutkiem 
małoco większym. Dzisiaj możemy różnić się w  pojęciach, 
wszakże wszyscyśmy powinni  jedni  drugich do uczciwćj 
pracy zagrzewać.  Przekonajmy się raz, że nikt wielkim o- 
bowiązkom życia me sprosta,  kto się sumiennie a wyłączniej  
w  jednej gałęzi nieprzvgotuje,  i że wrodzone  zdolności szczo- 
drzćj w  kraju naszym jak gdzieindziej rozlane,  same nie są 
w  stanie uchronić nas od niższości umysłowej .  Nie popeł -
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n i a jmy  an ac h ro n i z m u ;  ży j emy  w  w ie k u  o świeco nym ,  w  w ie ­
k u ,  k tó ry  w ś r ó d  ciężkiego t r u d u  cegły  d o  wielkiej  b o d o w y  
przyszłośc i  g r o m a d z i ;  nie zasypiajmy,  m a r z ą c  o roskoszy,  boć  
się z a w sz e  t r z e b a  do  twa rdó j  r z e czywi s to śc i  p r zeb udz i ć .  —  
Książki,  k tó r e  ł e chcą  p ró żn i a cze  nałogi  i sm ak  do r z e c z y  
p o w a ż n y c h  p s u i ą , n i eo dp ow iad a j ą  w ym ag an io m  powinnośc i  
n a s z y c h ;  z ap rzy jmy  tylko p r z e d  niemi w ro t a  r odz i nnych  d o ­
m ó w ,  a  z a r a z  ockn ie  się zajęcie do  dzie ł  ma j ących  r ze cz y ­
w i s t ą  wa r to ść .  P o  co z r e s z t ą  t rwon ić  uczuci e w  u ro jonym 
r o m a n s o w y m  ś wiec i e ,  k i edy  tyle jes t  łez szczerych  w  okoto;  
po  co gonić  za d robn emi  i l luzyami,  k iedy w szys tko  bl i sko nas 
tchn ie  w ie lk ą  poezyą  nadz i e i ;  su r o w y  j e s t  p r z e d  nami  z a w ó d ,  
po co d r ażn i eni em zmys łowej  s t rony  wy ob raź n i  o n iemoc  
się p r zy p r awi ać?

Daleka  j es t  od na s  myśl  p r o s k ry p cy ą  w sze lką  l ek ką  l i te­
r a t u r ę  oba rczyć ,  w  nawy kn ie n i a ch  synow ie  w iek u  niezdoła-  
my  wz n i e ść  się do  su ro w o śc i  P l a t ona ,  k tó ry  w y g a n i a  z rze-  
czypospol i te j  s ł odk ie  me lodye  Joń sk ą  i Lidyjską.  . ,B o ,  mó­
w i ,  nic mniej  wo jo w n i k om  n iep rzys l a ło ,  j ak wsze lk i e  u p o j e ­
n i e ,  miękkość  i spokój  b e z w ł a d n y .11 My lekkićj  l i t e r a tu ry  
nie w y r z e k a m y  się be z p o w ro tn i e ,  chcemy  tylko,  ż eby  p r z e ­
st a ł a  z a jmow ać  naj l epsze p od  s ł ońc em naszem miejsce,  chce-  
my j ą  spędz i ć  z w y so k i e g o  s zczeb l a  na niższy,  w szędz i e  jej 
sumienni e  dogląda j ąc .

T a k  za s t r zeg ł s zy  sobi e s t anowi sko ,  p r zy s t ępu j e my  do  r z e ­
czy,  zaczyna j ąc  od pow ie śc i  his torycznej .

Nie j e s t e śm y  s t ronn ikami  u t w o r ó w  tego  ro d za j u ,  naj le­
p sz e  n a w e t  k r z y w ią  s ąd  i uw łac za j ą  rze telnej  h i s t o ry i— k a ­
żdy  z nas  n iech sob i e  p r zyp om ni ,  o ile p r zeg ło śn e  W a l t e r  
S k o t t a  r o m a n se  Ivanhoe ,  D u r w a r d ,  Ke n i lwo r th  omyl i ły jego 
wyobraźn ią ,  o b udz a j ą c  wspó łczuc i e  d l a  c h a r a k t e r ó w  nie w e ­
d le  p r a w d y ,  ale w e d l e  w y m a g a ń  zawi łości  p r z e dm io tu  w y ­
s t awi onych .  —  Ja k  t r u d n o  po tóm b y ł o ,  c za sy  i l udz i  w ł a ­
ś c i w e m u  p r z y w ró c i ć  św ia tu?

Opr ócz  tego  w  naszych  czasach n i eza spaka j a  z e w n ę t r z n a  
p o s ą g o w a  w y d a t n o ś ć ,  dzisiaj  nie marmurow-ych ale  a l a b a ­
s t r o w y ch  c h ce m y  b o h a t e r ó w ,  bo  nam chodzi  o t o ,  ż e b v  
mi s t rz  w  g ł ow ach  i w  s e r c ac h  pozawie sza!  l ampy  k u  ana

7
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lizie myśli i uczuć.  A przecież jest coś świętokradzkiego 
w zamiarze odtworzenia całego nieśmiertelnego człowieka 
jak był,  coś odstręczającego w  zuchwals twie drobnych  
Prometeuszów l i terackich,  wszczepiających swoje powsze­
dnie namiętności i swoje myśli mizerne w  postacie czynami 
wie lk ie  a wiekami spoważniałe.

W  Polskiej l i teraturze rodzaj  romansu historycznego naj ­
mniej się udał ;  ani Jana zT ę c z y n a ,  ani Tarty lub Ruszczyca 
S k ar b k a ,  ani n aw e t  Pojaty niepoiiczymy w rząd  dobrych 
powieści ;  późniejszych nie war to  wspominać.  Kto u nas 
z piszących ma dosyć cierpliwości,  by  źródła przej rzeć p o ­
znać dzieje archi tek tury  i s z tuk,  z miłością antykwar iusza 
starych zbroi i s tarych s trojów podob ie rać  i t ak się w na- 
pó ł  zatarte ślady wp a t r zeć ,  żeby z nich odgadnąć  i o d b u ­
dować  całą epokę w przeszłości? Wszyscy p rawie  domyśla­
ją się i improwizują nieskąpo,  w  najśmieszniejsze anachron i ­
zmy cokrok popadując.  Przypominamy sobie powieść  jakąś 
o Wandzie,  w  której autor  Xiężnę we  wspaniałym gotyckim 
pa łacu ,  wś ród  świty strojnćj w  aksamitne a złociste odzie­
nia umieścił .

Pan W.  B. nie zasługuje sobie na za rzut  ślepej niewia- 
domości,  snać czytał  i po równywał ,  radził  się, wszakże j e­
śli jego powieści  nie grzeszą r ażącemi  niedokładnościami 
h is torycznemi, brak im życia i kolorytu.  —  Przyczyna n ie ­
dostatku jest  dw oja ka ,  leży ona raz w na t u rze  wyobraźni  
Pana W. B., wyobraźni  więcej uczciwej jak śmiałej,  wstrze-  
mięźliwój zanadto,  żeby się podniecić aż do twórczego z u ­
chwals twa ,  powtóre w  obranych  przedmiotach,  których pi­
sa rz  nie jest, nie może być panem w  całej zupełności.

Weźmy Lechią, w  I X  w iek u , w  której przedstawia się 
nam epoka ostatniego Pop ie la ; boha te rem powieści  jest  
Ziemowit ;  głównemi wypadkami:  otrucie s t ryjów przez żouę 
Popiela i zrzucenie z t ronu pierwszej  lechickiej  dynastyi.

Nietykając zadania o Lechach i Polanach i uważając 
w  p rost  Lechi lów za Słowian nadgoplańskich,  autor  starał  
się uchwyc ić  chwilę,  w  której obyczaje starosłowiańskie na 
schyłku si lnem jeszcze życiem jaśnia ły,  a na chrześcianizm 
dopiero zaczynało świtać.  Wprowadz i ł  w ieca ,  kmieci pa-
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tr ia rchów  rodzin ,  pogańskie obrzędy i tajemnicze postacie 
łacińskich missyonarzy. P ierw szy  zarys wiele obiecuje, ale 
wykonanie nie odpowiada pomysłowi. Skąpe tex ta  kronik, 
sprzeczne często domysły nowszych badaczy, niedosyć pi­
sarzowi światła użyczyły , jakeśm y już wspomnieli, sam 
nie jest tyle śmiały, żeby niedostateczności zapełniać: ucie­
ka się więc co chwila do ogólników i uw ag  pospolitych, 
co wszystko tern jest w  piśmiennictwie, czem w malarstwie 
kurz  albo dym zaobficie użyte.

Chatę P iasta nie źle pan W. B. opisał, za to zamek P o ­
piela i d w ó r  jego za w spaniałe  na ow e czasy ;  nie w  ta ­
kich mieszkaniach G rzegórz Turoneński pokazuje nam Me- 
row ingów  wcześniejszych w praw dzie ,  ale potężniejszych od 
Popiela i w śród  większej żyjących oświaty. A oweż w y ra ­
zy Marcina Galla' Aondum  enim ducaltis P</łoniae crat łantus, 
nei/ue princeps orbis tanio fa s t u superbiae tum escebatu . .  . 
czyż nie ostrzegają dobitnie i to nietylko w  rzeczy p r z e ­
pychu zew nętrznego , ale i co do rozmiaru  dzierzaw  Leclii- 

ckich, które Pan W. B. daleko posuwa, poddając Lechii Pomo­
rze i Rugią? Szeroki jak widzimy na scenę powieści zajął 
obszar  i zdaw ałoby  się, że nam go pokaże cały zmyślnym 
a dzielnym ludem jak mrowisko się ruszający, ale nie; w o- 
pisie w ypraw y wojennej i na wiecach życia tylko trochę nad 
Gopłem spotrzegamy. Urzędnicy jak p rzys taw y ,  grododzierż­
cy za oględnie występują. Jednej mitologii Słowiańskiej, o -  
par lszy  się na Naruszewiczu i Lelewelu, śmiało i dużo autor 
używa.

Ziemowit niema nic wielkości założyciela dynas ty i,  na­
przód tęskni niewiedzieć za cz e m , potem topnieje jak  wosk 
od pierw szych spojrzeń Xiężniczki, dalej bez przejścia na 
zasadzie  wróżby fałszywój on kmieć nieorężny zostaje mia­
now any  wodzem w y p ra w y  przeciw  Pom orzanom ; jak w szy­
scy bohaterow ie rom ansów  wychodzi zwycięzko z potrzeby 
i zaraz niewuedzieć po co, ile że o tóm trudno się w dziejach 
doczytać ,  wikła się w  intrygę milośną z królową Bazyną, 
która, obawiając się ambicyi młodego wojewody, każe go w t r ą ­
cić w czarną p rzepaść  nad jeziorem ; cudowniej jak cesarz  
Maxymiliaa w Tyrolu ocalony, wydostawszy się z ciemnicy



—  52 —

za p o m o c ą  p an n y  Luzacyi p rz y p a t ru je  się ja k o  n iew idom y 
ś w ia d e k  uczcie  p iek ie lnej stry jom  p rz e z  k rc lo w ę  w y p ra w io ­
nej i po do konane j  zb ro d n i  u c ie k a ,  p o b u rz a  lud  na  w iecach  
i z po m o cą  K ru szw icza n ,  w y m o rd o w a w s z y  ro d z in ę  Popiela ,  
s am  później k ró lem  zostaje .  Z iem owit do korica w?ięcej się chy- 
t rosc ią  j a k  n ie z ło m n ą  o d w a g ą  p o w o d u je  i w  ogóle a u to r  chy -  
t ro ść  u  L ech itów  obok  w sze lk iego  d o św iad czen ia  i ro zu m u  
m ieści ; P ias tow i n ieda je  gołębie j p ros to ty ,  coby ba rd z ie j  p rzy ­
s ta w a ło  do jego p o w ażn e j  siwizny, ale m u w  ro zm o w ie  z X ią-  
żę tam i d w u z n a c z n e  w y razy  w  u s ta  k ła d z ie  i n a w e t  A po s to ł  
łac ińsk i AYiznóg zaw ie le  u n iego Judzkich ś r o d k ó w  używ a.

K obie ty  w szy s tk ie  ź le  o d d a n e  w  p ow ieśc i .  Miłowan w ię ­
cej do  t r u b a d u r a  jak  do  g ęś la rza  S ło w iań sk ieg o  ry ce rza  r a ­
z e m ,  p o d o b n y .  Zaś k a rz e ł  k ró lo w e j ,  z łośliwy p o tw ó r ,  k tó ry  
j e s t  w s z ę d z ie ,  w szys tko  z a w sz e  p o d s łu ch a  i co chw ila  z ło ­
w ró ż b n y m  ok rzyk iem  „ z m o w a  na k ró la1' s t r a s z y ,  należy do 
rodziny' fan tas tycznych  istot, o jak ie  w  zag ran iczny ch  ro m a n ­
sach  n ie t ru d n o .

Do d o b ry c h  s ce n  po liczym y s p r z e c z k ę  s try jów  o w ła d z ę  
a op iek ę  p o d c z a s  uczty n a  zam ku  i pogoń  Z do m ita  za ka r łem .

Cała p o w ie ść  n a p is a n a  je s t  p rzy zw o ic ie  choó n ie  bez  
z w ro to w  francuzk ich  w  stylu. A rchaizm y musim y au to ro w i w y ­
r z u c ić ,  n a w e t  z ręczn ie  uży te  zw y k le  p ra w d z iw o ś c i  b a rw ie  
n ie  d o d a ją ,  cóż dopiero^ k iedy  k to  kilka tylko s ta ry ch  w y ra ­
z ó w  w ciąż z przycisk iem  p o w ta rza?

N iech  nam  w o ln o  b ędz ie  k ró tk i  u s tę p  z z ako ńczen ia  u -  
mieścić  —

O W iznogu nic już nie było  słychać i s łowa jego  nie podbijały gro­
d ó w ,  niezaiegały w posadach , ale zdarzało się kró low i,  gdy z w ojen­
nych powracał wypraw, lub zapuszczał się na ło w y ,  zatrzymać się przed  
chatą cichą na dolin ie , lub karczmą pustą w  le s ie ,  i nieraz go zadzi­
wiło, że  przed domkiem , gdzie pierwej na tykach w znosiły  się po­

sążki B o g ó w ,  dziś tylko drzew ko jakieś samotne wichrzyło  — prze­

szed łszy  próg takiój chaty ,  spostrzegał często  krzyż z d ębow ego  drze­
wa nad łożem  gospodarza, do w pół zasłonięty przed okiem ludzkiem.  
Ziemowit zamiast karać niewiernego sw oim  bogom człowieka, zamyślał  
się g łęboko , i przypom niawszy sobie biednego Apostola w lokącego  

stare nogi po dalekich okolicach tćj z iem i dla opowiadania s łów  pra-
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w d y  s w o j e j ,  z d u m iew a ł  s ię  nad wiarą,  która w  d u sz a c h  lud zk ich  taką  

m o c  i ta k ie  p o ś w ię c e n ia  o b u d z ą .  T e m  w s p o m n ie n i e m  m im o w o ln ie  

p o r u s z o n y ,  p r z y w o d z i ł  s o b i e  na p a m ię ć  p ię ć  s l o w  od  l l i l o w a n a  s ły ­

s z a n y c h  i w y m a w ia ł  j e ,  r o b ią c  trzy  r a zy  znak  o d  czo ła  do  ram ion  

i piersi : , ,W  Imie Ojca i Syn a  i Ś w i ę t e g o  D u c h a  —  A m e n . ' 1 A le  te 

p ię ć  s ł ó w  m ia ły  s ię  d o p ie r o  r o z k r z y ż o w a ć  w  p o p r z e k  i w z d łu ż  

ealćj L echii p o d  w ła d z t w e m  je g o  p r aw n u k a  — a p od  p ra p ra w n u k ie m  

r o zc ią g n ą ć  s ię  na o b s z er n e j  p r z e s tr z e n i  z d o b y t y c h  k ra jów  i z a ło ż y ć  

p o s a d ę  s p o ł e c z n o ś c i , k tórej  d z i e s i ę ć  w ie k ó w  z a sy p a ć  n iezdo la ło .

W  B i a łe j  K n ie h in i  w ystawia pan W. B. czasy Bole­
s ław a Chrobrego, oznaczając da tę ,  rok 1 0 0 5 .  Zawiązek 
historyczny w powieści s tanowią: wojna z cesa rs tw em , za­
m ysł Bolesława proszenia papieża o koronę i silne jemu od­
działywanie pogańskiego żywiołu. W rzaw y  wojennej niewiele 
słychać w  całym ciągu , choć wiele obiecujący w stęp  o straży 
śpiewającej: „C esa rs tw o  wali się na Ł eeh ią“  treść wojenną 
wróżyć się zdaje. Z historvi Bolesława au to r  w ybra ł  w ła­
śnie epokę najmniej bohaterską ,  król ani razu oręża n iedo-  
byw a i tylko z mierną zręcznością negocyacye prowadzi. W o- 
pisie obozu cesarskiego nic niepokazuje wielkiego zbioru lu­
dów  G ermańskich, nic nam w odzów  i ludzi sławnych ów ­
czesnych nieprzypomina. Za Lelewelem powtarza pan W. B., 
że Słowianom niezmiernie chodziło, żeby się Bolesław  przed 
papieżem nieuniżył i że dla tego zapew ne  wymordowali oni 
mnichów, u których król dary  dla Rzymu przeznaczone po ­
zostawił. Jest to prosty domysł na niczem nieoparty a w pros t  
przeciwny daw nem u podaniu. My niepojmujemy, żeby ów cze­
snym Słowianom mogło tak wiele zależeć na przeszkodzeniu, 
żeby król od papieża korony niedostał; ci, co się jeszcze nie 
byli złacinnili, pew nie  obojętnem patrzyli okiem na większe 
lub mniejsze zbliżenie się Bolesława ze Stolicą Apostolską, 
zaś Polacy Chrześcianie czcili w  papieżu nie tylko ojca wia­
ry i oświaty swojej,  ale i jedyną w ładzę na świecie, która 
w  mniemaniu ludów miała p raw o  wznosić głos przeciw  bli­
skiemu ich nieprzyjacielowi cesarzowi. Lekko także przy­
puszcza autor, że mnisi Bolesława dla Cesarza zdradzali. Co 
s ię  tyczy pogańskiego ruchu , jakkolw iek zamieszki po śm ie­
rci Mieczysława II dowiodły, że pogaństwo żyło w sercach ,
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zdaje  nam się, że w  r. 1 0 0 5 .  au to r  za si lny mu  w p ł y w  
przyznał .  W  ogóle z arzucimy panu  W.  B., że niei losyć w  ź r ó ­
d ł a  się w czy t a ł ,  a za wie le  na zda n iu  późn ie j s zych  p i s a r zy  
po l ega.

Cała  po wie ść  dzie j e się w  puszczy  Kaźmi r sk ie j  i n a  jej  
k rańcach^ to też pu sz cz a  po d o b n a  do za c za r ow ane go  lasu 
w  Śnie nocy letniej S z e k s p i r a ,  wszys tkich  i w szy s t ko  co 
chwil a  s p o t ka ć  w  niój można.  J e s t  w  puszczy i k las z tor  mn i ­
c h ów  i miejsce  o b r z ę d ó w  pogańsk i ch  i g rot a  pustelnicy,  na ­
w e t  pogan ie  zbro ję  z ł ocis tą  Białćj  Kniehini  w  ziemi z a k o p a ­
n ą  znajdują .  Z zac i eśnieni a  ho ryzon tu  idzie b r a k  p r ze s t r zen i  
i p e r s p e k ty w  i n ie raz  zdaje  się,  że pa t r zy my  na ak to ró w  g r a ­
j ą cych k o m ed ią ,  w idzących  się a udających,  że  s ię n i ewidzą .

O sobami  g łó w n tm i  s ą :  Biała Kniehini ,  o które j  t re śc iwie  
b a r dz o  Dy lma r  w s p o m i n a ,  w o d zo w i e  i kap ł a n i  p o g a ń sk i c h  
S ło w ia n ,  Syde ry k  b r a t  Misty woja  X oia O bo i ry tó w ,  Mnichowie 
ś. Romua lda ,  a szczegó ln i e j  Opat  Tyniecki ,  kmieć  S to ign i ew  
i s i ero ta  D obromi ra .  Król n i ewie l e  się pok azu j e ,  w  ca łym 
ciągu z ach o w u je  incognito, n i epot r zebni e  k r ę c ą c  się za  dro-  
b n e m i  s p r a w a m i ,  w  koń cu  dop ie ro  jak Deus ex  machina 
z jawia  s ię w  ca łym majestacie,  b y  wszys tko  roz w ik ł ać  i r oz -  
św iec i ć ,  j ed nyc h  u k a r a ć ,  d rugi ch  nag rodz i ć .  W ar t oż  by ło  
w y w o ł y w a ć  wie lką  pos t ać  założyciela p ań s t w a  polskiego na  
to tylko,  ż eby  w  tonie  skep lyc yzm u  pol i tycznego b a  n a w e t  
rel igi jnego p om ów i ł  z o p a l e m ,  p rze j echa ł  s ię po bezd rożach  
w  czarnej  zbroi  i odeg ra ł  w  końcu  rolę O pa t r z n o ś c i ?  Samo  
w p r o w a d z e n i e  Bo l e s ł awa  na s c enę  j e s t  n iez ł e  i chę tn i e  p r zy ­
taczamy tutaj  cały u s t ęp :

W je d e n a s ty m  w ieko  p r z e p y c h  i b o g a c tw o  zaczęły  j u ż  zag lądać  

do p r z y b y tk u  k ró la  i n ie k tó ry c h  m ożnie jszych  p a n ó w ;  to też  k o m n a ­

ta, do  k tóre j  w p r o w a d z a m y  czy te ln ika ,  jeśli  n ie ró w n a la  się k ró le w sk ie ­
m u  m iesz kan iu ,  w y raża ła  je d n a k  p e w n ą  w ie lk ą  za m o ż n o ść  w łaśc ic ie la  

w łośc i  i nacze ln ika  tw ie rd zy .  Ściany jej r ó w n ie  jak  k ró le w sk ic h  k o ­

m n a t  ob i te  by ły  b lachami I śknące tn i  od  s r e b r a  i pozło ty .  W szędzie  

wisia ły  z b ro je  z ta rczam i ,  b ły sz cząc  o d  św ia tła  lam py ja sk raw e j  i p o ­

d ło g a  n a w e t  u s ła na  by ła  s u k n e m  k o sz to w n e m ,  zn a ć  dla uczczenia  go ­

ścia, k tó ry  p o  niej s tąpa ł .  W  n iek tó ry ch  miejscach,  z po  za ta rczy  

zaw ieszonej  na ko łku s r e b r n y m ,  w y c h o d z i ły  aż  k u  ziemi d u ż e  b l a -



ehownice i, gdy obok nich dzida się ostrzyła,  każdy z wchodzących 
mógł wziąść to wojenno sp rzę ty  za jednego od stóp do głów uzbro­

jonego rycerza ,  który sial z zasloniętćm obliczem jak przyrosły  do 
ściany. Przy łozu usłanem bogato ,  po nad którem włócznia duża 
wisiała, na stołku zasłanym ozdobiłem węzglowiem, siedział pogrążo­
ny w gluchem dumaniu maż lekką zbroją  okryty, nogą w podłogę 
uderzaj,ic. ‘Tę lekki) zbroję  miał zawsze w pogotowiu w czasach, 
gdzie potrzeba jej użycia mogła być nagła i nieprzewidziana. Był 
on w południu swojego wieku i od lekkiej tuszy twarz jego wypeł­
niła się nieco ciałem, ale czerstwo wyglądała z poza gęsto rozsia­
nego choć krótkiego włesa i z po za kruczej brody, wijącej się w naj­
piękniejsze łśknące pierścienie. Czoło i cera  wpadały nieco w śnia­
dy kolor,  który mu prędzej t rudy  wojenne, aniżeli natura  pożyczyła; 
okraszała je  lekko rumiana twarzy farba a ożywiało najsilniejszym 
ogniem czarne  ruchawe i przenikliwe oko.

Opat Tyniecki raz wystaw iony jes t  jak pow ażny kapłan  
Chrzęści ański go tow y  na m ęcz eń s tw o  za w ia rę ,  na śm ierć  
i n iew o lę  dla usługi kraju, drugi raz jak nędzny matacz, to 
z n o w u  jak sp as ły  xiądz w  rodzaju mnichów Ulrycha von  
llutten. Zapominając, że się rzecz dzieje w  ep oce  wielkiej 
gorącości religijnej, w czasach, w których w ed le  św iad ectw a  
Dytmara w y k on yw an ie  przep isów  kościelnych ob w arow an o  
karami srogiemi do dzikości,  p isze nasz  autor:

Teraz rzekł,  obracając się do rycerza  opat — z przeproszeniem wa­
szej miłości,  nim wam dam wieść o wszystkiem com widział i słyszał 
a wieść niedługą w słowie, muszę pierwćj uspokoić potrzeby tego ciała,
0 którem mówiliście chwilę temu. — Rycerz spojrzał obojętnie na stół, 
potem  po krótkićm zastanowieniu zawołał ze zdumieniem. — Wiecie 
wielebny xięże,  że dziś dzień piąty i że nasz gospodarz  niewiem dla 
czego pogańską wam zastawił wieczerzę, okrasiwszy ją mięsiwami
1 ciastem tłustóm. — Opat rozumiał może przyczynę tego zapomnie­
nia. — Ryb niewiele mają w obecnej chwili w tym zamku — rzekł 
głosem spojkojnym — gospodarz widać zna pismo święte i wie, że  
kto w sprawie boskiej służy ze znużeniem ciała, ten może ulżyć jego 
pokucie. M ayna est y ra tia  D om ini, wyciągnął mnich, połykając łap­
czywie zwierzynę.

S lo ign iew  w ie lce  do Ziemowita podobny, tylko ma je s z -
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cze więcej przebiegłości .  W rozmowie z opalem przypomi­
na ćhytrością dzikich Indvan z romansów Coopera ;  wyrazy 
jego. kiedy unika odpowiadać w'prost na zapytania,  zdają się 
prosto przepisane z Amerykańskiego pisarza.  Miłosne spra­
wy Stoigniewa z Dobromirą nieobudzają żadnego zajęcia.

Autor powiada:  „Dodać winniśmy,  żeśmy charaktery Bo­
lesława W . ,  opata z Tyńca,  Stoigniewa skreślili historycz­
nie.“ Uroszczenie podobne wydaje się nam bezzasadne.

Kobiety i w  tej powieści  chybione.  Biała Kniehini jak 
niewiadomo dla czego pokutnicą Chrześciańską została tak 
bez powodu rzuca grotę i z poganami się łączy;  Dobromira 
znowu tułająca się po lasach ze złotym pierścieniem na pal ­
cu podobna je st  do wszystkich błędnych panien w roman­
sach rycerskich.

Autor  pozwala sobie często uwag  psychologicznych, w y ­
kłada charaktery,  ale mu niesporo idzie. Mówi naprzykład 
o Bolesławie rozdrażnionym uporem Niemców w odmawianiu 
mu miana królewskiego:

W  rzeczy  samej była to jedyna chwila dziejów tego niepospolitego  

człow ieka , w  której s łabość niewłaściw a jego naturze zaległa mu na 

duszy. Tę chwilę  doświadczają przechodnie  w s zy scy  wielkiego umy­
słu lu d z ie ,  gdy po osnowaniu głębokich zamiarów pierwszy ruch  

im nadać się gotują —  a niepewni ich skutku, szukając wsparcia po 
za okresem wlasnćj działalności, w  p ierw szym  kroku sw ojego  przed­
sięwzięcia niemogą się oprzeć  p ew nem u zwątpieniu o sw o ich  siłach. 
Potśm  dopioro duch ich , w śród  sam ego rozwijania się wypadków  

wyrasta wraz z nimi i łamiąc zw ycięzko  trudności ,  odzyskuje uczu­

c ie  samodzielne swojej mocy, które był stracił na chwilę.

Stylowi B iałej Kniehini zarzucimy to samo, cośmy zarzu­
cili stylowi Lechii; powracają  w  nim co chwila nużące ar­
chaizmy i znać j eszcze więcej zaniedbania.

W ogóle Pau W. B.,  który p r zed  kilkoma laty w  roman­
sie Partye  niewiele rokował  nadziei ,  od lego czasu n ieskoń­
czenie postąpi ł  i wyszedł  na znośnego pisarza.

Weźmy teraz pod rozbiór  powieść obyczajową Malepartę. 
Autor Maleparty ma wiele zalet ,  wyobraźnię żywą  przy oględ­
ności na p rawdopodob ieńs two ,  pe w n ą  biegłość w nadaniu
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r o z m ia r ó w ,  n i e w c h o d z i m y  w  to czy  ona  za w yr aź n i e  rzemio­
s ł a  n i e z d r a d z a , spo só b  ł a t w y  i mi ły,  w  końcu  styl,  jeźl i  n i e ­
zupełni e  j ę d r n y  a p rze j r zys ty ,  p r zyn a j mn ie j  dos t a teczn i e  po­
p r a w n y ;  wszakże  zna jdu j emy  co ś  n i eu d o l n eg o  w  j ego  za ry ­
s a c h ,  w  cha ra k t e r a ch  jaki e p r z e d s t a w i a  spos t r z ega my  j ak i e ś  
da leki e  p o w i n o w a c t w o  z ch a r a k t e r a m i  zna jomemi  n a m  z ro ­
m a n s ó w  zw ła s z c z a  f r a n c u z k i c h ; a co najgor sza ,  jeśl i  r ozga r ­
niemy bu jne  l i ś c i e  myś l i  pospol i t ych i pospol i tej  zd aw k ow e j  
mora lnośc i ,  d o p a t r z y m y  się z a w s z e  w  jego powieśc iach  b r a k u  
wsze lk i ego  mo ra ln e go  p e w n ik a ,  korzen i  oboję tności  o św ie ­
conej  i g o r z k i e g o  skeptycyzmu  rozpuszczonych  szeroko.  Za- 
w cz e śn i e  z a c z ą ł  p i s ać  P. K ra sz ew sk i  i zawie l e  pisze,  nie miał  
k i edy  z a s t a n o w i ć  s i ę  nad  l udźmi ,  nie miał  k i edy  ich po ko ­
chać;  t a l e n t  swó j  zużywa  p r ędz e j  na s zkod ę  j ak  na korzyść  
c z y t e ln ik ó w ,  k tó r y c h  sob i e  z j edna ł ,  za ś  od u r zo ny  wie lką  
w z i ę to sc i ą  n i e og l ąda  się,  ile d rog i  p r zeb i eg ł  i n ieczuje  może,  
że p o m i m o  w szy s t k i c h  w ie ń c ó w  i ok l a s ków jes t  tylko w  Pol­
sce  na j ś w ie tn i e j s zym wyobraz i c i e l em p rz em ys j pw ośc i  l i terackiej .

b o h a t e r  powie śc i ,  k t ó r ą  mamy p rz ed  sobą ,  Malepar ta  ma  
b y ć  o sobą  h is to ryczną;  w  Lub l i n 'e  nikt  Malepar ly n i epam ię -  
l a ,  zaginę ło  nawmt wsze lk i e  po dan i e ,  ale n i ebędz i emy  się 
z au to r em o p r a w d z i w o ś ć  j ego  opow iad an i a  sp r zecza l i ,  c h ę ­
tnie n a w e t  p r z yznamy ,  że ma ono jakiś  z awies i s ty  szlachecki  
pozó r .  Otóż Ma l epa r t a  czyli J an ek  Pap r ock i  w ysz ed ł  z o pu ­
szczonego  dz iecka  na z łodzieja  i w łóczęgę ,  k r ad n ąc  a ż ebrząc ,  
p o d p a l a j ą c  c z a s em  dos t a ł  się aż na p o d w ó r z e  t r ybuna lsk i e  
w  Lubl inie,  gdzi e  bezcze lnośc ią  odp owiedz i  ś c i ągną ł  na  s iebie  
u w a g ę  pa l e s t r an tów .  Mecenas  P rz ep ió rk o w sk i  u l i tował  się 
c h ł o p a k a ,  wz i ą ł  go do s i e b i e ,  uczy ł  lat  ki lka i w  końcu  na 
Mecenasa  wy k i e ro w a ł .  Uczc iwy za w ód  o tw ie r a ł  s ię p r ze d  
J ank i e m,  ale d a w n e  sk łonnośc i  w  i nną  go poc i ągnę ły  s t ronę;  
i po śmierci  sw e g o  dob rodzi e j a  podj ął  się s p r a w y  p rzec iw  
j ego w d o w i e  i z ma j ą tku  ją  w y z u ł  a raz z e r w a w s z y  z uczci ­
w oś c i ą  po w sz ec hn ą ,  s ta ł  s ię p a t r o ne m  s p r a w  diabe lsk i ch  
i w ie lk ą  zyska ł  sob i e  wz ię to ść .  Mieszkała  po dów cza s  w  Lu ­
bl inie  b i ed n a  w d o w a  M r o z i ck a , od epchn i ę t a  p r z ez  m ożn ą  
swo ję  rodz inę  za to, że z mi łości  ubogo  za mąż p o s z ł a ; w d o ­
w a  miała  ł ad ną  có rkę  i w a ż n e  do p r oc e s u  s ł użyć mogące  p a -
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p ie ry ;  J a n e k  zw an y  już p o w sz e c h n ie  M alepartą  u w ik ła ł  nie 
szczęś l iw e  kob ie ty  w  s id ła  p o d r z ę d n e j  z ręc zno śc i ,  ożen ił  się 
z Rózią i za p o m o c ą  z a b ra n y c h  p a p ie r ó w  do  w ie lk iego  d o ­
szed ł  majątku. Rózia sp o d z ie w a ła  się, id ą c  za mąż, lepszego  
b y tu  dla  m a tk i ,  d la sieb ie  spo ko jne j  choć  sm u tne j  doli, z n a la ­
zła n iew o lę ,  n ie d o s ta te k  i z łe  obejśc ie  się, to też obie  w ięd ły  
w ś ró d  p łaczu ,  dopók i w d o w a  nie  u m a r ła .  P o s t rac ie  m atki nie  
m ia ła  już  dosyć  siły Rózia, żeb y  znosić  n ieg od z iw o śc i  męża  
i ,  p rzy jąw szy  pom oc  d e p u ta ta  Górskiego, u ro d z iw eg o  i m aję ­
tnego  p a n a ,  k tó reg o  znała  ty lko z p rz e c h a d z e k  po d  sw ojem i 
oknam i, do  k la s z to ru  u c iek ła .  Maleparta  za ląk ł się o fo r tu ­
n ę  żony, a, gdy jć j p rzez  p o se ls tw a  do p o w ro tu  n ak łon ić  nie- 
z d o ła ł ,  w  ro zd rażn ien iu  p o b ieg ł  do G órskiego, gdzie  zelżony 
policzkiem , p o sz lu b o w a ł  s t ra sz n ą  zem s tę !  w  tym celu zasadzi ł  
s ię ze zbójcami w  les ie  n a  d ep u ta ta ,  a le  p rze z  om y łk ę  nie G ór 
s k i e g o ,  a le  jego p rzy jac ie la  zab ił .  L ep ie j  m u  się  powńodło  
w  p o je d y n k u ,  w k tó ry m  z d ra d z ieck o  n iep rzy jac ie la  sw e g o  z r a ­
n i ł ,  w sza k ż e  n ie p o p rz e s ta ł  na  tern i p o d ją w sz y  się sp ra w y  
p rz e c iw  c h o re m u ,  n a  zasad z ie  s fa łszo w an y c h  p rz e z  s iebie  
a k tó w  w y z u ł  go z m ają tku  i zm ar tw ien iem  d o b i ł ;  zaś  b ie d n ą  
Rózię, w y w a b iw s z y  z k lasz to ru ,  z n o w u  zam k n ą ł  j a k  w w ięz ie ­
ni u .  —  R az p rzy sz ła  M aleparc ie  myśl s za lo n a ,  p o s tan o w i ł  
s p r ó b o w a ć ,  czy go żona n ie  p o k o c h a :  o d ep ch n ię ty  p rz e z  R ó­
zię, złożył sw oje  a fek ta  u nóg m ieszczk i Naści,  k tó rą  na u r ą ­
g o w isk o  żonie w  dom  w p ro w a d z i ł .  U m arła  w  k o ń cu  b ied n a  
R ó z ia ,  w ra z  z jćj śm ierc ią  zasz ła  z u p e łn a  zm iana  w  losach 
M aleparty . P rzy sze d ł  on był do  ogro m neg o  m ają tku ,  do d o s t a ­
tk ó w ,  jak iem i tylko szczod ro b liw o ść  ro m a n s o p is a rz y  o b d z ie ­
lać z w y k ła ,  z ro k u  na  ro k  g rom adz ił  p ien iąd ze ,  c z u ł  w sz a k ż e ,  
że m u czegoś  b r a k u je ,  z a p ra g n ą ł  lep szeg o  im ien ia  u ludzi, 
o c k n ę ła  s ię  w  nim am b icva .  W ła ś n ie  ko ło  j e d n e g o  z o d le ­
g łych  k lu czow  na leż ących  do M aleparty  m ieszka ł  s ta ro s ta  
Pora j ,  pos iadacz  n a d ru jn o w a n e g o  zam k u  i p o d sz a rz a n e j  fo r tu ­
n y ;  d w ó r  jego zdobiły  d w ie  p e r ł y ,  d w ie  P a n n y  n a  w y d a n iu  
p o d s ta rza ła  s ios tra  i m ło da  ła d n a  c ó rk a ;  Po ra j  p o t r z e b o w a ł  
p ie n ię d z y ,  m e ce n as  zw ią z k u  z d o m em  znakom itym : s k o ro  
się w ięc  tylko zetknęli,  rozpoczęl i  m a n e w ra  uczone, w  ro d z a ju  
o w y c h  z a b a w n y c h  p rz e b ie g ó w  R o b e r ta  Macaire i b a ro n a  W o-
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roaispire w sztuce francuzkiej, która zostanie dla późniejszych 
czasów jako pomnik obojętnego usposobienia na zle i na do­
bre, epoki szczęściem już nie dzisiejszej. —  Skończyło się na 
tóm, że Maleparta został zięciem starosty; tylko w dzień szlu- 
bu zjawienie się nad ołtarzem cieni osób, które pozabijał,
albo w  grób wtrącił, odjęło mu do tyła przytomność, to
żonie opowiedział całe swoje życie i przez to w ręce 819 
jćj oddał. Żona kazała mu jechać do Warszawy. Była to 
właśnie epoka Stanisława Augusta, epoka polska rejencyi, 
wszyscy mieli zawrót głowy, durzyli się, zagłuszali i niepa- 
trzyli przed s ie b ie ; mało kto śmiał opierać się pędowi; 
łatwiej przychodziło iść z wodą, jak przeciw wodzie, to 
też pani Paprocka z wodą poszła i w zepsuciu zepsuty 
świat prześcignęła. Długo mecenas zdawał się na nię nieuwa- 
żać, raz atoli, zszedłszy żonę z Xc<em Kaźmierzem, wydobył 
szabli i ranił oboje; ogłoszony przez  żonę za w aryata , za­
mknięty we własnym domu, ledwie po kilku miesiącach
zdołał ujść z podwójnej straży. Długo niesłychać było o 
Maleparcie, tymczasem żona przetrwoniła w Warszawie ca ­
ły majątek. Po latach kilku, kiedy już nie wystarczało pie­
niędzy, trzeba się było zabrać z powrotem na wieś, wyje 
chała, niespodziewając się, że na drodze Maleparta ze zbój­
cami zasadzkę na nią zrobił. Wynędzniały mecenas na wi­
dok pojazdu żony strzelił za prędko, chybił i znowu się 
w  jćj moc dostał. Z Porajowskiego zamku chcieli go uwol­
nić zbójcy, dawni towarzysze; napróżno; widok tych samych 
mar co podczas szlubu do miejsca go przykuł.

Kiedy powieść do tego punktu doprowadził P. Krasze­
wski, tchu mu zabrakło i niedziw: tyle wypadków, tyle zbro­
dni, charakterów tyle trudno było wpleść w ciąg jednego 
opowiadania tak, żeby uwagę i zajęcie czytelnika w całej 
żywości utrzymać. Niewyrzucamy mu zmęczenia nieuchron­
nego, prędzćj pozwolimy sobie wyrzucić, że się pierwej nie- 
postrzegł, że już go dawno w drodze współczucie czytają­
cych odbiegło, i że się na niepotrzebne zakończenie z biedą 
wysilił.

Zbójcy, nie mogąc uprowadzić Maleparty, zostawili otwar­
te drzwi, przez nie mecenas już po dniu wyszedł na dzie-
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dziniec, g d z ie  żonę spotkał. —  Autor w  tej chwili zw olnił  
r*?ce, która z przycisk iem  sam e ostre zarysy kreśliła i zej­
śc ie  się dwojga m ałżonków  na wzajemnóm skończyło się  
przebaczeniu. W iele  lat później Maleparta od p ok u tow aw szy  
c iężko za grzechy , umarł św ią tob liw ie  jako Pustelnik pod 
Lublinem, zaś pani Paprocka wyjechała do Paryża, gdzie  na 
gilotynie w  czasach terorryzmu zginęła.

P o w ieść  zaczyna się od sceny  trybunalskiój, niby w s t ę ­
pu do w łaściw ej rzeczy ;  w śr ó d  tłumu pales lrantów , klien­
tów , c iek aw ych , przekupniów , żydów , p achołków  i rajtarów,  
przechodzą deputaci i m ecen asow ie ,  sp iesząc  na sąd y; jest
tam życie, choć opis na rozmiar ca łego  dzieła przydługi __
W  sieni znajdujemy e x - m e c e n a s a  Prozorowicza, w yborną  
postać. Jego tak w y sta w ia  autor:

P o d  o k a p e m  w s c h o d ó w  w  w y ta r ty m  k o n tu sz u  n iegdy  g r a n a to ­

w y m  i daw nió j  b r a m o w a n y m  sz y c h o w ą  p lec io n k ą  s iw y  w y w ię d ly ,  
z b ia lem i  p r a w i e  oczym a, k tó r e  p ły w a ją  w  zacz e rw ie n io n y c h  p o w ie ­
k a c h ,  śc iśn ionem i u s t y , b r u d n o  s iw y m  w ą s e m ,  w y g o lo n ą  czupryną,  

w  c z a rn y c h  w y k r z y w io n y c h  bu tach ,  s iedz i  nad  maleńkim s to liczkiem 

c z e rw o n e g o  n iegdy  su k n a  o b ry w k ie m  o s ło n io n y m  e x - m e c e n a s  P r o -  

zorowicz,  dziś za jm u jący  się p o d  w s c h o d a m i  t ry b u n a lsk iem i  p r z e p i s y ­

w a n ie m  p o t r z e b n y c h  na p r ę d c e  s k r y p tu r ,  p isan iem  p ro ź b  dla sz lachty  
i t. p. Dawniój  b y ł  to  w z ię ty  p r a w n i k ,  a le  żona  z b y t  p ięk n a ,  n a d to  
m łoda,  p o te m  t r u n e k  zgubiły  go n a  k o n s y d e ra c y i  i fo r tunce .  S ie ro ta  
na  s ta rości ,  s t r a c iw s z y  f e r ty c z n ą  m a ł ż o n k ę  b e z  s p o s o b u  do  ż y ­

cia, w y ż e b r a ł  so b ie  k ą te k  p o d  w schodam i  i póki m u  jeszcze  o czy  s ł u ­

żą  p isze .  A co nap isze  t o  p r z e p i j e ,  i w y t rz e ź w io n y  p isze  zn o w u ,  

i nap isaw szy  z n o w u  pije.  P a łe s t r an c i  go nie  w iem  c z e m u  s z a n u ją :  

on ich  p o  s ta re m u  p r z y w y k ł s z y  t r o c h ę  z g ó ry  t rak tu je .  Czasem k ie­
d y  nie ma co pisaó, a s ta n ie  p o d  w s c h o d a m i  i p a t r z y  na p r z e c h o d z ą ­
c y c h ,  to m u  się  n ie jeden  n a w e t  z D e p u to w a n y c h  sk łon i  a n ie jeden  

z b u n d z iu c z n y c h  c z e rw o n o n o s y c h  M ecenasów  i P a t ro n ó w ,  nisko choć  

n ie c h ę tn ie  czapkuje .  A P ro z o ro w ic z ,  ciszo p o d  n o se m  m ruczy :  -  

O! o! p a t r z c i e  n o  go! S a je to w y  k o n tu s z ,  delia na nim rysiam i p o d b i ­

t a ,  a jak  ap l ikow ał  u  m nie  n i e d a w n o ,  to  m u  Im ość  s ta re  s z a r a w a ry  

m oje  na  N o w y  Rok daw a ła  i w  nogi za to całował.  — Na d ru g ie g o  

z n o w u :  -  I to w ysz ło  n a  ludzi . p anie  J e z u  Chryste .  A m ia ło  to  

głowę jak c e b e r  w ie lką ,  a jak  c e b e r  w y w r ó c o n y  p ró żn ą .  I p a t r o n u -
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je to teraz. I dmie się! A kiedym replikę mu raz dat przygotować, 
to djabel wie co pomatał,  pokręcił,  żem w nią kazał jem u  samemu 
świecę potem oprawiać! —

P. Prozorowicz mruczał tak ,  póki go kto do stoliczka jego n ieo-  
dwolał, tam jeżli szlachcic chciał dyk tow ać i mięszać się w układ p ro ­
śby, albo poprawiać starego w ygę ,  gorzćj jeszcze nałajał. — Co to 
wasze myślicie, żeście lada jakiego, lada jakiego złapali skrybenta 
i możecie znać lepiej odemnie ju r a ,  consuetudines e t fo rm a lita tes!  
Nie słyszeliście o Prozorowiczu? be?  — Szlachcic się zacietrzewił 
a Prozorowicz nuż na niego: — Wiele tu jes t  Mecenasów, Prokura­
to rów ,  Patronów, wszystko to aplikowało przy mnie! Nie uczcież 
mnie wasze rozumu, albo nie to piszcie sobie sami!

E x - m e c e n a s  przyjął  na s i e b i e  o b o w i ą z k i  o s ó b  p r o lo g u  
k o m e d y i  s tarożytnej ,  w y ł o ż y w s z y  w s t ę p n e  d z i e j e ,  w p r o w a ­
d z i w s z y  a k t o r ó w  g ł ó w n y c h ,  n i kni e  z oc zu .  S zk o d a ,  b o ś m y  
s i e  d o  n i e go  pr z ywi ąz al i .  —  A u t o r o w i  za b ł ąd  m u s im y  p o ­
c zyt ać ,  że  o b u d z i ł  za wi e l k i  i n te re s  dla f igury n i e w c h o d z ą -  
cej w  k o l o  d z i a ł a j ą c e ,  która w s z a k ż e  zajmuje  s c e n ę  p r z e z  
c a ł y  c iąg  p i e r w s z e g o  t omu.  Wi e l k i e  to j e s t  z a da n i e  u m i e ć  
tak g r u p y  o d r y s o w a ć  ż e b y  c a ł e  ś w i at ł o  z e b r a ć  na o s o b y  
g ł ó w n e  a p o d r z ę d n i e j s z e  w z g l ę d n i e  w  c ie ni u c h o ć  z  pe-  
w n ć m  s t o p n i o w a n i e m  p o z o s t a w i ć ;  jeżl i  pi sarz  a l bo  sz t ukmis trz  
na r z e c z  tę nie  baczy ,  u w a g a  s i ę  r o z s t r z e l a ,  zajęc ie  r ozd ra ­
bni a s i ę  i niknie.

S a m  Malepar l a n i eź l e  n a k r eś l on y  z p o c z ą t k u ,  p r z e s a d ę  
i br ak  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  pó źni e j  d op i e r o  w  j e g o  c ha r a­
k t e r z e  s p o s t r z e g a m y .  Mówi  na w s t ę p i e  a ut o r :

Był to mężczyzna lat około trzydziestu i kilku, wysokie go wzrostu,  b a r ­
czysty, okryty  wyszarzaną delią amarantową podbitą  niedźwiadkami zru— 
dzialemi, na nim kuntusz granatowy, w ytarty  z pół żupanikiem żółtym a -  
t łasowym wyblakłym, przepasany pasem starym, karabella m aleńka , jelce 
u niej obłamane, i znać dawno z pochew me wyjmowana, bo się do skóry  
przykleiła. Na grubym karku pofałdowanym, głowa pochylona na piersi, 
czoło wypukłe żółtą skórą pokryte ,  pomarszczone, wyłysiałe; nos ostry,  
śpiczasty, cienki, usta wklęsłe i wązkie, marszczki pod oczyma, do koła 
s t ,  na policzkach,  na skroniach. Znać wielką jakąś myślą zajęty, bo  
niepatrzy na nic, na nikogo, łudzi potrąca, tłum rozb ija j  żwawo idzie. 
Znać droga mu wiadoma, bo się ni razu, wstępując na schody, nie za-
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w ahał, nie ob ejrzał. Za granatow ym  kontuszem  plik pap ierów  zapi­
sanych, laska w ręku. Na w idok jego  palestra szep tać  p o czę ła  i w ska­
zyw ać palcami, a w ejrzenia nań rzucane m iały w sob ie co ś bojaźliw ego  

i w zgardliw ego razem .
Są jeszsze dw a  dob rze  uchwycone odbicia znajomych 

staropolskich p ie rw o tw o ró w , starosta  Poraj a szczególniej 
Rotmistrz ,  zaw adjaka ,  pasibrzuch, p raw e  ramie starosty. 
Tych staropolskich postaci coraz więcój a coraz prawdziwiej 
oddanych  napotykam y w  pisarzach naszych od czasu jak 
wyszły P am ią tk i S o p lic y , tak  to jes t p raw dą ,  że każda do­
skonała kreacya  ma w  sobie siłę odradzania się w  utw orach  
innych —  kobiety, jak  zwykle w powieściach polskich , są 
najgorsze. Rózia zajmująca samemi nieszczęściami wcale 
niepociąga; przypomina oprócz tego i b ladą dziewczynę 
i niewierny wiele innych sióstr płaczliwej pam ięc i .—  Zuzan­
na za po tw orn ie  zła i w łaśnie dla tego, że ciągłą przesadę  
w  jej charak te rze  widzimy, więcej nas odraża  jak p rze s tra ­
sza albo moralnie ud e rz a .

Używać w rom ansach  cudowności jest wolno niezawo­
dn ie ,  ale kto mary z g robów  w yw odzi ,  powinien je jakąś 
tajemnicznością o toczyć, jakąś  mgłą przesłonić , powinien 
sam wierzyć w  strachy. W Maleparcie apparycye  robią nam 
w rażenie  zimnej niepotrzebnej fantasm agoryi,  bierze je au ­
to r  niby historyczny szczegół, który się przytacza  za innymi 
choć się go za bajkę uważa.

Przeciwko bezeceństw om , jakkolw iek  M aleparta  więcój 
od nich wolny niżeli inne powieści P. K raszew skiego , po­
wstajemy jak najsilniój. Po co rozszerzać się o Naści, k tórą  
dosyć by ło  naszkicować, żeby odpowiedzieć wymaganiom 
przedmiotu? Gorzój nas jeszcze od całego us tępu  o mie­
szczce uderzy ły  rom ansow e schadzki pani Paprockiej o śc ia­
nę od zw iązanego jako w arja ta  męża. W szystkie takie szka- 
ra d y  i n iepodobne są do p raw dy  i n iepotrzebne ,  a zd ra ­
dzają pow inowactwo z feiletonowem piśmiennictwem fran- 
cu zk iem . Między szczegóły fałszywe policzymy jeczcze 
szlub Maleparty z Rózią, na razie, bez zapowiedzi,  przez 
nastawionego Xiędza^—  Pierwszy lepszy zakrysljan powie 
P. Kraszewskiemu, że się tak nigdy nie dzieje.



—  63  —

Rozmowy w  powieści są krótkie , ucięte i więcej akcye 
posuwają iak rozwijają charaktery .  Już to prawda, że nikt 
u nas nie umie rozm ów w  powieściach p ro w a d z ić ,  ależ 
P. Kraszewskiego nieraz i pod  tym w zg lędem  wyżej jak  
w  M alcparcie  znajdywaliśmy.

Za epilog służy szkic te rroryzm u francuzkiego, ustęp  
n iewczesny zakrawający na w ypracow anie  szkolne ,  jakiego 
dośw iadczonem u autorowi niegodzilo się napisać.

W  ogóle M alepartę  uważam y za mierną powieść i za 
je d e n  z mierniejszych utworów P. Kraszewskiego.

Powiedział już jakiś krytyk, że jak  w M aleparcie  uderza  
gorycz ,  obojętność , zwątpienie o ludziach i o świecie, tak  
przeciwnie w K aro lin ie  znać wiarę w e wszystko, co szla­
chetne i piękne, czuć żywą miłość dla ludzi. P raw dziw ość 
tój uwagi zupełnie  uznajem y: w  rżeczy samćj, w  powieści 
P. Mańkowskiego jest coś m łodego , coś pociągającego, wi­
dać  niezmyśloną prostotę.

Już p ierw szy  zarys skromnością a oględnością przynęca. 
Stefan młody Ukrainiec, podróżujący bez celu p rzybyw a do 
N eapolu; Stefan nadużył był trochę życia, ale n iezatarł w  so­
bie uczciwych instynktów. Z nieczynności szuka przygód 
i wikła się w  romans z Karoliną córką ry b ak a ,  do której 
się całą siłą pierwszój miłości przywięzuje. Obok S tefana 
nieśm ia łego, uczuciow ego , słabego  trochę ,  postawił autot 
Henryka, młodzieńca bawiącego się na zabój, który, żeby to­
warzysza od rybaczki odciągnąć, chce go wplątać w  intrygę 
z dam ą wielkiego świata, hiszpanką. Stefan pozostaje w ie ­
rny  ubogićj dziewczynie; ale Hiszpanka trochę zaprędko  
i zagw ałtownie miłością się dla jasnowłosego ukrainca unosi 
i u ra tow ana  z lekkiego życia, czystem uczuciem, k tó re  w  so ­
bie  musi zam knąć, przyjmuje rolę spokojnego mentora, s łu ­
cha z w ie rz e ń ,  daje rady ,  n a w e t  ciceronuje Stefanowi po 
Neapolu i okolicach. Dawny kochanek hiszpanki, chcąc się 
zemścić, p rześladuje  obie kobiety: Karolina jak kwiat w io ­
senny ugina się pod  b u rz ą  i w  burzy  u sycha;  Hiszpanka 
znow u dotknięta w  swojćj dobrćj s ła w ie ,  opuszcza św ia t 
nazaw sze ;  odjeżdża do Hiszpanii, żeby się zamknąć w  k la ­
sztorze.
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Nie ma tu wielkiej zawiłości ,  me ma nadzwyczajnych 
w y p a d k ó w ,  właściwie więc  cha rak te ry  i krajobrazy pod 
uwagę wziąsć nam w ypada .  Żadnego z cha rakterów,  i (o po­
wiemy na pochwałę  P. Mańkowskiego,  nie wystawi ł  ani zu­
pełnie dobrym ani złym zupełnie,  lak jest  zawsze na świę ­
cie, gdzie,  nie rysy wykończone nie dobi tne kształ ty,  ale od ­
cienia i pł askorzeźby są p r a w d ą ;  chodzi nam tu o cha ra ­
ktery ważniejsze,  bo co się tyczy Mattea i jego pomocników,  
tych zawyraźnie aulor  z zastępu pospoli tych zdrajców me 
lodrammstycznych i romansowych pożyczył,  żebyśmy go za 
ich zakamieniałość w  złem odpowiedzialnym robić chcieli.  
Wszystkie osoby g łówne myślą,  mówią,  rzucają się jak lu­
dzie koło nas, a żyją w  sferze sz lachetnych uczuć,  wszystkie 
mniej lub więcej b ł ą dzą ,  każda jednak się podnosi ,  każda 
z ła twością do wiary w  obowiązki  powraca.  Jest  coś w tej 
pełnój uczucia pobłażl iwości ,  co wzmacnia umysł i ufności 
w  cnotę dodaje,  t r zeba koniecznie usposobieniu religijnego, 
żeby wyb rać  taki punkt  zapa t rywan ia  się na świa t ;  w rze 
czy samej w K arolinie  od początku do końca panuje św ia ­
dome czy n ieświadome siebie w to niewchodzimy,  ale ży­
w e  natchnienie.

Bohatera swojego tak nam przedstawia autor:
Był on Polakiem i Ukraińcem, miał imie Stefan, a wieku liczy! 

z a ledw ie  lat dwadzieśc ia;  rodz iców  w cześn ie  utracił i w cześn ie  sam  
w  świat rzucony, nie mając nic lepszego  do roboty, wyjechał za gra­
n icę  i to bez  wielkiój ochoty  bez wielkiej radośc i ,  sam nie w iedzia ł  

dla czego .  Póki ży ł  w śród  stó p ó w , w śród  tej c iszy uroczystej pól 

Ukraińskich, spal umysł jego i serce  spało,  ani przyroda naddnieprzań­

ska, ani echo dumek kozackich nie przem aw ia ły  do n ieg o ,  i nie dziw,  
bo m łodość  w miastach spędził, na miejskich ją wiechach zmarnował;  
teraz, kiedy za granicę wyjechał i posłyszał tę wielką wrzawę spraw  
ludzkich, poczu ł  w  so b ie  jakieś w y ższe  p o p ę d y ,  w y ższćm  życiem  

ż y ć  zapragnął. Choć g ło w ę  zupełnie zapuścił , miał d osyć  serca żeby  

ocen ić  wszystko,  co wielkie  i piękne. Ale jakże sam em u się  kiero­

w a ć ?  S łyszał  że  w szędzie  powtarzają mniej więcćj te same nazwi­
ska i na oślep wziął  kilka książek do ręk i ,  wybrał nie najlepiej ale 

nieśmiał sądzić  tego, co przeczytał:  dla tego, że  się bal niższości  
w  myślach i uczuciach zaczął przesadzać uniesieniem.
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Wyborny  to i p rawdz iwy  obraz ,  szkoda,  że wc ią gu  po­
wieści  nie zawsze go ndał nasz pisarz p rzed oczyma, szko­

da, że odcieniami zawczesnój rozwag i ,  zbyt w yt r aw neg o  są­
du o r zeczach,  zepsuł  w kilku miejscach pierwszą jasność 
kolorytu.  Już to w  Karolinie  w ogólności więcej j e s t  roz ­
są dk u ,  więcej zas tanowieuia  osób działających j ak w  zwy­
czajnych na świecie s tósunkach przywykl iśmy słuchać ;  i, choć 
podobna krytyka dziwnie brzmi dla nas samych,  choć rza 
dko zdarza się, żeby można było k tó remu romansopisarzo-  
wi  umia rkowanie  zarzucać,  i P. Mańkowskiemu zganimy 
zawielką oględność,  zwłaszcza ,  że nam pokazuje samych 
młodych ludzi, a młodzież,  ile wiemy, niezwykła wysoko ce ­
nić zdania:  medium lenuere beati.

Karolina del ikatnie uchwycona;  jest  to jedna z tych czy 
stych postaci o jakich marzy każdy młody,  choć ich darmo 
potem w rzeczywistości  szukać .  Hiszpanka zanadto przy­
pomina kobiety Balzaka,  szczególniej kiedy zrywa z p ier ­
wszym kochankiem i w  scenie śniadania w  Sorrento', jak 
na kobietę zajmującą już świat  i jeszcze świat  wielki,  za- 
p rędko  zwierza się Stefanowi;  do powinności  wraca  bez 
enluziazmu,  bez przejścia,  widzimy w niej, j akby dwie ko­
biety,  i dopiero od chwili, kiedy się dowiedziała,  że Stefan 
inną kocha i wszelką s łabość zwyciężyła w sobie,  p o z n a ­
j emy rodzime natchnienie w  pisarzu i pociągnięci p raw dą  
w  oddaniu sz lachetnego cha rak te ru ,  p rzywiązujemy się do 
pani Los Areos.  Przytoczyn.y rozmowę Hiszpanki ze s tarym 
przyjacielem, właśnie po zwierzeniach Stefana.

t ł i sż p a n k a  póki k ro k i  S tefana s ły szała ,  z a ch o w a ła  s w o j ę  n i e r u c h o ­

m o ś ć ,  ale , s k o r o  w s z y s t k o  u c i c h ło ,  zaraz ją  o d w a g a  odstąp i ła ,  u p u śc i ła  

g ł o w ę  na p o d u s z k ę ,  z w ie s i ła  r ę c e  i p o d d a ła  s i ę  całej b e z w ła d n o ś c i  

z n ie c h ę c e n ia .  „ M n ie  nie k oc h a!  n ie  b ę d z ie  n ig d y  k o c h a ł !  m yś la ła ,  

c z e g ó ż  m am  ż y ć  na ś w i e c i e ?  Ż e b y  to  m o ż n a  u m r z e ć !  “ Są  chwile ,  

w  k t ó ry c h  s ię  c a łe  lata b o l e ś c i  c ie rp i  , c h w i l e  z w ą tp ie n ia  o s o b ie  i o 

ludziach ,  c h w i le  p o n u r ć j  r o s p a c z y ;  z e w s z ą d  s ię  w t e d y  o tw ierają  s z e ­

r o k ie  o b s z a r y  n a g ie g o  sm u tk u ,  i n ie u k o j o n e g o  s i e r o c tw a ,  r o zu m ,  w o ­

l a ,  w s z e l k i  w p ł y w  tracą  i t a k  s ię  w  k o ń cu  s e r c e  r o z b o le j e ,  ż e  nie  

c h c e  p r z e s t a ć  c i e r p i e ć  i j e s z c z e  w ię k szć j  b o le ś c i  p r z y z y w a .  Pani  

l . o s  A rcos  b y ła  w  p o d o b n y m  stanie ,  i w ła ś n ie  p a r o x y z m  jój c ierp ien ia
9



—  66  —

do ch o d z i ł  d o  n a jw y ż s z e g o  s topn ia ,  k iedy  się  d rzw i  o tw o rz y ły  i w szed ł 

S ig isbeo ,  k t ó r y  s t a n ą ł  j a k  w r y t y  na  w idok  p rz e ra ż a ją c e j  zm iany  

w  tw arzy  Hiszpanki. ..P rzez  Boga! co to znaczy,  z a w o l a i : dz iś  w i­

dzę  zu p e łn ie  c h o r ą  j e s te ś ,  czem u ż  n ik t  mię o tćm  nie u p r z e d z i ł ? 1 —  

Bo c h o ro b a  m o ja  t rw a  o d  godziny .  — Z araz  b ieg n ę  po d o k to r a .  — 

D o k tó r  mi nic n ie p o m o ż e .  — C hyba  jak ie  n ieszczęście  spa d ło  na  c ie ­

bie . — O w ielk ie  i n ie n a g ro d z o n e  n ieszczęśc ie ;  Stefan  k o c h a  i n n ą .—  

P rz e c ie ż  dawniej  p rz e c z u w a ła ś  ju ż  to .—W te d y  m iałam ty lk o  d o m y sł  i c zu ­

ję, żem  się j e s z c z e  s p o d z ie w a ła ,  dzisiaj  j e s t  p e w n o ś ć ;  m o ja  nadzie ja

z w i ę d ł a . "  K iedy n ie  m asz  n ad z ie i ,  to  z n im  z e r w a ć  trzeba ,  a
p rzy n a jm n ió j  p r z e s t a ć  go zupe łn ie  w idyw ać .  — Żle l e k a r s tw o  na p r a ­
w d z iw e  u c z u c ie ;  ja innego  ch w y c ę  się ś r o d k a :  z a m k n ę  w sob ie  m oję  

m iłość  tak, ż e b y  jć j  n igdy  d o j r z e ć  nie  m ó g ł ,  a p o d  p o k r y w ą  p rz y ja ­

źni, za jmę się jego  g łow ą i s e r c e m ;  p r z e d  o czym a m u  o tw o rz ę  s z e r ­

sze  w id n o k rę g i ,  t c h n ę  w  s e rc e  je g o  sk ło n n o ś ć  do  p o w a ż n y c h  zajęć, 

m yśl  j e g o ,  do lo tu  w y żs zeg o  n a s t ro ję  i o b u d z ę  w  nim tę  sz lach e tn ą  
d u m ę ,  k tó r a  go do  w y ż s z y c h  c z y n ó w  p o p ro w a d z i .  — Z aw sze  j e s te ś  
ta sa m a ;  ze  w szystk ich  oko l icznośc i  tw e g o  ż y c i a ,  z k a ż d e g o  n a w e t  

u p a d k u  w yw ijasz  s z lach e tn e  p o m y s ły .  Aniele o z łam anych  s k rz y ­

d ła c h  1 c h o ć  ju ż  dziś la tać nie m o ż e s z ,  z t w a r z y  ci n a d z iem s k ą  o d ­

ga d n ą ć  sn a d n o  o jczy zn ę  "

H e n r y k  j e s t  p r a w d z i w y  W a r s z a w i a n i n ,  l e k k i ,  z n a r o w i o -  
ny ,  z a pom inaj ąc y  o w s z e l k i c h  p o w i n n o ś c i a c h ,  a l e  w  g r u nc i e  
z d o l n y  z r o z u m i e ć  k aż dą  m y ś l  u c z c i w ą ,  i s e r c e m  nie  za-  
m k n i ę t e m  p r z e d  s m u t k a m i  i n i e s z c z ę ś c i a m i  c u d z e m i .  Mar.  
gr abi a  P a s c a a l e  n ie  b a r d z o  nam do  s m a k u  p r z y p a d a ,  dl a  
t e g o  s zc ze g ó l n i e j ,  że  mu  jako  W ł o c h o w i ,  autor,  i d ą c  u b i t y m  
z tej s t r on y  Al p  t or em ,  k a ż e  k o n i e c z n i e  ż y ć  z e m s t ą  i z d r a ­
d ą  o d d y c h a ć .  D a l e k o  lepiej  pojął  P .  M a ńk ow s ki  s t a r e g o  

Wo lt er ia n in a  R i g en ę .
, .Wiesz Rigeno, m ó w i  Pani L os  Arcos,  żem  się dzisia j tak  r o z a p o -  

s t o ł o w a ł a ,  żem  go tow a i c ieb ie  chc ieć  n aw ró c ić .  — M nie? N iep o d o ­

b n a ,  p ięk n a  pani!  Ja  j e s te m  z tego  p o k o len ia ,  co się ze  w szys tk iego  

śm ia ło  i w s zy s tk o  na  św iecie  wali ło .  N aw róc ić  p rzy jac ie la  i w s p ó ł ­

z a w o d n ik a  a r c y b i s k u p a  t a r e n c k ie g o ,  o w ego  d o w c ip n e g o  nad  d o w c i ­
p n y m i  C a p a c e  — L a t r o , to  o lb rzy m ie  p rzeds ięw z ięc ie .  — K iedyś  tu ta j  

w  l e p s z e m  zna laz łam  cię u s p o s o b ie n iu .  M ów iłeś  o tw o jem  życiu  

n ieuży tecznóm , sam olubnóm  i o sz lache tn ie jszyc h  p o p ę d a c h ,  jak ie  w  s o -
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bie czujesz. Wierzaj ml,  twoja samolubstwo z b rak u  religii p o c h a -  
dzilo, a lepsze instvnkta pewnie  coś religijnego w  sobie mają. — Nie 
mówmy o tem. Ja jak księdza zobaczę to się zżymam, a zflaszeczki 
Śgo Januarego tyłem się nażartowal, że, choćby mnie Śty Piotr chciał 
puśc ić  do ra ju ,  to święty January  nigdy na to nie pozwoli. Biedni 
w y  ludzie! znowu was bałamącą zabobonami i wymysłami. Czytajcia 
Woltera, czytajcie Diderota  a  poznacie, juk się religie tw o rzą1- — 
i mruczał pod  nosem :

I.es p rć tres  ne sont pas ce qu'un vain p eup le  penso 
Notre crćdulitć  fait toute leur science.

— Żebyś mniej był czytał Woltera, odparła  pani Los Arcos, a więcćj 
się serca  swojego radził,  nawetbyś z flaszeczki Świętego Januarego 
nie żartował.

Koniec najbardzie j  nam się z całój powieści  po d o ba ł ;  
nie można bez  wzruszenia  czytać opisów śmierci  Karoliny 
i odjazdu Hiszpanki,  je st  tam uczucie i prostota w uczuciu,  
j e s t  miara przy żywości  kolorytu i wielka del ikatność w  ca­
łym sposobie .  Że n iepodobna ki lkunastu ostatnich s t ron­
nic p rzepi sać ,  nic z tych dwóch  scen tutaj nie przytoczymy.

Opisy okolic Neapolu niepoślednie miejsce w  Karolinie 
zajmują,  s tanowią one dla akc j i  tlo ciągle wabiące  oczy 
i w łasnemi  barwami  żyjące,  tlo prędzej  za j a sk ra w e ,  jak 
za blade.  Nie możemy tylko pochwalić us t ęp ów  o Pompei,  
l lerculanum,  golfie Bai i o W e z u w iu s z u ; znać,  że autor  wszy ­
stkie te miejsca zwiedzi ł ,  zna ć ,  że uczuł  ich piękności;  
wszakże,  kiedy już chciał iść w  ślady K orijnm j, pani de 
StaSI,  powinien  był  z większóm uszanowaniem,  z sumien­
niejszą pracą poruszać  wspomnienia his toryczne . i dotykać 
zadań  naukowych,  tak jak są rozdziały o ar tystycznych wy ­
cieczkach Hiszpanki  ze Stefanem, zaledwie się w  war tośc i  
opowiadaniom w przew odnikach podróży  d rugiego rzę­
du  równają.

Za j eden  z ł adnych szkiców uważamy nas tępu jący:
Kto zdoła opisać widok, jaki oczy Stefana z balkonu klasztorne­

go u Śgo. Marcina uderzy ł?  Pod nogami miasto z prostemi liniami 
ulic, dalśj płaszczyzna z rozsianemi domkami aż do stóp W ezuwiu­
sza; od W ezuwiusza góry jak b y  ramieniem zatokę całą od s trony po ­
łudniowej obe jm ujące ,  wyspa C apri pośród  morza., od północy b li-



—  68  —

łkie  wzgórze z pałacem Capo d i  M onte  i ogrodami, wyższe Vome.ro 
lasem zarosłe, z klasztorem W środku  l a s u , dalej P o s i llp p o , a z za 
niego przezierające przylądek Mizeński i wyspa Isch ia ,  za tem w szy -  
stkićm obszar bez końca zlewający się z krańcami widnokręgu. Słońce 
mocno świeciło, morze wydawało się gładkie jak szyba, a było pusto,  
lodzie drzem ały  przy brzegu ,  okręta  w bandery  i wstęgi p rzybrane 
spokojnie kołysały się w porcie;  jeden tylko okręt zapóźniony na 
wielkie święto z rozpiętomi wszystkiemi żaglami wysuwał się z za 
C a p ri i zdawał się ze wstydu coprędzej do Neapolu pospieszać. Po­
wietrze rozbrzmiewało brzęk iem  dzwonów, dzwoniono na południe 
w e  wszystkich kościołach, i ten głos uroczysty po całej okełicy w e ­
sołe a lle lu ja  roznosił. U Kartuzów w ogrodzie pękały właśnie d rz e ­
wa, migdały, zaczynały się wdzięczyć różowym kwiatem, sękata tlga 
leniwy liść puszczała i krzywą gałęzią wdzierała  się między żelazne 
kra ty  balkonu. Stefan szczegółów nie widział, tylko ta spokojność m o ­
rza, ta rozkwiecająca się wiosna, coraz go większej nabawiały  rze­
wności i miał ochotę płakać . . . .

Cała pow ieść  jest  n ie równo nap i sana ,  r az znajdujemy 
sceny  wykończone w najdelikatniejszych szczegółach,  kiedy 
indziej z zadziwieniem spotykamy ślady zaniedbania i po­
spiechu,  to znowu uderza  nas ,  że styl, który w większej 
części dostatecznie jest  poprawny ,  że nie powiemy wabny,  
p rawie  wymuskany,  kilka razy spada na szczebel  rubaszno-  
ści kozackiej.  Cózkol wiekbądź K arolinę  czyta się z przy­
jemnością,  bez  p rzymusu ,  bez  unuzenia ,  zbierając zasób 
miłych w rażeń  od początku do końca.  P. Wac ław Mańko­
wsk i  p iękne sobie między naszymi romansopisarzami zdo­
był  miejsce, i to w  tem zaszczytniejszy sposób,  że żadnego 
poczciwego uczucia p raw dz i wem u lub domniemanemu sm a­
kowi czytających niepoświęcił .

Miasta, Góry i doliny , są dziełem kobiety.  Jak tu z a ­
pomnieć wszelkiej grzeczności  i w sp rawiedl iwą się uzbroić  
su ro w o ść ?  Satyra  praw dę m ów i, w zylędów się  w yrzeka , 
woła Krasicki,  tak i krytyka robić powinna,  zwłaszcza k ry­
tyka naszych cżasów,  kiedy pisać w  ojczystym języku jest  
już powszedn ią  zasługą u kobiet,  kiedy n iwę piśmiennictwa 
polskiego najechały,  grzeczniój powiemy zakwieęiły a m a ­
zonki l i terackie w  tak wielkiej liczbie, że jakiś  kalendarzyk



—  69  _

k i lka st ronnic na spisanie samych nazwisk auto rek  poświę­
cić musiał .  Zresztą pani R. nie p ierwszy j u t  raz w  szranki 
wstępuje,  dla jej dzieła o F ra n c j i ,  k tóremu my ba rdzoby-  
śmy  wiele do zarzucenia mieli,  krytyka się niezmiernie po­
kazała  ł a s kaw ą ,  niezrazimy więc doświadcżonćj  autorki,  
gdy  się, jeźli niezupełnie twardymi ,  przynajmniój twardszymi  
od innych recenzen tów pokażemy.

W spom nienia % podróży  są jedną z chorób li terackich 
naszego  czasu ;  dawniej  podróżowano i opi sywano podróże^ 
żeby bogacić naukę ogólną, którój podróżopisarstwo oddzielną 
gałęź s tanowi ło :  dziś hie b r a k  zape wn e  poważ nyc h  ludzi  cier­
pliwie a skrzętnie rzetelne wiadomości  po wszystkich s t ronach 
świató gromadzących,  Humboldt ,  Ross, Dumónt  d ’Urville, Te- 
xier,  Bofe,  Berghaus,  Koch, chociaż łatwiejsze znaleźli  drogi  
nieustępu ją  niezawodnie autoćom wielkich odkryć w wiekach  
ub i eg łyc h ;  ale na j eden opis naukowój podróży  ileż w y ­
chodzi książek uklejonych przez  naś ladowców lady Morgan, 
Mistris Trol lope,  Xcia Puek le r— Muskau,  pani Hahn— llahn,  
Kohla, Jakóba  Arago i A lexandra  Dumas a?  Mnożą się pi­
sa rze  z rzemiosła albo pisarze z nudów,  j edni  nie rusza ją  
s 'ę z miejsca i tylko w wyobraźni  dalekie wycieczki robią,  
inni podróżują r zeczywiście ,  wszakże  jeżdżą tylko ubi temi 
gościńcami po świecie ,  bez  dosta tecznego  przygotowania,  
bez  zapału do czegokolwiekbądź,  bez celu;  w  b raku  w sz e ­
lkiej rzeczy,  któraby im pods tawę  moralną dać mogła dla 
umysłu,  w szys tk ie  wrażenia,  spost rzeżenia wszystkie  odno­
szą do siebie, do swoich uprzedzeń  i słabości ,  własną oso 
bą  zapełniając przest rzeń tak, że świat  cały staje się sceną,  
na której nam siebie tylko pokazu ją ;  cóż powiedz ieć o l e k ­
komyślności ,  z jaką zwykle o najpoważniejszych zadaniach 
wyrokują ,  cóż o niewstrzemiężl iwości ,  z jaką dotykają naj­
wznioślejszych p r zedmio tów?  Dlugoby się było rozwodzić,  
i podobno  dziś  jeszcze napróżno.  My pocieszamy się na ­
dzieją,  ż e j a k  wszelkie nadużycia,  tak i encyklopedie,  feileto- 
ny f rancuzkie i rozmaite w rażen ia  a wspomnienia  w y w o ­
łają oddziałanie,  k tó rego niecierpl iwie wyglądamy.

Pani R. w  swoich m iastach , górach i dolinach więcej 
na m daje powieśc i  jak opisów podróży ;  że j adnak ńiezdoła-
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ła  s ię  oprzeć pociągow i kreślenia o b razó w  miejsc w jb orn ie  
znanych, musimy się bliżej jej szkicom  przypatrzyć.

Ojjowiadanie przejażdżki w  Karpaty i pobytu w  S z c z a ­
w nicach przeczytaliśmy z zajęciem. W szyscy  pow inniśm y  
z w ied za ć  kraj n a sz ,  w szyscy  m ów ić  o jego pięknościach tak. 
mało zwykle c e n io n y c h , że jeden  z najserdeczniejszych w i e ­
sz c z ó w  narodow ych  miał praw o zapylać s ię :

A  czy znasz ty bracie miody  
Twoje z iem ie ,  twoje w o d y ?

Powtarzajmy ile tchu s ta n ie ,  że n asze  Karpaty są równio  
pięk n e  jak A lp y  i P ireneje, i te  niegodzi się Polakom obcych  
krajów z w ie d za ć  dopóki pielgrzymki po sw oim  nieodprawili.. 
Pani II. ujęła nas tern, że jeździła  do w ó d  do Szczaw nic  i po­
kochała nasze polskie g ó ry ,  a jednak choć z żalem musimy  
jej w yrzu cić  przesadzony sposób , w  jaki sw oje  uniesienia w y ­
stawia. P isze naprzykład o n oclegu  u Morskiego Oka:

Zorza  sw y m  c z e rw o n ia w y in  nie  p e w n y m  w z r o k ie m ,  p r z e z  sz p a ry  
o k ien n icy  zag ląd ać  do  n a 3 p o c z ę ła ,  j a  też  co  p r ę d z e j  po b ieg łam  ją  

p o w i ta ć  w ty m  n o w y m  zu p e łn ie  mi n ie z n a n y m ,  w  tym  ty lu  truciami 

o k u p io n y m  świecie .  W y b ie g ła m ,  s p o j rza łam  i pad łam  n a  k o l a n a  na  

tw a rz  . . .  oczy  o b u  r ę k a m i  p r z y k r y ł a m ,  ja k b y m  ob l icze  Boga a p r z y ­

najmniej  t r o n  j e g o  ujrza ła  . . . Czułam , ż e m  n ieg o d n a  p o d z iw ia ć  tej 

w ie lk o ś c i ,  czu łam  s e rc e  uczuciam i b r z e m ie n n e ,  p ie r ś  w z d ę ta  o m a ło  

p o d  n iem i się n ie ro z p ę k ła ,  a m yś l  bezs i lna ,  p o w ik ła n a  m e u s i ło w a ła  
n a w e t  ob jąć  ty c h  k ro c i  g w a ł to w n y c h  w ra ż e ń ,  co s ię  w dusz ę  t łoczyły.

i w  przypisku:
Nie ma pióra ,  nie m a  slow do  oddan ia  p ie rw sz e g o  w ra ż e n ia  tego 

w idoku ,  p r z e d  k tó ry m  na  kolana  upad łam . W  liście com  z t a m tą d  p i ­

sa ła  tak  się ile p o m n ę  w y ra ż a m :  „ T rz e b a b y  ze  s k rz y d ła  tych  gó r  J e -  

n iusza  p ió ro  w y r w a ć  i zm aczać  w s łońca  p rom ien iach ,  b y  ci d a ć  o d ­

leg łe  w y o b ra ż e n ie ,  co się w e  m nie  d z ie je ,  co to  za  m ie jsce ,  jak ie  w ra ­

żen ie  s p r a w ia . "

dalej znow u :
C z a rn y  s taw  je s t  s to l icą  śmierci .  Ona tam  nad  w szy s tk ićm  sw e p a ­

n o w a n ie  sz e rz y ,  w około  siebie  sz e ro k i  ro z p o s ta r ła  ca łun. Tam  w szel­

ka w e g e ta c y a  u s t a la ,  ża d n e g o  n ied o j rzy sz  w  p o w ie t r z u  p ta s z k a ,  ża­

d n eg o  żyw io łu  a a  z iem i,  żadnego  p łazu  w  w odzie .  W s zy s tk o  m artw e ,
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p o n u r e ,  ża łobne  a hajbardz ie j  sa m  s ta w ,  k tó re g o  w oda tak jes t  c z a r ­

na  j a k b y  k i re m  p o k ry ta  lub  go p o k ry w a ła .  Nieusta jące  w icb ry  sw óm 

p rz e ra ź l iw y m  w yciem  je d y n ie  p r z e r y w a ją  w ieczne  tam  m ilczenie  b u ­
r z ą  c h y b a  w s tr z ą ś n io n e ;  a ten  je d n o s ta jn y  ich jęk  j a k b y  jak iś  śp ie w  

p o ś m ie r tn y  zdaje się h y m n e m  um yśln ie  d lań  u tw o rz o n y m .  W s zy s tk o  

tam  w  h a rm o n i i ,  w sz y s tk o  j e d n o s ta jn ie  o śm ierc i  p r z e m a w ia ,  b a r w ę  

jój nosi . D uży  k rzy ż  żelazny, c z a rn y  nad  cz a rn y m  s ta w e m  w znies io ­

n y  doskona le  ją  d o p e łn ia ,  a ki lka ż a ło b n y c h  a k o n i tó w  tak  c iem nych  

j a k b y  ńa  g rc b a c b  w zro s ły ,  k o ły sz ą  ciągle sw e  s m u tn e  czo ła  p o d  w ia ­

t r e m  co  je  ugina. T en  k rzy ż  c z a rn y  j e d y n e m  je s t  tam  d z ie łem  cz ło ­

w ie k a ,  j e d y n y m  je g o  śladem . Ten k w ia t  p o sę p n y  z t ru c iz n ą  na  dm o  

kielicha s w e g o  je d y n ą  ro ś l in ą  j e d y n ą  o zd o b ą  tej srogiój  n a tu ry .  P r z e ­
r a ż o n e  oko  spogląda ,  czy  w  p o ś r ó d  żalosnój tego  s ta w u  pow ie rzch n i ,  

w p o ś r ó d  ty c h  c z a rn y c h  fali w ia t r e m  m io tan y ch  i w z d y m a ją c y c h  się 
nie  u j r z y  ka tafa lku ,  t r u m n y  i g r o m n i c . . . .  u cho  sz u k a  w ję k a c h  p o ­

w ie t rza  ry tm u  jak iego  r e q u ie m  . . . .  w s z v s tk o b y  tam  na fu ra ln ó m  a n ie ­

mal p o t r z e b n e m  się w y d a ło  . . . .  śp iew  s k o w r o n k a ,  w es o łe  skoki p o l ­

n e g o  k o n ik a ,  n iezn o ś n ą  b y ły b y  tam s p rzec zn o śc ią .

Przytoczyliśmy aż trzy Ustępy nie tyle, żeb y  pani R. p rzy-  
ganić , jak w  myśli przestrzeżenia innych; podobne rozbu ja ła  
flu k ty  najsnadniejsze są do naśladow ania ,  a i tak mało kto 
u nas zdaje się w ie d z ie ć ,  że  najpierwszą ozdobą stylu jest 
prostota. D o p e ln iw szy  przykrego obow iązku ochoczej b ie­
rzemy się do wypisania  następujących kilku pięknych w ierszy  
o K rakow ie:

A cóż, g d y  d o  K a te d ry  zam kow ój w e jd ę ?  . . gdy, nie  b a c z ą c  na 
Wszystkie  nie p o t r z e b n e ,  jój p ro g ó w  n ie g o d n e  te raźn ie jsze  doda tk i ,  
sam ą p rzesz łośc ią  w sk ró ś  p rze ję ta  p a d n ę  pi zed  św ię tem i zw łokam i,  

p r z e d  św ię tą  naszego  p a t ro n a  t r u m n ą ,  lub  p r z e d  ty m  wielk im  o ł ta ­

r z e m ,  co ty le  pam ię ta  h i s to ry c z n y c h  w y p a d k ó w ,  na  ty lu  s to i  p o p io ­

łach !  p r z e d  k tó r y m  ty le  p r ze la ło  się w ieków , ty le  się znak o m ity ch  g łów  

U g i ę ł o . . .  O nieraz ,  g d y  w tej św ią tyn i  s ły sza łam  s ło w a  w ia r y  i nadzie i ,  

lecz ciasnym  z a k re s e m  c o d z ie n n e g o  s k r ę p o w a n e  ży c ia ,  do  d o m o w y c h  

za s to so w a n e  p o t r z e b ,  te  s ło w a  acz św ia tu  p o t r z e b n e ,  p o d z iw ian e  i dla  

i n n y c h  p i ę k n e ,  tak  dla m n ie  b y ły  n i e d o s ta te c z n e ,  tak z d a w a ły  się p o ­

z iom e d la  m ej  duszy', :k tó r a  c zeg o ś  nadz iem sk iego  w ó w cza s  ż ąd a ła ,  

j a k b y  j a k ie g o ś  czeka ła  p r o ro c tw a .



Nie j e d n e  takie i p r a w d z i w e m  i d o b r z e  wyrażonym u c z u ­
c i em zalecające się miejsce p r z y w ie ś e b y śm y  j eszcze  mogli.

Op isv  miast  z ag ran i cznych  jak M ar i e nb ad u ,  Monach ium,  
W e n e c j i  n ie  wiel e  mają  b l a s k u  a w  dokł adnośc i  na jn i edo -  
k ladni ej szym n a w e t  p rze w o d n ik o m  p o d ró żn ych  p i e r w s z e ń ­
s t w a  us t ąp i ć  muszą .  W  po r ów na n iu  Wenecy i  z Mar ienbadem 
j es t  coś  nac i ąganego ,  jes t  b r a k  sm a k u ;  w  r zeczach  zn o w u  
sz tuki  wy ma g am y  doj r za ls zych z d a ń  jak na s t ępu j ąc e :

Pare jest  pięknych Ruysdalów, p isze  od n iechcen ia  p a n i R .  w sp o ­
m in a ją c  o w ie lk ic h  sa la ch  y a le ry i  M o n a ch ijsk ie j,  kilka prześli­
cznych uliczników Murilla, widok Monachium Canalettego, paro mary­
narek  Verneta ,  Madona Guido Reniego i dwie familie święte, jedna 
Tycjana, druga  Rafaelu. 7. resztą niepomnę, żeby mię tam co za­

chwyciło, 

i gdzie indz ie j :
Za jedno Wniebowzięcie N. Panny Tyciana (w Wenecyi) możnaby 

śmiało oddać dwie trzecie obfitćj gateryi Monachium.

Niegodzi  s i ę  w y d a w a ć  t ak iego  lekkiego s ą du  o zbior ze  
o b r az ów ,  k tóry  s ię szczyci  ( n i ewspo tn inamy  o bogac twach  m a ­
łych poko ików;  k tó r e  choć w  kilku wyrazach  lepiej pani  R. 
oceni ł a)  Apos to ł ami  A lber t a  Di i r e ra ,  t r z ema  p ięknemi  P e r u -  
g in am i ,  Św ię t ą  r odz i ną  Fra  Ba r to lommea,  d w o m a  naj lepszej  
ma n i e r y  rodz inami  A nd re a  doi Sar to,  ki lku Rafae lami ,  a s z c z e ­
gólni ej  Madon ą  w ie lb i ącą  Chrys tusa  F.  Francyi .

Z d w ó c h  n i emających  zw ią zk u  z t r eśc ią  książki  a w a ­
żnie j szych o p o w ia d a ń  ep i zodycznych  p i e r w s ze  o d w o r z e  Ce ­
sa r z o w e j  Józef iny  w  Malmaison j e s t  pomimo  d roh i azgowośc i  
s z c z e g ó ł ó w  za jmu jące ,  d rug ie  ma jące  p r z ed s t aw ia ć  ca ły  rys 
h is t o ry i  pol sk ie j ,  w  rzeczy b e z ł a d n e ,  na s t r zęp ione  a l l ego ry-  
ami ,  p r z y m u s z o n ą  humorys tycznośe i ą  z a p r a w u e ,  męczy  czy ­
t e l n ik a ,  g n i e w a  go czasem i wca le  umysłu  n i eza spoko ja .  Pani  
II. ,  mniej  ba c zą c  na n i e uc h r on ne  w  r zeczach  ludzki ch  koleje 
z ł e g o  i do b re g o  a b io r ąc  częs to  sku t ek  za p r zy c z y n ę ,  w s z y ­
s t k i e  n i e szczę śc i a  k r a ju  roz dwo jen iom przypi su je .  B ra k  jej 
g ł ę b s z e g o  wp a t r zen i a  się w  dz ie j e ,  j ak i egoś  wyższego  s t ano ­
w i s k a ,  ale,  że s zcze r ze  n iedo lę  n a r o d o w ą  czuje,  sieje po  d r o ­
d z e  n i e j e d n ą  uży t ec zn ą  u w ag ę .  P r zy toczymy  ki lka z d a ń  p o -
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spolitych wprawdzie ale niemnićj sprawiedliwych i dziś je­
szcze dających się zastosować.

J e d y n a  pam iątka  jaką  Augus t  III (?  I) po  sob ie  zostawił  j e s t  r o ­
zw iąz łość  obyczajów , g o rsząc a  n a  złe o bo ję tność  i w y u z d a n y  zby­

t e k  . . . Kiedy p o w ie t rz e  tak  n ieczys tem i p rz e s ią k łe  w yz iew y ,  b u r z a  

n ie d a le k a ,  w s t r z ą ś n ie n ia  w ie lk iego  sp o d z ie w a ć  się naw et  p r a g n ą ć  t r z e ­

ba .  W s trząśn ien ie  tak ie  m o ż e  b y ć  z b a w ien n e  lub  zabójcze .  Z b aw ien ­

ne, g d y  b u rz a  ro z t rą c i  się o ja k ą  w ięk szą  od s ieb ie  s i łę ,  g d y  w p o ś ró d  

pad a jący c h  p io r u n ó w  znajdzie  się pośw ię cen ie  bez  granic. Ale siła 

i p o św ię cen ie  tam się ty lk o  z n a jd u ją ,  gdzie  j e s t  jed n o ść^  gdzie  k w i ­

tn ą  obyw a te lsk ie  cno ty ,  a na anarch i i  i n ie z g o d y  b ło tach  tak ie  n i e -  

r o d z ą  się kw iaty .  ( I !) M łodzież dla  o św ia ty  a r acze j  dla  og lądy za  

g r a n ic ę  w y s y ła n a ,  w ra c a ła  z p o g a r d ą  dla k r a ju ,  ws tydz i ła  się o jczy­
sty c h  z w y c z a jó w ,  ub iegała  s ię  za  obcem i now ośc iam i ,  p r z e jm o w a ła  
je  j a k  mogła.  Z takićj m ło d z ieży  n iem ożna  się s p o d z iew ać  obyw a te l i  
an i  Spar tańsk ich  cnó t  o czek iw ać  . . .  N iem iec ,  F r a n c u z ,  Anglik, W łoch  

są  zaw sze  sami s o b ą  i n ie s ta ra ją  się za  co  innego u c h o d z ić  . . .  O nas  

k a ż d y  jakby  się w s ty d z i ł  r o d u  sw e g o ,  p rz e is ta c z a  się jak  m oże w  F r a n -  

cu za^  Anglika i t  d. Kto się tak n a r o d u  sw ego  z a r z e k a ,  ten  p r a w d z i -  

w ćj  n a ro d o w o ś c i  n ie  r o z u m ie ,  nie  m iłu je .  Kto szydzi  ze  s t a ry c h  j e ­

go z w y c z a jó w ,  w  n iep am ięć  j e  p u sz c z a ,  o b c y c h  c h w y ta jąc  się n o ­

w o śc i ,  t en  sa m  w ła s n e  d o m o w e  bogi d ep c e .  Kom u w szy s tk o  w  k r a ­

j u  nie m i ł e ,  te n  o ty le  ty lk o  p o św ię c i  s ię  dla  n ie g o ,  o ile t o  mu b ę ­
dzie do  t w a r z y  lub  do jakió j  r a c h u b y  p rzy p ad n ie .

Główne miejsce w  książce pani R. zajmują cztery powie­
ści; najlepsza ostatnia D zien n ik  P an a  W ła d y s ła w a  K .  szcze­
gólniej w  opisach lat młodych bohatera. Podkomorzy, Pod-  
komorzyna, Darlet francuz wybornie uchwyceni. Sam pan 
Władysław interesuje nas wśród rozlicznych swoich przygód 
właśnie dla tego, że rozmaicie, raz lepiej, drugi raz gorzćj 
z nic;h wychodzi. W powieści K a ro l i  M arya  widzimy
dwóch przyjaciół, których los, jakby igraszkę sobie z ich uczuć 
robiąc, dopóty stawia naprzeciw siebie, dopóki jeden z ręki 
drugiego niezginie; wszystko to i niema zalety prawdopo­
dobieństwa i bez prostoty opowiedziane. Bardzićj zajmująca 
jest historya biednój Ilelki w  Tyrolu uwiedzionej i opuszczo-
nćj przez obcego przychodnia. Powieść Hrabina z  z a  kulis

iO



o dawnój tancerce, która, zostawszy wdową po bogaczu, po­
kochała pasierba, zawojowała go aż do podłości i długie 
łata trzymała w swoich więzach, wcale niezła; tylko dziwi nas  
w  autorce chęć obudzenia współuczucia dla nędznego mło­
dzieńca; słabość w  nikczemności nie ma w  sobie nic inte­
resującego. Z powodu małżeństw z baletniczkami mówi  
Pani R.

Cóż m o żn a  oczek iw a ć  od  m łode j  dz iew cz yny  p ozbaw ione j  m a tc z y ­

n ego  oka od 10go lub  12go r o k u ,  r z u co n e j  w  taki świa t ,  jakim są  d r a ­

m atyczne  s z k o ły ?  J a k i e  ro z s ą d n ie  tom żąd ać  sk rom nośc i ,  gdzie w  s t r o ­

j u ,  w mowie, w  p o s ta w a c h  sama ich sz tuka  ją p o tę p ia ?  Jak  tam  p r o ­

s to ty  s z u k a ć ,  gdzie  na  d o sk o n a lszem  u d a w a n iu  p o lega  b y t ,  s ław a ,  

p r z y s z ło ś ć ?  A gdzie się o d  udaw an ia  zacz yna ,  tam  się najczęściej  n a  
p r z e w ro tn o ś c i  koń czy .  D odać  do  tego  b ra k  re l ig i jnych  za s a d  — b o  

w tej  szko le  n ies łyszałam , ż e b y  ich u c z o n o  —  k o n ieczność  ś w ie tn ie -  

nia w dziękam i i s t ro jem , o b o k  n iem o żn o śc i  w  p o c z ą tk o w y m  z a w o d z ie  

g o d z iw y m  z a rab ian ia  nań  sp o s o b e m .  Ta sa m a  em u la c y a  c o d z ien n ie  
p rzez  n auczyc ie l i  p odn iecana ,  ta  późn ie j  p o t r z e b a  i żąd za  ok lasków  

co  rozw ija  ta le n t ,  rodzi  n a tch n ien ie  p rzy zn asz  pan,  iż, jeżeli  to w szy ­

s tko  tw o rz y  a r ty s tk ę ,  gubi za razem  kobietę .  Nie p o tęp ia jąc  ich tć* 

byna jm nić j  (bo, g d yby  k to  b y l  do p o tęp ien ia ,  to  matki, co  tak iem u  za­

w o d o w i  p ośw ięca ją  sw e  córki}, zna jdu ję  iż baletn iczki  t r z e b a  zostaw iać 

w y łą c z n ie  te a t ro w i  . . .  n ie  o d w r a c a ć  się od  nich,  ale je  za  p rz y ja ­
ciółki nic b rać .

Tok opowiadania pani R. jest łatwy, często swobodny,  
zbliża się do rozmowy towarzyskiej; f r a n e u z k ą  barwę znać 
w szędzie a bodaj czy nie sposób francuzki tylko do podobne­
go rodzaju dzieł przystaje. Styl w ogóle bardzo zaniedbany 
znaleźliśmy, w łaśc iw ie , tv M iastach , Górach i  D olinach, hie 
ma żadnego stylu; proste gramatyczne błędy co chwila na­
potykać można.

Musimy jeszcze dotknąć najdrażliwszego przedmiotu, stro 
ny osobistej w książce pani R.; kilka ogólnych uwag najlepićj 
pokaże nasz sposób widzenia rzeczy. Wielkiej części piszą­
cych brak dzisiaj tej wstydliwości,  tej skromności, które za­
wsze powinnyby wstrzymać od zaprzątania ludzi własnemi 
sprawami i osobą własną. Przypisać to może wypada w y -
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łącznie w sobnem u kierunkowi, jaki filozofia p r z jb r a ł a ,  bąć 
■co bąc, z jednej strony naroito się pam iętników, z drugiej nie- 
ehrześciański nałóg odnoszenia wszystkiego do siebie zako­
rzenił się powszechnie. Zapewne psychologiczne spostrzeże­
nia nad wszelkiemi zjawiskami wew nętrznem i mają wielką 
w agę i dla nauki oderwanej i dla nauki życia, ale czyż w szy ­
scy te spostrzeżenia z zupełną robią szczerością , czyż prze­
ciwnie każdy nie szuka jakby się zręczniej u d rap o w ać ,  na 
wyższe wzmódz się szczudła i drobnym swoim słabościom 
szlachetne pobudki naznaczyć? Nie widzimy, żeby kto brał 
za w zó r  S. A ugustyna,  naw et nieco bezwstydnej otwartości 
Jana Jakóba  Rousseau nikt nienaśladuje j większa część pi­
szących wedle dowcipnego wyrażenia jednego z krytyków poi 
skich kanonizuje się za życia, a, jeśli znowu pisarz jaki zh- 
w yrażnie ,  zaglośno nabroit, lo przynajmniej nagość swoją baj-  
eońskim płaszczem zakrywa. W p ra w d z ie  próżność pisarska 
nie jest wyłącznie chorobą naszych czasów , istniała ona za­
wsze, temu nieprzeczymy, utrzymujemy tylko, że teraz sw obo­
dniej rozwielmożyła się uiż kiedy i że, co dawniej brała za 
przedmiot sam utwór, dziś się wyłączniej osoby autora ucze­
piła. bo sie tyczy dzieła Miaxta, G óry i  Doliny, póki pani 
R. zwierza się nam z finansowych i innych kłopotów więcej 
się dziwimy jak gorszymy; póki na smutki swoje narzeka, 
mamy co chwila ochotę przypomnieć jiy, że wszelkie istotne 
boleści o tyle są wielkie i święte, o ile zamknięte w sercu, że 
pokazane światu a wśród obojętności ludzkiej maleją, i do 
porów nan ia  dają p raw o ,  ale i w tym razie niewidzimy po­
w odu  do nagany; dopiero kiedy w  nieszczęsnem zaślepieniu 
pozwala sobie zjadliwej satyry na miasto ca le ,  kiedy się wy­
sila na skarykaturowanie, na wyszydzenie całego towarzystwa, 
żeby je rzucić pod stopy nieubłaganej w  zemście miłości w ła s ­
n e j ,  czujemy obowiązek skarcić podobne zapomnienie w sze l­
kiej godności pisarskiej i osobistej. Niewchodzimy w to, czy 
pani R. była kiedy czy nie ofiiarą plotek, drobnych intryg 
i wyrafinowanej niechęci, niewchodzimy, kto pierwszy dał po- 
wod do obrazy, to wszystko do nas nienależy; ale uważa­
my sobie za powinność sirzedz pilnie, żeby literackie zapasy 
nie zmieniały się na walkę obelg i potworzy, żeby każdi [ii-

*
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szący wszelką przyzwoitość w  pisaniu zachowywał i n iebra ł 
się do pióra jedynie dla zemszczenia krzywdy osobistej. Pani 
R, która ciągle o smutkach swoich mówi, powinna wiedzieć, 
że tylko takie smutki mają praw o do współczucia poczciwych 
ludzi, które do większej miłości, do pobłażania większego po­
budzają. Niespodziewamv się, żeby ktokolwiek pochwalił pa­
ni 11. ustęp  o Lachitowie; bodajby sumienna nagana bezstron­
nej krytyki zdołała ją  sprow adzić z drogi, na której w  każdym 
razie tylko szkodę piśmiennictwu polskiemu przynieść może.

Pod tytułem Ram oty i Ram otki wyszły dwa tomy powie­
ści i artykułów znajomych nam po największej części z  Biblio­
teki W arszaw skiej. Na wstępie P. Au. Wi. dzieli krytykę 
literacką na podmiotową która traktuje o fo rm ie , o ak»yi,
0 tle , o kolorycie, o rom antyzm ie, o k lassycyzm ie,  o wę­
zła ch , o in trydze  i o effekcie i przedmiotową która bada du­
cha, śledzi logikę i szuka  celu ksią żk i  i podmiotową le« 
kce  waży, zaś p rawdziwie nie wiemy, jak z owego przedmio­
towego stanowiska ocenić Ramoty, które, jeśli mają na widoku 
chłostać zepsucie i przywary, to tylko zewnętrznej dotykają 
skorupy, związkiem się wielkim nie zalecają a nie zdradzają 
innego celu, jak chyba, żeby rubaszną  szlachtę po jednym
1 drugim kielichu węgrzyna do głośnego śmiechu pobudzać.

Pan W . ma niby doskonale malować obyczaje szlachty 
wiejskiój,  niezajrzymy mu nabytej wzięlości; ale sobie po n a ­
szemu zalety jego szkiców pozwolimy wytłómaczyć. W  ka- 
żdem widomem oddaniu jakiegokolwiek przedmiotu być mo­
że podwójna względna p raw da a raczej dwie strony prawdy; 
jedna, którąbyśmy nazwali idealną, druga grubo zmysłowa; 
rzeczywistość nie znajduje się ani w  jednój ani w drugiej o s ta ­
teczności,  w szakże z dwóch wspomnionych jednostronnych 
k ierunków  pierwszy ma nieskończoną wyższość, bo jest wszel 
kiej nieśmiertelnej piękności bliższy, drugi dotyka ostatnich 
krańców  bezdusznćj materyi. W sztuce różnicę dwóch p rz e ­
ciwieństw wyobrażają nam szkolą Ombryjska Włoska i szko ­
ła F lam andzka , do której,  że niematny wielkiego pociągu, o- 
twarcie przyznajemy. P. W. jest  Flamandczykiem między po- 
wieściopisarzami polskimi, tylko rubaszną,  szorstką stronę 
obyczajów uchwycił; nie szukajmy w  jego utworach ludzi
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Mrelkich p o ję ć ,  w ie lk ie g o  p o ś w i ę c e n i a ,  ludzi  w y p r ó b o w a n y c h  
c ie r p ie n ia m i ,  p o w a żn y ch  s p o s o b e m  życia lub na u k ą j  w  s z k i ­
cach, jakie  m am y przed  o czy m a  n a p o ty k a m y  tylko p os tac i  p o d ­
r z ę d n e ,  z r ę cz n o ść  p o s u w a ją c e  do  m a ta c tw a ,  d o w c i p  d o  g r u -  
b ia u s t w a ,  ś m ie s z n o ś ć  do  k a r y k a tu ry ,  u c z u c ie  do  pa ro dy i .  
P rzy to czy m y  je d e n  u s t ę p , który  s p o s ó b  autora najlepiej da  

po zna ć .
Spienionetni końmi, tumanem kurzu okryty, w  pól godziny staną­

łem w  najbliższćj mieścinie. Na cudowną przez morze czerw on e  prze­

p raw ę,  na wszystkie św iętośc i  Talmudu, na przyjście J lessyasza, za­

klinałem bogatego Izraelitę o pożyczen ie  pieniędzy; lecz są  okropne  

chw ile  w  kolejach życia  ludzkiego,  gdzie nic w św iec ie  nie jest z d o l -  

nem złamać upartego losu. W  księdze moich przeznaczeń w yrytem  
było:  „Nagelknopf, bryła lodu z sercem granitu, dzisiaj nie poży czy
pieniędzy." Niemal w odrętwieniu  rzuciłem się na krzesło. Obraz 

mojej zagrody, n iewinne o w ieczk i ,  b y d e łk o ,  żydzi,  komornik, w yrok  

ł ą c z y ły  się  w jedno w id z e n ie ,  które z serca do duszy, z duszy do 

serca b iegało;  a mózg la zachwalona przedm iotowość ,  ów  mózg w  naj­

cięższym  razie odbieżał. Nagle drzwi się rozwarły; kilkunastu z oby­

wateli , znajomych sąs iadów , w czarnych frakach w  białe obszytych  
taśmy w  najserdeczniejsze pochw yci l i  mnie uściski. — Oj! ojl żebro  

mi zgnieciesz —  Guciu! jedyny, drogi, ukochany Guciu1 — Uryańska 

perełko! ciebie aniołku! ciebie  klejnociku szukamy! Nagelknopf szesc  

butelek z 1811 roku, tego, cośm y to w ostatni wtorek pili —  wygra­
liśmy! wygraliśmy! w rzeszcza ł  jeden przed drugim, a za nim na tyle  
p iesz czo t  odpow iedzieć  m og łem , już rzeczony  w ęgrzyn  płynął przez  
moje usta. — Trzeba ci Guciu wiedzieć, że  Jerzy Błażćj Przylewa w  p r z e -  

jeździe przez L. gwałtownie z a s ła b ł , a zawczoraj nad ranem Bogu du­

cha oddal. Jak nas tu w idzisz  najbliżsi krewni i spadkobiercy zjecha­

liśmy na pogrzeb i prócz księdza gwardyana, k tóry żałobne m ieć  bę­

dzie kazanie, n iem ogliśmy z obywateli  w  okolicy nikogo znaleść ,  c o -  

b y  m ów kę po g rzeb o w ą  obywatelską umiał powiedzieć .  Ciebie Bóg  
w  przykrej zesłał potrzebie  . . . .  W życiu  inojem niesłyszałem, że  

Nalewa czy Przylewa ż y ł  na św iee ie  — . . . .  Bój się Boga duszko, 
jakżeż ch cesz ,  aby go bez  m ów k i,  jakby jakiego żebraka p o ch ow ać;  

a to ć ie  011 czterykroć gotówki zostawił.  Coby też  to św iat  na takie  

scandalurn  powiedział?  Jeżeli Polc ię  kochasz, nie rób trudności , l u  

id z ie  o honor obywatelski  — Rozumiałem że to są żarty. Wiedzcież
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więc,  że  za god z in ę  Szczeko ta  na rzecz  L c jzura  w szystk ie  moje r u c h o ­

m ośc i  sp rz e d a je  . . .  — Guciu, m y  L e izu ra  z du sz ą  i z ciaiem z a p ła ­

c im y  . . .  — Stało się, cóż z wami rob ić !  N ege lknopf  w iększego szkła! 

Czcigodni i na jsz lache tn ie js i  b rac ia  w asze  z d ro w ie !  Cieniom a i e o d ż a -  

łow anćj  pam ięci  Je rz e g o  Błażeja P rz y lew y  —  i pa lną łem  p o tężn y  k u ­

fel z ło tego  p łynu .  — W a ln y  z n iego chłopiec.  W tw o je  rę c e  A u g u ­

ście! „S andom iersk ie  koch a jm y  się-1 — Jeszcześm y  szóste j  n ie s k o u -  

czyli  b u te lk i ,  g d y  ch o rąg w ie  ce c h ó w ,  św ia t ła  b r a c tw ,  d o m  Nagelknopfa 

mijały.  — Ale jakżeż ja w z ie lonym  s u rd u c ie  z c z e rw o n e m  na szyi  

w ią z a n ie m ?  B art łom ie ju  biegnij co ży w o  do p ana  p o d s ę d k a ,  p ro ś  go 
n a  m iłos ierdzie  Boskie o cza rn y  frak. Hej B a rt łom ie ju  i o cz a rn ą  c h u ­

s tkę  i o rękaw iczk i.  F a k to r  (a  by ło  ich k ilku  na p o g o to w iu  o t  5 ztt! 

ruszaj i j e d e n ,  2 lub  3 łokcie  k r e p y !  — Jak iego  k o l o r u ?  — C zar­

nej ośle  nie różow ej  — Z p rz e p r o s z e n ie m  b e z  u r a z y  pańskiej.  A b r a -  

ham ka  co d o p ie ro  w ys ła ła  kon n eg o  do  d rug iego  miasta  p o  w ięcćj  to ­

w a r u ,  bo w czora j  cz a rn e  w ykupi l i  p anow ie .  — To p rzyn ie ś  b r ą z o — 

w ć j ,  czek o lad o w e j  tylko wracaj.

Dalej opow iadanie w pada w  odrażający cynizm a i tak d o ­
syć  żeby  zmiarkować czerń są p ow ieśc i  Pana W. W. A  l i  C. d la  
p e łn o le tn ich  d z iec i  w z ią ł  sob ie  autor za w zór  P a m ię tn ik i  
D ia b la  Fryderyka S o u l ie ,  tylko n aśladow anie  jak w  ta len ­
cie  tak i w  n iegodziwości ani się zbliża do oryginału i z gorz ­
kiej na w szystko co szlachetne na św ie c ie  satyry zrobiła się 
rozw lek ła  i trochę zwietrzałą moralnością zaprawna d y  k le r y  ja .  
W  artykułach: O k o lo w a c iżn ie  li te ra c k ie j i S zk ice  p sy c h o ­
lo g ic zn e  n iek tó rych  lu d z i  niebrak dowcipu chociaż niesm a­
cznego. Antor najlepiej musi przy butelce p ra w d z iw e  i k ła ­
mane wydarzenia rozpowiadać.

Filozofii bezprzestannie pan W . przym aw ia, nie ma dzi 
siaj książki w  którejby nieznalazlo się coś o filozofii, je szcze  
szczęście ,  kiedy się kończy na ogólnikach, na pod m io to w o śc i 
i p rze d m io tó w  ości, kiedy pisarz niezapuszcza się w  nieznane  
okolice układów dawnych i n o w szy ch ,  kiedy nierozprawia  
o p a n le izm ie , przyznając się do niejakiego dla panteistycznych  
w yobrażeń w sp ó łczuc ia ,  albo nie narzeka na barbarzyńską  
scholastykę, która chciała Europę w ciem ności um ysłow e p o ­
grążyć. Z filozofią obchodzą się u nas jak z krajem zd o b y­
tym, w szy sc y  o niej piszą: ci narzekając, tamci w ynosząc pod
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Młodzież nasza tak się do niej garnie jak rzymska za czasów 
Terenciusza.

Quod plerique omnes faciunt adolescentuli ,
Ut animum ad aiiquod studium adjungant,  aut equos
Alere, aut canes ad venandum , aut ad pnilosophos-----

Wiemy, że próżno się żalić, wszakże krytyce przemilczeć 
praw dy nie wolno. Komedya E m an cypac ja  P an n y Sabiny  
napisana jest niby na wyszydzenie kobiet filozofek, które pan 
W. skarykaturował w osobie Sędziny Razinoskićj. Go tam 
za obyczaje, co za języki Sędzina przy córce i przy młodym 
hrabi Majonezie także plecie androny:

Ja, mówiąc w ogólności, biorę rzecz tę ze stanowiska absolutnego, 
jakie każda kobieta za podstawę Czynności swoich uważać ma. (S a b i­
na uśm iecha się  i b ije  palcem  o p a lc e ,  chcąc p r z e z  to p o w ied z ie ć  
„ b ęd ę  o tern p a m ię ta ła (C. M ajonez g r o z i  na nosie S ęd zin ie .)  By­
wają wypadki, gdzie samowola córki względem ojca jest konieczną, 

bo kobieta nigdy ślepo mężczyźnie ulegać nie powinna i w olno jest 
udawać posłuszeństw o, ale, zachowując pozór przyzwoitości, niechaj 
zawsze idzie za popędem swojego serca (S a b in a  cicho k la szc ze  w  dłoń, 
M ajonez j ą  cału je, S ęd zin a  s ię  ob ra ca  i  z  p rze ra że n iem  sp o strze ­
g a  ca łu sy  dane S a b in ie j  Panie hrabio . . .  Sabine r e t ir e z  vous  . . .  
Mogłam zaś się spodziewać, aby pan Panlaleon w mojej obecności u -  
bliżał pici naszćjl aby pan hrabia obrażał strojność uczuć matki i cór­
ki? Miałeś pan zamiary względem mnie, ale, widząc, że jestem nie­
ugiętą w zasadach i t d.

Trudno u nas o znośną komedyą i p raw iebyśm y mogli 
z Kwimylinnem powtórzyć Jn comoedia rnaxirne cłaudicam us.

R a m o ty  są śmiało rąbanym  stylem p i s a n e , w ogóle lite- 
rackiój wartości w  nich niewidzimy, artystycznie przypom i­
na ją  niemieckie kopersz lychy  z rodziny k rew inklerów , które 
n ieraz rozśmieszą ale częściej rozgniewają. Być tylko może, 
że tam, gdzie nie istnieje silna a uczciwa opinia publiczna, n a ­
w et  g rube  żarty z swawoli a bezw stydu ,  z lenistwa a nie­
uctwa, z nieładu a próżności mają niejaką użyteczność.

W olne chwile G abryelli przeczytaliśmy z p raw dziw ą przy 
jem nością; w  w ierszach ,  które w tym pierwszym tomie zo­
stały umieszczone, jes t  rzew ne  i delikatne uczucie, jest wiele
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prostoty pomimo, że często jakaś pospoli ta mądrość  światowa 
mętami na wierzch wychodzi.  Na ludzi i na rzeczy za nadto 
się autorka żali, za nadto przypomina sobie swoje sieroctwo. 
Kto na świecie nie jes t  sierotą po osobach ukochanych i po 
własnych uczuciach,  po myślach i po illuzyach, które rzeczy­
wistość rozwijała.  Kto wielekroć z kalinowego mostu na  wo­
dę  unoszącą kwiaty wszystkich nadziei nie pat rzył? Ale na 
co się przydało kwilić przed ludźmi i zasklepiać się jak j e ­
dwabn ik  w coraz gęstszą tkaninę smutku?  Wznioślejszą jest 
i bardziej  Chrześciańską rzeczą ,  bóle własne zamknąć w’ taj­
niach serca a dla świata mieć tylko s łowa miłości i pocięciu , 
budząc świat  do obowiązków,  do wyższego życia. Pięknie 
mówi X. Marek w Beniowskim:

Patrz na mnie jestem także zmordowany.
A kto wie,  co taro w  nioićro sercu płacze,
A jednak wziąłem w  rękę krzyż d rewniany  
I idę, tuląc do gfębi rozpacze . . . .

Autorce W o ln ych  Chwil zakłóciła pogodę duszy m ądrość  
w ie k u  b a ła m u tn a , jak się wyraża Zaleski ,  zwątpi ła i odtąd 
kłopoce się z własnemi  myślami a wpływami  zewnętrznemu 
Czasem jćj s łowa zdają się zd radzać  powinowac two  ze 
szkołą Bruno Bauera.

W ediug  mojego zdania, p is ze  w  p rzed m o w ie  do K o ś  ci e j a, hen 
pochód um ysłu  cz łow ieczego  tak je s t  n ieod zow n y ,  ż e ,  gdyby  dziś  
zostawiono n ieświadom em u dawnych podań, czas i w o ln o ść  tworzenia  

sobie religijnych wyobrażeń, ten n ieśw iadom y tąż samą poszedłby  

drogą.

to znowu woła:
Czemu mi smutno ? Czy to, że  widziadło  
Mądrości świata na duszę  mi padło 
I tak głęboko zapuściło  szpony,
Że już niepomnę, że  już mi się nie śni 

Ani o cichej modlitwie zmówionćj,

Na łonie świętej dobrej mojój matki,

Ani o szczęściu naszej biednej chatki,
Ani o stardj ojców naszych pieśni,
Pieśni pamiątek — bardzo, bardzo starej.
Pono na nutę nadziei i wiary.
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i je szcze ;
W ięc  sm u tn a  j e s t e m  —  s m u tn a  b o  w ia t r  wieje,
Bo m iędzy  złymi ludźmi sam a chodzę 

Bo mi n au k a  zabiła nadzieje  . . .  

kiedy indzićj lepszy śpiew  zawodzi:
0  nie,  m nie  n igdy  ksiąg  u czo n y ch  k a r ty  

Św ię tego  s łow a w s e r c u  nie  zaćmiły.

A Bóg, to w y raz  n iczem  n ie  za tar ty ,

Co, jak  go wieki  w  na tu rze  skreś l i ły ,

T ak  zn o w u  w iek i  z w ie k ó w  się w y p rz ę d ą

1 zaw s z e  w  końcu ;  Bóg — Bóg c z y tać  będą ,

a lb o :
Rozum, nauki, co mi do t e g o ;
Ja  kochać  p r a g n ę  w ięcć j  j a k  d r u d z y .
Kochać —  bo  m iłość  to  m ą d r o ś ć  Boża- 

Nieśmiały skeptycyzm autorki nie razi i nieodpycha, 
więcćj w  nim pierwiastków przez połow ę zrozumianói filo­
zofii heglowskiej naw et jakichś dalekiem echem odbitych 
przypomnień Byronizmu, jak  rodzimego żywiołu. Kto tak 
żywo kocha, jak  Gabryella,  ten d ługo w ątpić nie może, my 
przekonani jesteśmy, że p raw dziw e  uczucie zaw sze  zbawia; 
tylko po co lubow ać  w zw ątp ien iach , po co ufać dumne­
m u zaspokojeniu ze zwalczenia trudnych  początków o d er­
wanych nauk. Przemówimy do nićj z Zaleskim: D aw no  obok 
A n io ł kw ili, n a  ko lanach  czek a  chw ili pow rotu  do w iary —  

Książka zaczyna się powieścią opartą  na Mitologii Sło­
wiańskiej: p ie rw szą myśl do M a in y  i  Kościeja  podały  w y­
razy Slotwińskiego: K oście j c z y li  Ko3Zczej} p o ry w a ł m łode  
dziew ice.

Pag ó rek  stał n a d  r z e k ą ,

Na p a g ó rk u  m ogiły ,

P ro m ie n ie  k s ię ży ca

N iepew nie  daleko

Na c ie m n y c h  falach św ie c i ły

A na m o g i ln y m  kam ien iu
Siedziała dz iew ica

Biała w b ia łem  odz ien iu

A n a d  dz iew icą  i n ad  ka m ie n ie m
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nługim  z pagórka cieniem ,
Czarnćj zieloności jodła  

Z P oehw istem  ciche rozm ow y wiodła.
D ziew ica na grób m ałem u bratu 

P rzyn iosła  mleka, ow ocu , k w ia tu ;
Potem  ch o ć  inne o d esz ły  siostry,

Ona została:

ta k  się rz ecz  zaw ięzu je .  Maina zos ta ła  i s łu ch a  p ieśn i,  któ­
rą  Kościej z pod  ziemi w a b i ;  n iespoko jna  m atka  d a rm o  ją  
chce  do d o m u  o d w o ła ć ,  d z iew czy n a  woli na  mogile b ra ta  
p r z y s łu c h iw a ć  się duch om . M atka o d d a la  s ię  s z u k a ć  spo­
s o b u  na czary, a Maina z n o w u  sam a  na d źw ięk  śp ie w u  
Kościeja usypia .  P rz y c h o d z ą  ją b u d z ić ,  n a p ró żo o ;  s t a ry  k a ­
p ła n  Niklot z a p o w ia d a ,  że ch y b a  s ię  w te d y  o c k n ie ,  k ie d y  
us ły szy  zaklęc ie  w  imie w ię k sz e g o  s z c z ę śc ia ,  j a k  to, o któ- 
rem  ś p i e w a  Kościej. Na tak i  w y ro k  w szy scy  s e r c e  t r a cą ,  
ty lko K ra ssa  s io s tra  m ło d sz a  ufa m ocy  ob ie tn ic  s w o b o d y  
ziem skie j .  W  św ię to  Ł a d y  p rzy ch o d z i  g ro m a d a  i zaczy­
nają  zak lęc ia ,  kobie ty , m ęż c zy źn i ,  d z ie w c z y n y  śp iew a ją  o do 
b ra c h  z iem i,  o d p o w ia d a ją  im d u c h y  p o w ie tr z a ,  g w ia z d ,  mo­
r z a ,  o g n ia ,  K ra ssa  na  k o ń c u  s ta c za  bój z Kościejem i Ko­
ściej zw ycięża ,  Maina się n ie  p r z e b u d z a .  U p ły w a  la to ,  j e ­
sień  d ż d ż y s ta  n a d c h o d z i ,  d r u g a  s iostra  B ogu ta  ra z  j e s z c z e  
n a  p ró b ę  się n a ra ż a ;  chce  z a k lą ć  Mainę w  imie ob ow iązk u ,  
ale Niklot n ie  da je  jej w y m ó w ić  zak lęc ia  i rad z i  żeby Mainę 
zo s taw ić :

Niech śpi Boguto, to sen  błogi boski!

Kto ma siłę  i m ądrość, n iech  idzie  w śród  ludzi 
L eczyć rany głębokie, koić długie troski

Lecz kto m a se rce  tylko do czucia, do p ieśn i 
Ten niech całe życie  prześni.

N iep o d o b a  nam  się ta s e n t e n c j a ,  zna jdu jem y, że p o e m a t  
sk o ń c zy ł  s ię  w ła śc iw ie  po zak łęciacli K rassy , p rz e w le c z o n y  
dalej zmienił b a r w ę  fan tas ty czną  na m o ra ln ą  i w  pospolito­
ści z ag rząz ł .  W  o b ra z ie  Mainy, śpiącój za  ob łok iem  n a  
m ogi łach  d łu g ie  dni i d ług ie  m ie s iąc e ,  j e ś t  coś p rz y m u sz o -
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nego, ale spór ludzi z duchamij śliczny pomysł. Głos ko­
biecy śp iew a:

P o g o d a  b łękitna  p o  po lach  biegała ,
W  leciu tk ie  sk rzy d e łk a  n a d  z iem ią  t r zepa ła ,

A st rzeg ła  od  zimna, b ro n i ła  o d  szkody:

Kwiateczki, owoce,  p łó d  ku p a ła  młody.

M yśmy j e  z e rw a ły  na  tw oje  ołtarze,
Ł ado p ięk n a ,  m łoda ,  p rz y n ie s ły ś m y  w darze,

Bo tob ie  należą, póki ich  n iezmieni 
S roga  b u r z a  la ta  — m r o ź n y  w ia t r  jesieni.

Ł ad a l  w ie lka  Łada.
O d p o w iad a  duch ziemi, a tylko Maina go słyszy:

Je s t  św ia tów  m nós tw o ,  lecz n a  moim św iecie  

R a d o ść  i szczęście ,  jak  w  szaleju  kw iecie  
Miód i t ru c izn a  — Tylko  b rac ia  tw oi  
W ięcćj  z t ruc izny  w ypil i  napoi,

Bo m io d u  mało — i nie  każdy  zdoła,

Tak go w ydz ie l ić  jak  sk rzyd la ta  pszczoła.

Na m o im  św iec ie  m ało  je s t  w esela  

I m a ło  św ia t ła ;  ledw o czasem  k ie d y ,

Z g rube j  c iem no ty  i w ieczys tć j  b ied y  

Ku innym  ś w ia to m  mój p o d a ł  o d s t r z e la  

W e s e ln y m  w zrok iem , św ia t le jszćm  p ro m ie n ie m  

Nadzieją ,  lub  zap o m n ien iem .
W  głosach ludzi nie znać dosyć swobodnój wybujałości 

życia, w śpiewach duchów  b rak  przejrzystości a blasku, 
świat rzeczywisty  ma więcej kwiatów, więcej krasy  i wię­
cej woni, krainę duchów  zaw sze sobie bardziej bry lantową 
w yobrażam y; cóżkolwiekbąć Mainę i Kościeja przyjmujemy 
za u tw ór  praw ow ite j fanlazyi.

W  w ierszu  Szczęście •poety pełno jest ładnych  rzeczy, 
trzy chwile, trzy fazy, k w ia tk a ,  orła  i kamienia rozwijają 
się p rzed  nam i różnobarw nym  w ieńcem :

Kamień nie  czuje  ludzie  pow iedzą;

Oh n iew ie rz  ludz iom  dz iew czyno ,

Żyły  k am ien ia  iskrami p łyną .

Cały początek:
Ach b y ć  p o e tą ,  czy  w iesz  dz iew czyno 
Co to p o e tą  b y ć  znacz v
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poryw a i wartością myśli i gładkością języka. Niezgadzamy 
się tylko na w iersze ostatnie:

Nie b y ć  m ężczyzną^ n ie  b y ć  k o b ie tą  

P raw em , co  Judzie  n a k re ś lą ;

L ecz b y ć  po jęc iem , uczuciem , m yślą,

D ziew czyno -  to  b y ć  poe tą .

Z rzew nego w iersza Czemu mi smutno , jużeśmy p are  
miejsc przytoczyli. W  napisie Na nagrobku młodej kobiety 
w Bąkowej znajdujemy taki zw rot:

T y od  w szystk iego  sa m a  o d b ieg łaś 

N ic n ie  o d b ieg ło  o d  cieb ie .

W  Trzech pieśniach gęślarza uderzają  wielkie n ierówno­
ści; Bantazya  jes t  p raw ie  naś ladow ana z B yrona, chociaż 
myśl główna odmienna. Gabryella wystawia nam starość 
świata w śród  wiecznie młodej i zieleniejącej natury.

G dzież b y ła  s ta ro ś ć  św ia ta  — s ta ro ś ć  w se rc a c h  ludzi

K iedy z ch łopca  m ąż  w y ró sł, z dz iew czynk i dziew ica, 
P ie rw ć j n im  w iek, n am ię tn o ść  z o ra ła  im  lica.

W p ie rw  nim  la t pó źn y ch  tro sk i, zw ą tp ien ie  i chc iw o ść  

P rzy w ia ły  im  na  czoło  zb ezc ześc io n ą  śiw ość .

Ż aden  ju ż  głos na ziem i z uczuciem  w esela  

N ie w y rz e k ł im ion b ra ta , z iom ka, p rzy jac ie la  1 
K ażdy b y ł g ro ź n y m  w ro g iem  lub  w ro g a  ofiarą  
P rz y jaźń  zw an o  o szustw em , m iłość  śm ieszną  m arą ,

S ław ę ech em  p ró żn o śc i — sz częśc ie  złem  zu chw alem , 

P o ezy ę  p ró ż n ia c tw e m  — p o św ię c a n ie  szalćm .

Raz zjawił się człow iek, k tóry  wzniósł hymn proroczy, 
żeby ludzi słowem  miłości odrodzić ; nie usłuchali wieszcza 
i wszyscy marnie wyginęli,  ostatniego żyjącego piorun zabił: 

I w  p iękn ie jszć j n a tu rz e  w szy stk o  p iękn ie  żyło  

I w szystko  b y ło  dobrze — bo ludzi n ie  b y ło .

W ykrzykuje  Gabryella z goryczą, za którą nie chcemy 
ją  rob ić  odpowiedzia lną,  bo jćj nie ma w sercu  i tylko so­
bie coś obcego przypomniała.

Z pism prozą  Prządki są zbiorem opowiadań o s t r a ­
chach w sposób, k tóry przypomni lata dziecinne każdemu, 
kto za młodu rad słuchał gadek przy zimowym kominie na
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wsi. Capricio rodzaj humorystycznej gaw ędy  mnićj nas 
zadowolniło, znać w  nióm ubieganie się za dowcipem, a do­
wcip jest to figlarne dziecko, im kto je  bardziój goni, tóm 
mu trudniój złapać.

Jeżli styl w  W olnych Chwilach nie zaw sze jes t  dosta te­
cznie popraw ny, przynajmniej po toczys to ść , pew na muzy­
kalność i poezye i prozę zalecają. W iersze s łabe często mo­
żna napo tkać ;  ale autorka jak w  natchnieniu tak ijw us te r­
kach  t rzym a się zaw sze  w  pewnćj mierze i nigdy za n i ­
sko nie spada.

O Poezyach  P. Berwińskiego przychodzi nam  mówić po 
innych rec en ze n ta ch ;  obudziły  one powszechnie surowość 
sądów  ludzkich i nie wiele trzeba  odw agi,  żeby je d en  j e ­
szcze wyraz nagany do tylu ostrych krytyk przyrzucić. 
My ocenićbyśmy chcieli nie tylko z łą ,  ale i dobrą  ich s t ro ­
n ę ,  z p rzekonań  naszych nic nie przemilczając, mamy za­
miar poszukać, czy w  tej mięszaninie różnych żywiołów 
myśli jakich jaśniejszych nie wynajdziemy. P rzedew szy-  
slkiem będziem y się starali zapom nieć,  czegośmy tylko po­
bocznie o autorze zasłyszeli; b iorąc pod  uw agę  dzieło, t rze ­
ba się koniecznie oderw ać  od w p ły w ó w ,  jakie na umyśle 
w yw iera  znajomość osobistych stósunków pisarza: h is tory  a 
l i te ra tu ry  ma na celu ogarnąć całość i wyobrażenia p o b u ­
dkami rozśw ieca ,  k ry tyce ani s łuchać ani sp raw d za ć  o ska­
rże ń  nie wolno.

W  dw utom ow ym  zbiorze najwięcej miejsca i najokaźniejsze 
zajmuje Don Juan  P oznański, należy więc zacząć od Don 
Juana. Poemat składający^się z dw óch pism , jest  od p o ­
czątku do końca ła tw ą ,  g ładką a rozpustną gawędą. Don 
Juan choć Poznański rości sobie praw o  do Byrońskiego po­
chodzenia, w istocie świeci tylko blaskiem u satellitów By­
rona u Alfreda de  Musset i u Słowackiego dosyć zręczn ie  
pożyczonym. Ale pomijamy p o d rzędną  kw estyę  naś ladow ni­
ctwa, ważniejszy daleko zarzut P. Berwińskiem u mamy z ro ­
bić, oskarżam y go o n ieszczerość, o fałszywe p rzybran ie  p o ­
w agi cenzora obyczajów. N ie,  Don Juan  nie miał począ­
tkow o na celu szydzić z w a d  i korcić zboczenia, w  całym 
poem acie  znać sw obodne  upodoban ie ,  rozmiłowanie się
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w  dowcipie w łasnym  i pustą  wesołość, która nie znamio­
nuje satyry dzisiajszój. W  takich epokach jak nasza  saty­
ryk  je s t  zwykle mizantropem, gorycz z zaw odów , niecier­
pliwe o b u rzen ie ,  mdlący niesmak w nałóg mu przechodzą. 
Kiedy poeci czują bezpieczny grun t pod nogami albo sie 
odurza ją ,  żeby  zapomnieć o grożącej na horyzoncie burzy 
w  czasach spoczynku, zmęczenia, wszelakiej starości w  sa 
lyrze panuje lekki żart i rozpustna mowa solą attycką w y­
tw orn ie  zap raw na;  za Augusta mógł Horacyusz w  imieniu 
oględnego a odzianego zepsucia wyszydzać w ady  nagie i nie- 
utrefione; ale k iedy ohydne zbrodnie sw obodę umysłów za­
kłócą albo wielkie nadzieje zagrzeją do działania serca szla­
chetne ,  kiedy się wątpi o świecie albo codzień niecierpliwe 
ręce do lepszej przyszłości wyciąga, w  czasach rozprzężeń, 
przejść, odrodzenia ,  tylko Juvenalis,  tylko, że położymy obok 
dw a im iona; n ieporównywając ich w c a le ,  August Barbier 
zdołają chłostać,  gryść i śmiać się. Między Horacyuszem 
a Juvenalisem, między Boileau a Barbierem tyle przedziału , 
ile między Krasickim a P. Berwińskim, najlepiój nam lego 
dowodzi P arabaza  gorzki ustęp zdradzający późne upamię- 
tanie s ię ,  jakby w yrzuty  sumienia w przebudzającym się 
z miękkiego snu pisarzu. — W  P arabazie  więcej jest  gorą­
czki i ckliwych skarg  jak  p raw dziw ego obu rzen ia ,  częściej 
w  niej odgadujemy niepokój w ew nętrzny  jak  sz lachetną 
nienawiść do złego , wszakże nieraz są spraw ied liw e żale 
i oskarżenia, k tóre  w  innych ustach mogłyby poruszyć id o  
surow ego  zastanowienia się n ad  obowiązkami poprowadzić. 
P ara b a za  tak  się kończy:

A jeśli ( c z y te ln ik )  z odrazą  
O dwróci oczy  od tego  obrazu,
Pow iedz m u . zkąd ja taką gorycz wyssał,
Boskiej m iłości ty le  tam zakalu  

1 ty le  brudu i tyle b luźnierstw a,

Tyle łez  w  śm iechu, a w e  łzash  szyderstw a;
Pow iedz dla czego  nienaw iści zw iązek  

Trwa m iędzy nami — m iędzy m ną a światem  

Pow iedz, że  ja się  b rzydzę poem atem  

Który p ośw ięcam : Rycerzom podwiązek.
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Epigraf: B u t laissez alter Knights and dames I  sing, 
such as the times m ay fu rn ish  wyraźnie nie w tedy  został 
położony, kiedy sio poemat tw o rzy ł ,  odnieść go musimy do 
czasu w  którym pisarz myśl P arabazy  powziął. Gzy miał 
p raw o tak przemaw iać, takie w ykrzykiwać godło ,  au to r  
w ierszy rozmyślnie swawolnych a nacechowanych rachubą 
zmysłowości, osądzi ła tw o  każdy człowiek dobrćj wiary.

Wspomnieliśmy Juvenalisa, pełno w  nim nieprzyzw oi-  
tości, obrazów nagości odrażającej; ale któż go kiedy śm ia ł  
po są d za ć ,  że szuka, jak bawić zepsutych patrycyuszów s w e ­
go czasu, kto kiedy satyry: H ipokryci, kobiety, albo tę okro­
pną satyrę, której tytułu naw et niechcemy wypisywać a która 
w  w ydaniach naszych num er dziewiąty nosi, wziął za co in ­
nego, jak  za w yraz pogardy i oburzen ia?  Don Juan nikogo 
n ie p o p ra w i,  zepsuć może wielu, przepowiadam y mu wielką 
wziętość u wszystkich n iedorostków i właśnie u  rycerzów  
podwiązek , którzy, nie zaglądając w  Para bazę, melodyą gład­
kich s tro f  b ęd ą  rozpustne swoje myśli kołysać. Czy o takie 
w ieńce ubiegał się nasz poeta?

Że ktoś napisał wiersz dow-cipnie bezwstydny, n iedziwi- 
my się, choć możemy pożałować, że tak nadużyw a niepospoli­
tych zdolności; że go pow tarza  w  gronie nie podpadających 
już zepsucia rowienników  zwłaszcza ile razy atmosfera dymu 
fajczanego przesłoni p rzyrodzoną wszystkich twarzy w styd -  
l iw ość ,  a libacye Bachusowi umysły do rozpustnych myśli n a ­
stro ją ,  to jeszcze od biedy możemy zrozumieć, chociaż nam 
k rępu je  dobrą  wolę do pobłażania przypomnienie nie jednćj 
ze strof gdzieindziej rozsianych, naprzyklad:

W r ó g  kraj ujarzmił,  nie si lą o rężów ,

L ecz n ik czem n o śc ią  i pod łośc ią  m ężów,

Zepsuciem  n iew ias t  i p r z e z  m a tek  winy,

Co sw ój  o jczyźn ie  tak ie  da ły  syny.

ale że drukuje u tw ó r ,  jaki w  kategoryi s tudenc tw  i b łę ­
dów młodości umieścić należy, jaki ludzie obdarzeni talen­
tem brzemiennym żywolnością a dojrzałością zwykli palić, 
pilnie krzątając się, żeby za sobą zapomnianych odpisów  nie- 
pozostaw iać,  temu się dosyć wydziwić nie możemy. P. Ber- 
wiński ma niezaprzeczenie wiele dow cipu , nie ubliżymy mu,
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jednak  mówiąc, ze stoi daleko od Bokacyusza; otóż Boka- 
cyusż, którego Dekameron od pięciu w ieków łechce i brudzi 
razem młode imaginacye o twarte  na wrażenia wszelkiego ze­
psu c ia ,  żałował w  męzkich swoich latach, że się nie oparł 
natchnieniom zmysłowości i religijne odprawiając pokuty, m ar­
twił się rozgłosem swoich powieści- Pozwolimy sobie w y­
razić nadzieję, że i P. Berwiński sam siebie kiedyś najsuro­
wiej osądzi. Mieliśmy już przed kilkudziesiąt laty poetę, k t ó ­
ry  z szczególniejszem zamiłowaniem szukał rozpustnych przed 
miotów7: Kajetan Węgierski przewyższał P. Berwińskiego
i w dowcipie i w łatwości i w sztuce w ładania językiem, a j e ­
dnak, czćmże przysłużył się krajowi, jaki w pływ  wywrarl na 
około siebie w śród  wielkich okoliczności,  w slanowczój dla 
życia narodowego epoce? Żył m arn ie ,  bez korzyści dla d ru ­
gich i nędznie um a rł ,  żeby przynajmniej jego przykład nie 
był stracony.

Lekkomyślność, z jaką P. Berwiński mówi o pamiątkach, 
k tóreśm y wszyscy szanow ać powinni, wywołuje surow ą na­
ganę. Łatwo i w  najszlachetniejszych na świecie rzeczach 
s łabą  stronę znaleść, źle, że ludzie ze wszystkiemi swemi b łę ­
dami, ze wszystkiemi śmiesznościami są  ich wyobrazicielami 
żywymi; w szakże tutaj mamy wyraźny obowiązek, jeźli nie 
przychylności to przynajmniej milczenia, bo raz dopomagamy 
żartami niewczesnemi i oznakami lekceważenia czychającej 
ze wszech stron n iechęci,  powtóre nie możemy z całą sw o­
b odą  jedni drugim odpowiadać. Nam się zdaje, że je s t  coś 
małego w  wyszydzaniu zasług wielkich czy drobnych, ale is to ­
tnych; tenbyty lko  miał praw o naigrawać się, ktoby sam w ię -  
cój zrobił a i tak utrzymujemy, że ktokolwiek się, służąc wiel- 
kićj sprawie, odznaczył,  zawsze mnićj szczęśliwych poprze­
dników  uszanować umie.

Za przejście między Don Juanem a w ierszam i mającemi 
poważniejsze dążenia mogą nam posłużyć poezye miłosne, za­
w ar te  w  księdze światła i uludzeń; wyraźnie jest między 
niemi wiele rzeczy z pierwszej młodości pisarza i nie je d n ę  
ładną  myśl, n ie jedne  świeże porównanie napotkaliśmy, wszak­
że darmośm y szukali wspom nień wiosennej czystości, często 
w e w tórze choć na chwilę zadrga strona ro zp u s ty ,  z pośro -
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dka róż często nas ukole ironia. Autor  w  harmonijnym wiei -  
*zu lak cierpki żal wypowiada:

I j a  — lecz po co n iew czesnem i skargi 
N iew czesne j  że b ra ć  li tości —

Dość, że  i m oje  i te  gorzkie  wargi  

Pity z kielicha miłości,

Dość, że  nim sk rz y d ła  od d a łem  na wiatry,

Nim j e  b ru d  życia opy li ł :

Dość,  żem nie j e d n ę  p e r lę  K leopa try  

Z n ie jednej  c z a ry  w ychyl i ł .

1 cóż, że  na  dn ie  do p i łem  się jadu ,

Który w  świa t  b ę d ę  w yciska!  . . . .

Między lepsze u twory  działu miłosnego policzymy Wspo- 
amnienia,  Moje słońce i Moja gw iazda, dwa wierszyki wło­
ską del ikatność w  sposobie przypominającą,  wiersz w  Im ion­
niku , Przestrogę, choć w nićj znajdujemy przechwałki  roz­
paczy naś ladowane ze szkoły Lorda Byrona, Jaw nogrzeszn i­
cę, w  której znać dalekie pokrewieństwo  z Mickiewicza 2V«- 
pokó) grecki i która,  żeby nie brzydka ostatnia strofa była­
by artystycznie doskonalą.  Błogosławieństwo  do Sonetu P e -  
trarki  bardzo  podobne  i Ostatni Romeo.

Cały drugi  tom zajmują wier sze socyalnćj treści,  s t a no­
wiąc księgę życia i śmierci. -Trudno wypowiedzieć,  ile w nich 
gwałtowności ,  ile żałości, jaka ciągła p rze sad a ;  tyle nawe t  
gwa ł townośc i  i przesady,  tyle sztucznego uniesienia,  że co 
chwila musimy wątpić o sile przekonań autora;  tak zwy­
kle mówią i piszą ludzie,  którzy w sercu nie czują niena­
wiści ,  rozkielznanych u raganów w myśji nie t r zymają,  
a chcą drugich w chórze przekrzyczeć i o swoim hienizmie, 
że użyjemy zapomnianego już t rochę w y ra zu ,  przekonać.  
Wyobrażenia ,  do jakich się P. Berwiński  przyznaje,  stawiają 
go na stopniu ślepej zaciekłości ,  pisma jego na k rańce 
wszelkiej dyskussyi  odsuwając.  Cóżkolwiek bąć, my poszu­
kal ibyśmy odpowiedzi  na główniejsze założenie i myśli, ale 
nas  wstrzymuje pamięć,  że trudniejsza w  tym razie obrona 

j ak  zaczepka publiczna.  Dwóch tylko kwestyj  swobodnie  
będz iemy mogli dotknąć:  religijnćj i chłopskiej.

ił
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W  wierszach działu, który rozbieramy musimy p r ze de -  
wszystkióm stronę n a ro do w ą  od strony spóiecznśj  Oddzie­
l ić:  uczucie narodowe  u P. Berwińskiego często wzniosłą,  
często r ze w ną  odzywa się nutą.  Musza wieżę dawnićj  już: 
znaliśmy i wielce nam się podobała.  Początek jej jest  śliczny: 

O z ie m io  m o ja  ! t y  c o ś  d a w n i e j  b y ł a  

K o l e b k ą  w o l n y c h ,  dziś w o l n y c h  m o g i ł a  —

J a  s y n  p o ś m i e r t n e j  tw e j  g r o b o w e j  c h w a ł y  

P y t a m  s ię  c i e b i e  — i g d z i e ż  s ię  p o d z i a ł y  

Dni tw o j e  w ie lk ie  — g d z i e  r ę k a  co  w s k a ż e  

Ś w ie tn o ś c i  tw o je j  z w a l o n e  o ł t a r z e ?

Przytoczymy jeszcze ł adny ustęp z wiersza Wawel i K ra­
ków. Poeta tak się do starej stolicy odzywa:

D a w n ie j ,  g d y ś  by  ta p a n i ą  m ia s t  t y s i ą c a ,

N a d  w s z y s t k i e  w z n io s ł a ,  w s z y s t k i m  k ró lu j ą c a ,

G d y  l ic zne  l u d y  i w ie lk i e  d w a  m o r z a  

H o ld  s w ó j  s k ł a d a ł y  u t w e g o  p o d n ó ż a ;

W t e d y  n ic  j e d e n  z d a w n y c h  w ł a d z c ó w  ś w i a t a

0  tw o ją  r ę k ę  z u c h w a ł y  s ię  ku s ić ,

Z d o l n y  d o  ś l u b ó w  z w y c i ę s t w e m  p r z y m u s i ć ;

M iecz  d o ś w i a d c z o n y  b r a t  s o b i e  z a  s w a t a

1 t a k  p r z y c h o d z i ł  w  m i ł o s n e  z a l o t y  

P r z e z  k r e w  i o g i e ń  i m ie c z e  i g ro ty .

Z wierszy treści społecznej  najważniejszym jest Mogiła 
Kościuszki. Ańtor  wystawia ziemię polską zalaną potopem 
zbrodni,  na wezbra nyc h  falach pływają rozbitki Kai mi‘ów 
i wieszcz Kaimjta samotnie pływa.  Tonącym pokazuje się 
śmierć z kosą, na len widok truchleją,  tylko wieszcz j eden  
pojął, że jest jeszcze nadzieja,  woła wielkim głosem,  ale 
woła napróżno,  wszyscy nikną w głębinie,  wieszcz został  
w  środ powodzi ,  zwraca  się w biegu i widzi zdała wzgórze 
wznoszące  się po nad wodami ;  na wzgórzu roi się t łum chło­
pów-, do których wysiada i dowiaduje się, źe to nie grób 
świata ale kolebka,  że to mogiła Kościuszki.  T rudno  jest 
ocenić war toś ć  es te tyczną podobnego u tw or u :  śmiałość
fantazyi nie wynagradza w nim dostatecznie za przymus,  
bezustanne naciągania i b rzydkość obrazów bezecnemi
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s zc zeg ó ł am i  j a s k r a w y c h .  Ale mniejsza  o to w szys tko  i my  
zapy t a my  się P. B e r l i ń s k i e g o  ( jak i em p r a w e m  p rzychodz i  
głosić,  że p ruchui e j ące  zepsuc i e  jes t  wszędz i e ,  w y ją w szy  
w  ludzi e wiejskim,  i że  się n i e t r z eba  p o w r o t u  do d o b r e g o  
spod z i e wać ;  w1 imię jakiój nauki  nadzie ję  n a m  o d b i e r a ?  
W s z a k ż e  w  gor szych  dal eko  cza sa ch  apos to łowie  ebrześci -  
ań scy  szli o p o w ia d a ć  s ł o w o  Boż ■ a j e d n a k  niezwąlpsł i  o ni- 
kiein,  n iepr zeklę l i  n a w e t  S en a to r ó w  Nerona ,  k aż deg o  staral i  
s ię p r z ek o na ć  i nawróc ić .

U n iek tó rych  p i s a r zy ,  a w  pocze t  ich mus imy  i I’. B e r -  
w ińsk i ego  pol iczyć,  tylko chłopi  są szlachetni , '  se rdeczni ,  
pe łn i  p o św ię ce n i a ,  j ak  gdy b y  oni ż adnym psychologicznym 
niepod leaa l i  p r a w om ,  jak gdyb y  ich Pan  Bóg wolnymi  od u ło m­
nośc i  s t w o r z y ł ;  kto nie chłop,  ten,  w y ją w s z y  p is zącego  i j ego 
przyj ac iół  kon i eczn i e . n ikczemny  i z epsu ty .  Co za pole do  żar 
t ów,  g d y b y ś m y  mieli s e r c e  w y d r w i w a ć ,  manię,  która  jes t  
p r ze d ew sz y s l k i e m  śmieszna ,  a le  za żywo  czujemy,  ile po do ­
b n e  w y o b ra że n i i  s z ko dy  na ro d ow i  p r z y n o s z ą ,  ż ebyśmy  się 
z niemi zimno ! uwić  mogl i .  Cnota  nigdy chwi lowo  n a w e t  
nie by ł a  wy łącznym p rzyw i l e j em j ed ne g o  s t anu,  cnota  w  ogóle 
n igdy  p rzywi l e j em być  n i em oże ;  w  jej obl i czu  w sz y sc y  lu­
dz ie  są r ówn i ,  bo  ona  na leży  do  r z ęd u  p r a w d  b ezwzg lę ­
dnych ,  kto poczc iwość  tylko ch ł opo m przyznaj e ,  nie mnićj 
grzeszy,  j ak  każdy,  co ją j edyn i e  kle jnotem ludzi  lepiej  u r o ­
dzonych  mieni.  Ws tyd  na s  istotnie,  że  się mus imy  w d a w a ć  
w  taki e ogólniki ,  w s z a k ż e  po d o b n o  najczęściej  ś w ia t u  p r z y ­
pominać  t r z eb a  p r a w d y  na jp ro s t s ze  i najbardzie j  znajome.  
Bodaj  że się nieomylimy,  tw ie r dząc ,  że ow e  ciągle p o w ta r z a ­
ne o cno tach  ch łop ów  p i en i a ,  czy  one  s i e l a nko w e  czy sa­
t y ryczne  no szą  na sob i e  ba r wy ,  s ł użą  tylko za kamień,  
k tóry  się r zuca  p r ze c i wn i ko m pol i tycznym z n iec i erp l iwośc i  
m łodzi eńcze j  a lbo  n ieudolnośc i  do  poważnie j sze j  dyskussyi .  
L u d  nasz  ma  n i eza wod n ie  wie lk i e zale ty w ro d z o n e  i t radycyjne;  
na ich t rwa l ć j  po d s t aw ie  s t a r a jmy  się b u d o w ę  przysz łośc i  
wznos ić ,  o świeca jmy  ch ło p ó w ,  kochajmy  ich s zczer ą ,  b ez in ­
t e r e so w n ą  mi łością ,  p r a cu jm y  n ad  nimi z ca łą  gor l iwością ,  

j ak ą  w  nas  p r ze św ia dc zen i e  o obow iązku  rozża rzyć  po w in ­
no ;  tylko nie wydz ie ra jmy  sobi e  wyłącznego  ws pó ł czuc i a
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ciem nych jeszcze  mass naszych, nie szukajmy drogi złych in ­
stynktów natury ludzkiej,  byleby zw yc ięz tw o  oderwanym n a ­
szym wyobrażeniom zapew n ió ,  a, co nadew szystko  odganiaj­
my daleko od siebie, myśl n ieuczciwą, żeby ch łop ów  brać za 
narzędzie .  W spółubiegać się nam wolno, ale tylko w  rzetel­
nych zas łu gach , w  dziełach miłości i poświęcenia .

W  miernym w ierszu  N a G ogle  odzyw a się poeta niby do  
starych słowiańskich B ogów : % drogi, czego  chcecie?

Bez nadzie i  Boże s t a ry :

W  n iepam ięci  głąb!

A t y  d u c h u  n o w e j  w ia ry  
Zstąp  ty  na  m n ie  zstąp!

Z s tą p  t y  na  m n ie  — a n o c  p ie rzch n ie  

I stanie  się c u d

I n im  n o w y  d z ień  zam ierzchn ie ,

Z baw ion  będz ie  lud!

W  Mogile K o śc iu szk i autor pokazał nam zgraję rozpu­
stn ików  ucztującą i szalejącą wśród pow o d z i ,  aż się spotkali 
z grobow ym  orszakiem,

K tó ry  p o d  w o d ę  ty le in  n a p rz ó d  p ły n ą ł ,

Jak  g d y b y  w  dzie jach  ludzkośc i  b y ł  r ak iem ,
A cały c h m u r ą  cz a rn ą  się obw iną ł ,
Ja k b y  nas tęp ca  te g o ,  co z S y onu  
W o lę  s w ą  głosił  p r z e z  usta  p io runu .

Czarny by ł  ca ły  — i na cza rn y c h  k rzy ża  

B amionaeh sw oje  ro z p ią w sz y  r a m io n a ,

P o d o b n y m  k a ż d y  b y ł  do  n ie to p e rza  
K ażdy  p o c h m u rn y  p ły w ak  tego  g r o n a ;
1 na  tym  św ię tym  odk u p ien ia  znaku  
B y łby  bezp iecz n ie  d o p ły n ą ł  do lądu  

Now ego  św ia ta  — albo  do dnia  sądu 

Każdy w s p ó lp ły w a k  o w eg o  orszaku ;

Tylko  że wiara ,  k tó ra  P io t ra  n iosła  

P rz e z  g łęb ie  m o rsk ie  bez  żagli  i w io s ła ,

Tylko że  w ia ra  ow a już  skona ła  
W  tv c h  c iasnych  p ie rs iach  p o d  c iężarem  c ia ła '

Ty lko  że pod  ty m  c ię ż a re m  znak k rzy ża
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Coraz ł i f  głębiej w falach czaku uurzjr. 

Płynie ów orszak z kościclnemi Sprzęty

a gdy dzikie w»ly 
Ową nań zgiaję rozpustną nagnaly,
Zwarli się z sobą jak dwa wojska zbrojne 
Jedne w rozwiązłość a drugie w obłudę, 
ł taką z sobą rozpoczęli wojnę 
Jak z t łustćm bydło Faraona chude —
I zwyciężyli synowie rozpusty 
1 lekkomyślna plochćj zgrai noga 
Ztrącila z krzyżów niewiernych sług Boge 
I powstał z głębi wielki glos: oszusty.

Gzieińdziej m ówi P. Berwinński:
Praw dy  szukałem — zdarłem fałszu maskę 
Z oblicza chytrych — z poczciwego czoła 
Cudowną wiary odpiąłem przepaskę,
Zasłona spadła — wyszedłem z kościoła.

Dość tych przytoczeń, żeby się przekonać, źe P. Berwiński 
nie tylko nie wierzy, ale dzisiejszych ludzi religijnych ma albe 
za oszustów albo za spodlonych w modlitwio, jak to oświadcza 
w  wierszu z napisem Lboyim w  Duchu. Z pisarzem ogłasza­
jącym takie przekonanie nie ma dyskussyi; gdzie sposób od­
zywać się do przeciwnika, który zawczasu szczerości albo ro ­
zumu innym zaprzecza? Ależ poeta nasz ufa instynktom lu­
d u ,  poczciwości,  rozumowi lu d u ,  jakże  w  najważniejszej 
rzeczy śmie się od niego oddalać ,  czemu chce go ciągnąć do 
w yobrażeń ,  które ponieważ się w śró d  niego niezrod°zily, są 
oczywiście w ed le  niego skażone zarazą sz la c h e c z c z y z n y /sa m  
au to r ,  złorzecząc Bogu w jędrnym  kawałku mającym tytuł 
w  Częstochowie , gdzie znany wiersz Herwegha ka żd y  k r z y ż  
bym, przem ien ił na miecz obosieczny znajdujemy, władzy 
religii i księży nad  chłopami nie przeczy. Mówi on:

. . . Gdyby fala ta głowę podniosła 
t gdyby chciała pierś  swą ścisnąć i rozwinąć,
Trzebaby wielkiej ręki,  żelaznego wiosła 
t żagli geniuszu, by po nićj przepłynąć!
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O! nie za iste — d o ś ć  je s t  że laznego  k rzyża  
l czarnćj  sukni m n icha  1 — P a t rz  — Kapłan się zbliża —

Za nim d rug i  i t rzec i ,  — ju ż  o rszak  ofiarny

Rozwinął  się p o n u r y  milczący i cz a rn y
Jak c h m u ra  ta jem nicza ;  klękli  — i lud k lęczy  —

Pow sta li  — i lud  p o w s ta ł ;  jękli  i lud  jęczy 

1 w  n iebog łosy  s w o je  podnosi  Wolanie 

„Od g łodu i n iew oli  zachow aj  nas p a n ie “

Otwar tość  P. Berwińskiego md jedną dobrą st ronę i jego 
pe w n ie  nieposądzimy,  że chce religii za ś rodek używać ,  że 
z zimnym skeptycyzmem w sercu krzyż Chrystusowy obu­
rącz do góry podnosi.  Nagą p raw d ę  zawsze i wszędzie wo­
limy od wyrachowanej  zręczności.

Za epilog do całego zbioru służy Ostatnia Spowiedź 
w starym  kościele, w  nićj powtórzone znajdujemy wszystkie 
oskarżenia i gniewy,  ale na jakąś  r zewniejszą nutę.  Zwrot  
na siebie samego,  wspomnienia młodości  p rzywołały kilka 
łez do ócz poety,  na chwilę powściągnął  uniesienie niena­
wiści  a, skoro tylko wytchnąć czytelnikom pozwolił,  zrobiło 
się nam żal młodej duszy lak sponiewieranej  w zapasach 
z wątpl iwością a n iesmakiem,  żal świetnych zdolności li 
c ho  zm arnow anych :  mieliśmy jeszcze raz skarcić pisarza
z a  tyle bluźnierstw,  za niesłychaną lekkomyślność,  z jaką 
się z największemi spółecznemi zadaniami na świecie bawi; 
ale nas odstępuje wsze lka  ochota krytyczna,  usuwamy na- 
bok nowe formuły nagany; raczej,  żeby przyjemniejszą unieść 
pamiątkę,  zaniin zamkniemy książkę, pozwolimy sobie w y ­
pisać ws tępny  obraz do młodocianych P Berwińskiego dzie­
j ó w ;  poeta mówi tam:

I k ie d y  m yś lą  w ró c ę  w te  lata dz iec inne ,
Kiedy sob ie  p r z y p o m n ę  te  miejsca ro d z in n e  —

A p a m ię ta m  ja k  dzisiaj. . . D w o rzec  b y t  chędogi,

C hoć nie  w ie lk i  — lecz w s p a r ty  na  wielkich s ta i  c n o ta c h  — 

N ie p rz y s tę p n y  b y ł  z łemu, bo  miał niskie p rog i  

t po czc iw o ść  na s t r a ż y  p r z y  o tw a r ty c h  w ro tach .

W  odda len iu  na w z g ó rz u  szum ia ł  las d ę b o w y  

1 p o n u r e  co w ieczó r  p ro w a d z i ł  ro z m o w y
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Z dalekim k r e w n y m  sw o im  a bliskim sąs iadem  
Z sp a n o szo n y m  p rz y  d w o rz e  o w o c o w y m  sadem .

Wszystko to jest  p iękne chód przypomina P. Tadeusz* 
i żałujemy że niepodobna nam dłuższego zrobić wyjątku.

Zakończymy kilku uwagami  więcej zewnęt rznej  tyczące 
mi się formy. Zapęd w natchnieniu zwykle prędko  u P. Ber- 
wińskiego słabnie,  erudycya znowu, jaką okrasza swoje poe- 
z.ye, wydaje  nam się za powierzchowną,  nadto mozajkowa;  
wszakże aulor  ma wielką zręczność w zakrywaniu wszel ­
kiego kalectwa,  wszelkich niedosta tków i nigdy wielkiemi 
us terkami  albo pospoli tościami nie razi. Językowa war toś ć  
wier szy naszego pisarza jest  nie ma ła,  zawsze potoczyste,  
ła two powiązane,  muzykalne,  czasem wysokiej artystycznej! 
jednoli tością zwłaszcza szczególnych u twor ów  nabierają  
wartości :  wymienimy jako p r zys ia d  niegodziwy z kąd iuąd 
M arsz w przyszłość, który uderza pewn ą  całością, śmiało­
ścią r zutu harmonią i wykończeniem.  Rytm obcy zdaje 
się ciągle dźwięczyć w uszach poe ty,  szczególniej przypo 
minają mu się wier sze,  nasuwają zwro ty  Mickiewicza. 
W Żeglarzu  znać naś ladowanie Pożegnania  i Św itezianki, 
we W spomnieniach S n u  Byrońskiego.  W rymowaniu wiel­
kie spost rzegamy zaniedbanie,  ale któż się dzisiaj z młodych 
wieszczów za rymami ogląda,  sam P. Berwiński  przyznaje 
że dobry  rym rzadkim  u niego gościem, j ednak nie t roszczy 
się o to i nawet ,  k i edy rymu nie może znaleść,  z całą spo- 
kojnością człowieka wyższego nad te drobiazgi kładzie wy­
raz  nieodpowiadający żadnemu innemu albo fałszywie od 
powiadający.  Ani Mickiewicz ani Zaleski tak nie robią.

Jeszcze  pozostaje nam w niewielu wyrazach Powiastki 
i Opowiadania Żołnierskie  ocenić.  Pan Kosiński udaie 
wia rusa  Napoleońskiego,  bierze się pod boki, poprawia  fu­
rażerki ,  pokręca wąsa i gada nam niesłychane rzeczy,  klnąc 
się, ze wszystko tak się wydarzyło,  jak z jego ust  s łyszymy. 
S ta r ym  żołnierzom pozwala się kłamać:  słońca s t r ef  odmien­
nych ,  huk nieprzeliczonych bi tew,  biedy najopłakańsze wy­
wiązujące się w najświetniejsze tryumfy,  zdolne są fantazyę 
z uszczerbkiem sumienności  rozbudzić;  tyle znowu w y p a ­
dk ów ,  przypomnienia tylu wielkich ludzi ,  rojąc się po ' pa-
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mięci, mogą się w  niój jak w kalejdoskopie rołęszaó i coraz 
inaczćj układać.  Bąć co bąć, któż chętnie s iwego inwa- 
lidy na opowiadanie niewyciąga? Kto potem pozwala Sobie 
uważać,  że s tarzec  pewny  pobłażania,  czasem może s p u ­
szczając się na niewiadomość słuchającego kola, daty mię- 
sza, nazwiska przekręca i dziwne wydarzen ia  dziwniejsze 
mi j e szcze dopełnia szczegółami.  Ależ P. Kosińskiemu po 
dobne  przewi lej e służyć niemogą,  choć nieraz się opiera 
na powadze  cudzej :  ile razy p r a w d ę  i zdrowy rozsądek 
obraża,  działa rozmyślnie i pod sąd p od p ad a ;  n aw et  gdy­
by się zastawiał  ł askawością czytelników Biblioteki W a r-  
tza w sk ie j, którzy oddawna pozwalają mu bawić się w  wia­
rusa,  krytyka ma obowiązek oświadczyć,  że nadużywa po­
zwolenia.

W ośmiu powieściach,  które wszystkie dzieją się w Hi. 
gzpanii albo we  Włoszech zawsze Polacy z k rzywdą żoł­
nierzy innych narodów piękną mają rolę. Polacy są ludzcy,  
grzeczni ,  dowcipni ,  w Polakach kochają się piękne damy, 
i to same córki g randów,  hrabiny, i margrabiny.  Francuzi 
wystawien i  jako rabusie  i grubianie,  wszędzie nienawiść 
tylko obudzają.  Wszystkie intrygi w  j eden  się mniej wię- 
cćj zawiązują sposób i wszystkie ta sama kończy peripecya 
rzeź F rancuzów a ocalenie Polaków.

Z Hiszpanią,  o której najchętniej i najobszerniej się rozpi­
suje ,  autor  nasz,  obchodzi się jak ze zdobytym krajem. 
W  jakich książkach naukowych a szczególniej w  jakich po­
wieściach szukał  sobie wiadomości ,  lego niepodobna się do­
myśleć,  dość,  że się z odwagą godną lepszego losu,  r o z w o ­
dzi o zwyczajach,  obyczajach,  okolicznościach miejscowych, 
o których nie ma najmniejszego wyobrażenia.  Ciągle wspo­
mina historyczne nazwiska hiszpańskie i albo je p rzekręca 
albo najzabawniejszą niewiadomość pokazuje.  Mówi raz o 
dwudziestolelnićj  wdowie pokrew nej U ninich  ( ? / )  Albero- 
nich  ( ? / ? )  Infantadów . Nie będziemy przytaczać więcój 
podobnych  omyłek.  W powieści  Donna di Mendoza  (wspo­
mnijmy przy sposobności,  że po hiszpańsku niepisze się Donna 
ale Dońa, co się wymawia Donia  i że p rzed nazwiskiem 
t r zeba  koniecznie imie chrzestne położyć) nie wiedzieć,  po
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co wprowadza  'J.'turbana, k tórego niedawno tak straszny las 
spotkał :  żebyć jeszcze po d aw a ł  p r awdz iwe  szczegóły z dzi­
wnego życia tego człowieka,  z których niezawodnie można- 
bv  powieść nkleić; ale nie,  zmyśla całą historyę i boha­
terowi  pisze na czole Zurbano  tak j akby mógł  napisać Mina 
albo el Pastor. Nie ten j e den  raz P. Kosiński bez potrzeby 
s ławnych ludzi na scenę wy ciąga. W Powstaniu w la Chiesa 
pokazuje nam Jenerała Bonapar te wymyślającego teatralne 
effekla tam, gdzie mógł całą rzecz w  czterech wyrazach 
skończyć.  Wszakże  nic to jeszcze nie j e s t  w porównaniu 
do lekkomyślnego oska rżenia:41

. .Najsurowsze zalecenia dowódzców nic nie pomagały,  gdyż 
ci sami dowódzcy jak Murat,  Soult,  Moncey i inni, pierwsi 
dawali  i s łowem i czynem przykład zł ego. " —

Taisich rzeczy nie godzi się bez sprawdzenia d rukować .  
O Muracie nie miał p raw a  mówić P. Kosiński ,  w tamtój 
epoce nie było go w Hiszpanii ,  zaczyuał  właśnie królować 
w Neapolu;  Soulta słusznie dotkną ł ,  ale Monceya, który do 
g robu nieskalaną dochował poczciwość,  który, że przytoczy­
my fakt powszechn ie  znany,  kiedy zajął Saragossę wraz  
z marszałkiem Lannes,  odmówił  dobrowolnie ofiarowanej so ­
bie części sk a rb u  Matki Boskiej del P illar , choć miał naj ­
gorszy przykład pod oczyma, sk rzywdzi ł  niegodziwie:

Pomyłki chronologiczne dosyć często P. Kosiński popeł­
nia —  Raz mówi:

O śm nasloletni młodzieniec w a lc zy ł pod Arcole i Ma­
rengo C ? d w u d z i e s t o l e t n i  pod stopami piramid. Takiego 
lapsus memoriae nawe tbyśmy p r awdz iwemu wiarusowi  nie 
przepuścil i .  Przytoczone wyrazy z obcych j ęzyków nie za­
wsze  starannie przepisane znajdujemy,  n aw e t  w imionach 
Chrzestnych są niedokładności  . . Józef po hiszpańsku nie 
Joseppe ale Jose.

Krótki wyjątek z powieści  Bandyta,  da najlepiej poznać-  
sposób autora:

Żołnierze  p rzy jąw sz y  z r a d o sn e m i  okrzykam i mój ro zk az ,  posko  - 
czyli  z koni co  ż y w o ,  odkiełznali  j e ,  porzuc i l i  s iana ,  p o d sy p a l i  owsa,  

lance  w m ale  p i ram id y  złożyli  i go r l iw ie  wzięli  się do p rzy g o to w an ia  

śn iadania  ; o m n ie  tó ż  w ie rn y  k u c h a rz  kom panii  nie zapom nia ł  wcale,

13
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w  mgnieniu  oka t  szczyp  i badyli  dz ik iego w inogradu  ogień n a ło ży ł, 
koc io łek  n a s t a w i ł ,  w rzu c i ł  do niego p o rz ą d n y  zraz baraniny, podlał 

■wina bu te lką ,  d o sy p a ł  p i e p r z u ,  w  m iejsce soli g a r ść  p ro c h u  i m ia łem  

p o t raw ę ,  k tó r ć jB ó g  wie, j a k ie b y  n ad ać  nazwisko, lecz to  wiem, Ze, c h o ć  

p rz y d y m io n a  nieco, p r z e p ie p rz o n a  n ie ż a r te m  i n a  pół  s u r o w a ,  s t r u ­

d z o n em u  drogą ,  w y g ło d z o n e m u  o d  rana ,  sm akow ała  w yb o rn ie .

Pan  P o ru c zn ik  Signor  di Ariano, k tó ry  to, choc iaż  W ioch z u r o ­

d z e n ia ,  nie  z ły zwykle  m iew ał  a p e ty t  i pó  ludzku je ś ć  lubił, na b rz ę k  

noża  i a ro m a ty c z n y  zapac h  w y ch o d zą cy  z kociołka, podn ió s ł  s ię  z t w a r ­

dego sw o je g o  posłania , w y d o b y ł  św ieże  cygaro  i n iby  dla  zapalenia  

go p rzyb l iży ł  się do  m nie .  — Dalćj kolego, w y rz e k łe m  m u  w te d y ,  p o ­

r z u ć  dąsy, zapomniój o w y k w in tn ć m  twój Markizy śn iadan iu  i podziel  
ze  m n ą  s t r a w ę  żo łn ie rza .  — Nie dał  się d ługo p ro s ić  mój S ignor, 

c igare t to  schow ał  do kieszeni  i do j e d z e n ia  się zab ra ł  ; lecz,  za ledw o  

m a ły  kąsek  p ieczen i  p r z e z  g a rd ło  p rz e p u śc i ł ,  zach ły sn ą ł  się , zakaszlał 

i sk rzyw ił  n ib y  go osa  w  j ę z y k  u s z czy p n ę ła .  —  P e r  Dio im m orta le !  

co to  jes t,  w y rz e k ł ,  to  trucizna, to  o g i e ń .— P ieczeń  alla P o l lacca  o d ­
p ar łem ,  śm iejąc s ię ,  t ro ch ę  p iep rzn a  i nazb y t  p r o c h e m  zatrąca ,  a le  
z d r o w a  i smaczna. —  Smaczna! p o m ru k n ą ł  W ło c h ,  d iavo lo !  c h y b a  dla  

w a s zy ch  polskich  żo łądków . —  P róż ne  b y ły  m oje  zachę ty ,  ani  chciał  

d ru g im  u raczy ć  się kawałkiem .

Nie można P. Kosińskiemu odm ów ić  r u baszn ego  d o w c i­
pu i żołnierskiej śmiałości w  poryw aniu  się na w sze lk ie  
n iep od ob ień stw a , nie można go znow u d osyć  p ochw alić  za  
to ,  że unika rozspus lnych  opow iadań; nie przekracza on 
nigdy granic p rzy zw o ito śc i ,  dla tego, choć nie mamy pocią­
gu do podobnego  rodzaju książek, w  których ani stylu, ani 
m yśli ,  ani obrazów  nie znajdzie, przyznamy, że  lepiój w  ka­
żdym razie b a w ić  się gaw ędam i w ojsk ow em i o bitwach,
0 krajach dalek ich ,  o namiętnym sporze  zgnębionych prze­
m ocą W ło ch ów  i Hiszpanów, lepiej rozgrzew ać  myśl pamią­
tkami które do sz lachetnych  uczuć przemawiają, jak smak
1 tę g o ś ć  u m ys łow ą na miękkich romansach szczerbić .  Pan  
Kosiński g n iew a  często  w idocznem i k ła m stw a m i, fa łszyw ą  
junakerą, ale  przynajmniój nie drażni s łabości ludzkich, zm y­
s łow ośc i  nie schlebia.



Korrespondencya

P r z e g lą d  p iś m ie n n ic tw a  A n g ie lsk ie g o .

P rzezn acza jąc  w  p iśm ie  n a szem  miejsce  n a  pe rv o d y czn e  
zd an ia  s p r a w y  z ru c h u  l i te ra tu r  o b cy ch ,  za m ie rza m y  w  nich 
tylko po toczne  dzieje k re ś l ić ;  w ażn ie jsze  dzie ła  w  oso bn ych  
a r ty k u ła c h  roz b ie rać  będz iem y.

C zynn ość  li te racka  w  Anglii o s łab ła  od  ja k ie g o ś  czasu. 
K onste llacya  w ielk ich  p isarzy , k tó ra  zab ły s ła  na  p o czą tk u  tego 
w ie k u ,  pow oli  m rok iem  się z a su w a .  S o u th ey  u m a r ł  p rz e d  
d w o m a  la ty ,  C am pbel la  p rz e d  k ilkom a miesiącam i p o c h o w a ­
no w W e s tm in s te r z e ; W o r d s w o r th  za le d w ie  cz asem  rzuci ja ­
ki so n e t  od  jez io r  p ó łn o c n y c h ,  Moore po s t rac ie  sy na  zu p e łn ie  
zam ilk ł ,  s ta ry  R ogers  już stoi n ad  g ro b e m .  Zaś poeci z m ło ­
deg o  poko len ia  T e n n y s o n ,  B ro w n in g ,  Milnes je szcze  się nie- 
po su n ę l i  w  g ó rę  z niższych szczeb lów  pa rnasu .

Co się tyczy s ł a w n y c h  ro m a n s o p is a rz y , M arryat z sz e d ł  
już z p o la ,  B u lw er,  odz ied z iczyw szy  znaczn y  m ają tek  po m at­
ce, w y s z e d ł  n a  len iw eg o  K r e z u s a ,  D ick ens  po u k o ń cz en iu  o- 
s ta tn ie j na j lepsze j  p o w ie śc i  p od  ty tu łem  Martin C hazz lew it  
w y jech a ł  p o  zd ro w ie  i po  n o w e  w z o ry  za g ran icę . T ak  o s ie ­
rocia ło  po le  i tylko się na  n iem  mniejsze ta len ta  k rz ą ta ją :  A ins­
w o r th ,  k tó ry  w y da je  ta jem nice  L o n d y n u ;  J a m e s  ro m a n so w y  
dzie jop is  F ra n c y i ;  L e v e r  h u m ory s ta  I r lan d zk i ;  Pan i Zrollope, 
k tó ra  ja k b y  spu śc izn ą  sy na  p is a r sk ą  ocho tą  o b d a rz y ła ;  w  ko ń ­
cu  pani Goze p o t r z e b ą  zm uszo na  co rok  cz te ry  a lbo  p ięć  p o ­
w ieśc i  ogłaszać. O Is rae lim  m ów iliśmy osob no .  W ielką  
dz iś  m ają  w z ię to ść  pow ieśc i p a n n y  B rem e r  t łóm aczone ze 
S z w e d z k ie g o ;  w ie lk ie  także  z rob i ła  w raż en ie  n iem iecka  po­
w ie ś ć :  „B u rsz ty n o w a  Czarowmica*'. Ktoś p ozazdrośc i ł  Mein- 
h o ldo w i i w y d a ł  zmyślony dzinn ik  L ady  Wrilloughby z czasów
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Karola Igo; oszukaństwo prędko  sie wykryło,  ale, choć podo­
bne  nadużycie dobrej  wiary publicznej zasługuje na najsu­
rowszą naganę,  książka cala jest napisana z taką ujmującą 
pros totą ,  że przet łómaczyćby ją było można.

Ile razy na nowe plony nieurodzaj przyjdzie,  to przemysł 
literacki rzuca się odmładniać i odświeżać dawne  arcydzieła.  
Z ląd mamy dzisiaj tyle edycyj i tyle kommentarzów do Sze­
kspira.  Wydawcom należałaby się pochwała ,  gdyby niebrali  
wiekowych'piśm za ś rodek  do pochlebiania szalonej manii ry­
cin i obrazków.  Dziś wszystko musi być i l luslrowane,  zdo­
bne  obrazkami w Anglii,  od Miltona uo przekładu Żyda Wie­
cznego,  od świstka,  który wciskają vy rękę  przechodzącym 
kolo nowo otwartych sklepów aż do poważnej księgi religij- 
nćj treści. Trzy dzienniki tygodniowe w  Londynie przesadzają 
sję w  przepychu rvcin na drzewie i w taniości. J eden  z nich 
(the Railway Bell) dał  niedawno przy numerze kosztującym 
pół  szelinga (jeden zloty) mnppę Londynu najmniej złoty war ­
tującą.  Kiedy Królowa jeździła nową giełdę otwierać,  ku p u ­
jący tak obiegli , ,The illustrated N e w s 15, że musiano zamknąć 
sklep i nap isać :  „Para nastarczyć nie może.1' Za to współ ubiega­
jący się dziennik „The Pictorial T ime s“ wywiesi ł  chorągiew 
z napisem: „chodźcie tu! Wystarczyło p a ry .“ Dzienniki, 
które tylko na starannej redakcyi  polegają,  ledwie się mogą 
ut rzymać,  b o ,  kiedy rylce w robocie ,  pióra us tawać  muszą.  
Wielki to cios dla literatury.

Z zaniedbania poważnego czytania rodz i  się smak do kró­
tkich a lekkich i zręcznych ar tykułów.  Ztąd miesięcznym 
pismom zwanym w Anglii Magazynami dobrze się dzieje. 
W  jednym z nich była n iedawno rzecz o Chorągwiach i zna­
kach wojennych w Polsce przez pótkownika Hamiltona Smith,  
w  innym opisanie Świąt  wielkanocnych polskich.

Jes t  jeszcze ogólna przywara  w wieku naszym tak p ło­
dnym w druki ;  mało komu chce się czytać całe dzieła i sa­
memu zdanie sobie o nich tworzyć,  wygodniej  i sąd znaleść 
i dobrane  wyjątki przeczytać w doskonale pisanych przeglą­
dach.  Wzię tość  przeglądów a szczególniej kwartalnych jest  
niesłychana.  Do dawnych Edimburqh R eview  (Whigowskie- 
go), Q uarterly  (Torysowskiego),  W estm inster  (Radykalnego),
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Dublin  (katolickiego), że n iew spom nę o miiiej znakomitych 
przybył teraz North B ritish  (Szkocki Prezbiteriański) i  New  
Q uarterly  (organ młodej Anglii). W ostatnim rozebrano 
w  tych czasach Pamiętniki Niemcewicza, które wyszły w ję ­
zyku angielskim.

Puzeizm rodzi pism co niemiara; wzmiankę o nich odkła­
damy do osobnego artykułu. Episkopalizm odpowiedział nie­
daw no dziełem „Lachrymae Eccles iae“

Z dzieł, których wzięlości chwilowa pomyślność n iew y-  
czerpnie, wyszły teraz rozp raw a  Leigh llunta o Imagmacyi 
i Fantazyi i wiersze pani Brown, między klóremi najcelniejsze 
trzyma miejsce poemat G w iazda  Alłeghee\ w  nim bohate­
rem Polak, a bohaterką dziewica Czerkieska.

W narodzie tak do podróży skłonnym jak Anglicy, oczy­
wistą jest rzeczą ,  że się mnożą opisy obcych krajów. Dzisiaj 
wszakże furor biographicus daleko za sobą podróżomanią zo­
stawia. Byle kto pisze pamiętniki, lada człowiek publiczny 
może być pewny kronikarza. Z ważniejszych w lej gałęzi 
dzieł wyszły w  przeszłym roku biografie i pamiętniki Lor­
da E ldon , doktora Arnold Wilhelma Taylor i Jakóba Harris 
lo rda Malmesbury. Są w d ru k u :  Depesze Nelsona, Pamię­
tniki Xcia Malborough z odkrytych przed kilkoma miesiącami 
m anuskryp tów , i pamiętniki Sir Hudsona Lowe.

Z pamiętników Harrisa Lorda Malmesbury, który był w Pol­
sce w r. 1 7 6 7  wyjmujemy co następuje:

„Xiąże Repnin poseł Rossyjski, gra w  W arszaw ie daleko 
„większą rolę jak król. Postępowanie jego jes t  tak dumne 
„n a w e t  względem osób pierwszego rz ę d u ,  a tak przeważnie 
,,zalotne względem kobiet, że aż strach na to patrzeć. W  r a ­
d z i e  nieustającej w łada on despotycznie i zamyka usta każ­
d e m u ,  ktoby śmiał się oświadczyć przeciw  jego woli. Tak 
„samo obchodzi się i z króle/n.'1

„U prymasa onegdaj opowiadano u stołu o dawmych mo­
n a r c h a c h  polskich, którzy wygnani z k ra ju ,  musieli na tuła- 
„clwie udać się do rzemiosł i p racy ręcznćj. Jeden z nich 
„był złotnikiem w e Florencyi (!). Król rzek ł,  obracając się 
„do Repnina, że, gdyby padła na niego podobna przygoda, to
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„* głoduby umarł, bo nie wie, jakąby sztuką zarobić na xy- 
,,cie —  Pardonnez Sire, odpowiedział Ambasador, Yotra M a ­

l e s i e  sail toujours tres bien d a n se r“
„Król raz tak się do mnie odezwał: —  Quant & moi je 

„ne sens que trop les epines, avec lesquelles (cytujemy dosło- 
„wnie) ma couronne estsemee. Je 1’aurais deja envoyóe i  tou* 
„les cinquante miile diables, si je n’avais pas hesitó d’aban- 
„donner mon poste. Croyez-moi, ne courez jamais apres 
„les grands emplois. 11 n’en resulte que des amertumes. Quand 
„ils viennent inattendus et non cherchós acceplez-les. Si 
„j’avais suivj cette maxime, j’aurais mieux fait. Mon ambition 
,,m’ entraina. J’ osai pretendre a une couronne, j ’ ai reussi 
,,et je suis malheureux.11

Są jeszcze w pamiętnikach lorda Malmesbury szczegóły 
o Xciu Radziwile Panie kochanku  i inne ciekawe rzeczy, któ­
re na teraz pomijamy.
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W iadom ości bieżące.
Na p rz e sz ło ro cznć j  W y s t a w i e  S z tuk  P ięk n y ch  w Berli­

n ie ,  m iędzy n ie l icznem i obrazam i,  k tó re  zas łużen ie  śc iągn ę ły  
n a  s ieb ie  u w 3 g ę  z n a w c ó w  i pu b lic zn o śc i ,  w  p ie rw szym  
rzęd z ie  ja śn ia ły  d w a  d z ie ła  p ęd z la  młodój Polki Elizy B au­
m an . O b a  d u ż y c h  ro z m ia ró w ,  oba  p rz e d s ta w ia ją  s c e n y  w ie ­
śn iacze , n a ro d o w e .  W  o braz ie  m nie jszym  ch łop ka  w  n ie ­
d z ie lne  sza ty  p r z y b r a n a ,  z w s tążk am i u chustki na  g ło w ie  
a k o ra lam i na szy i ,  n ies ie  na  rę k u  śp iące  d z iec k o ;  d w o je  
s t a r s z y c h  dziec i idz ie  za nią. W  d ru g im  g ó ra l  ta t rz ań sk i ,  
g ó ra lk a  w  k o ż u c h u  i d w o je  śp iąc y c h  n ieb ożą tek  sp o czy ­
w a ją  na  g ru z a c h  sw ojej ch a ty ;  z ty łu  w id a ć  sze ro k i  zalew1 
w o d y .  O b a  p rzed m io ty  po ję te  d o b rz e  i śm ia ło  n a r y s o w a ­
n e ;  a le, co na s zczeg ó ln ą  zas łu g u je  p o ch w a łę ,  to ra z  b r a k  
d ro b ia zg o w o śc i  w  w yk oń czen iu ,  k tó ra  je s t  zw y k le  s z k o p u łe m  
m ło d y ch  m alarzy , p o w tó r e  j ę d r n o ś ć  i ś w ie ż o ś ć  k o lo ry tu  
p rzy p o m in a jąceg o  w p r a w d z i e  z m y s ło w e  b o g a c tw o  B u b e n sa  
z  j e d n e j ,  z ło te  odb lask i  R e m b ra n d ta  a je szcz e  bardz ie j  F e r ­
d y n a n d a  Bola z d rug ió j  s t ro n y ,  n iem niej je d n a k  m ająceg o  
w  so b ie  coś is to tn ie  ro d z im eg o .  Z d w ó c h  o b ra z ó w  w o lim y  
p i e r w s z y ;  ch ło p k a  je s t  ś l iczna ,  ch ro n i  s ię  ona  z dz iećm i 
p r z e d  ja k ićm ś n ie s z c z ę ś c ie m ,  tw a rz  m a  p o c iąg a ją cą ,  w  jej 
ry s a c h  zn a ć  c ichy s m u te k  a  je sz cze  m oże  w ięcó j z n u że n ie ;  
p o d a n a  n a p rzó d  silnie t r z y m a  śp iące  dziecko , k tó reg o  r u m i a ­
na  tw a rz y c z k a  od  jej b ladości  o db ija ;  z b r z e g u  czep ia  s ię  
m a tk i  c h ło p c z y k  na  p ó ł  p łaczący  ze  s p u s z c z o n ą  tw a r z ą  
i ś l icznem i ln ianem i p o ły s k u ją c e m i w ło sa m i,  te n  w y ś m ie n i ­
ty ;  d ru g i  z c h le b e m  przy  u s t a c h ,  w  k a p e lu s z u  na  g łow ie ,  
o d su n ię ty  n ieco  w  ty ł  mniój d o b ry ,  nie d la  tego, że tw a r z  
j e g o  racze j w s k a z a n o  ja k  w y k o ń c z o n o ,  bo  tak  n a leż a ło  się 
z rob ić ,  ile że t r o c h ę  w  c ien iu  um ieszczony ,  ale że  o d ry so -  
w a n a  w  całój o k rąg ło śc i  jes t  o d d a n a  za m iękko  i w y g lą d a  
jak  cielista p łam a. Ś w ia t ło  w  tym ob raz ie  b ije  z p rz o d u ,
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jest  bardzo dobrze rozdzielone i głównie na trzy twarze 
pada.  W grupie góralskiej mężczyzna uderza  pięknością 
rysów,  typ w nim wybornie uchwycony,  ale w twarzy nie- 
znajdujemy żadnego wyra zu ;  kobieta znowu za delikatnie 
wygląda i zff okrągło nad dziećmi się pochyla,  nie znać 
w niej ani silnej,  ani bezwładne j  boleści.  Oświecenie jak­
by od zachodzącego słońca jest  naturalne w  swojćj ponu­
rości,  a ciemny krajobraz szeroko rozlaną w od ą  smutnie 
uderzający,  zupełnie z przedmiotem harmonizuje.  Obadwa 
obrazy cechuje to smutne polskie uczucie,  jakie w pieśniach 
ludu zawsze dźwięczy,  snać panna Bauman ma wysoki in­
stynkt  sztuki,  kiedy zdołała tak swobodnie ,  a lak głęboko 
na rodowemi  przedmiotami się natchnąć.  Młoda artystka 
wiele obiecuje na przyszłość,  sposób może zmienić,  nabę­
dzie za pew ne  większej śmiałości rysunku  i pędzla,  myśli­
my, że koloryt,  nieosłabiając jego mocy, rozjaśni. Wszakże ufa­
my, że w  utworach swoich cechę samoistności zachowa i że 
pozostanie wierna natchnieniom narodowym.  O obrazach,  
o których mówil iśmy to wiemy,  że ro d zin a  góra lska  nieda­
wno  nowe  pochwały na wystawie w Duesseldor f  wywołała,  
zaś chłopkę z  dziećm i kupił  X. Wilhelm Radziwiłł.

Wyszła w  tych czasach litografia z rysunku  P. Alexan 
dra Lessera ,  wystawia bitw ę Alo-tdawian z  K r z y ż a k a m i . 
P. Lesser  jest  uczniem mistrzów Monachijskich, szczególniej 
Schnorra,  w  którego sposobie śmiało massy grupuie,  dając, 
dowolną wybitność głównym postaciom i od którego prze­
jął  nieco pociągu do teatralności.  W  tćj litografii jak i w in­
nych P. Lessera utworach,  obrachowania i sumiennćj  pracy 
nie b r ak ,  rysunek  mało zostawia do życzenia, tylko czuć, 
że artysta nie miał swobodnego  natchnienia.  Wielkie i pię­
kne  d r ze w a ,  których konary nad  walczącymi namiot two­
rzą, wrażenie ogólne powiększają.  P. Lesser  już kilka obra­
zów olejnych z dziejów polskich zrobił  ; najważniejszym jest  
Obrona T tębow li. Niedawno wykończył  podobmno W in­
centego K adłubka  do kaplicy prywatnćj .

■■
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Słychać, że w Warszawie mają za pieniądze pokazywać 
zbiór obrazów dzisiejszych niemieckich malarzy; cieszylibyś­
my się, gdyby sumienna chęć przedsiębiercami kierowała; 
niech zrozumieją, że im lepiój istotny smak w powszechno­
ści polskićj obudzą, tern większych materialnych nawet spo­
dziewać się będą mogli z czasem korzyści . . .

Piśmiennictwo krajowe prawdziwą przez śmierć Domini­
ka Magnuszewskiego poniosło stratę. Młodo on zawód swój 
literacki zaczął; jeszcze w szkołach warszawskich będąc, 
pisał zręczne wiersze i dał w r. 1829 na teatr rozmaitości 
komedyjkę S ta ry  kuwaler, którą z wielkiemi przyjęto okla­
skami.— Późniejsze jego prace znane są wszystkim; jeźli w nich 
widać jakąś nużącą manierę, jeźli nie zawsze smak wytrawny 
i myśl zupełnie jasną znajdujemy, za to silna fantazya i uczu­
cie artystyczne przebijają się w każdym utworze. Magnu- 
szewski nie ziścił może wszystkich nadziei jakie z razu o- 
budził; umarł w sile wieku w Galicyi, gdzie od lat kilku­
nastu przemieszkiwał.

Akademia Francuzka traci bezprzestannie z grona swo­
jego wyobrazicieli różnych kierunków piśmiennictwa z epo­
ki restauracyi. W  tych czasach umarli: E tienne  autor
dramatyczny, którego D w aj zięciowie i  H ilary  znane są 
w przekładzie polskim, i który należał do najgwałtowniej­
szych zwolenników wolteryanizmu, i A lexander Soum et uczu­
ciowy Chrześcianin o wyobrażeniach trudnych do zamie­
szczenia w jaki z przyjętych działów. Z lepszych jego utwo­
rów wymienimy trajedye K litem nestra i uczta  Kerona. B o ­
tk a  Epopeja, którą przed  trzema laty wydał, mierne zrobiła 
wrażenie. Jedno z miejsc, które zawakowały w Akademii 
otrzymał A lfred de Vigny powieściopisarz odznaczający się 
wyobraźnią, smakiem i stylem i wcale nie należący do za ­
stępu pisarzy z rzemiosła. Jego Stello i Cinq M art prawdzi­
wą mają wartość. Na miejsce p. Soum et obrany został 
P. Vitel.

14
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B otka  Komedia Dantego p raw ie  aż do naszych czasów 
stała w  historyi p iśm iennictwa jako dzieło pojedynczego 
człowieka, który  nic od poprzedn ików  swoich nie wziął, 
wszystko stw orzy ł i wielkim cieniem, jaki rzuca, ma p raw o  
zakryć całe ś rednie  wieki. Pierwszy Xiądz Cancellieri ogło­
sił przed dw udzies tu  kilku laty poem at W izya  Mnicha Albery- 
ka, poem at z XII. w ieku daleko wcześniejszy od Boskiej Kome- 
dyi a wyraźnie w  niej naś ladowany; odtąd  krytyka li tera­
cka inne źród ła ,  inne analogie wynalazła, i dziś zaludniły 
się dla nas pustynie owoczesne. P. O zanam  znakomity 
profesor  w  Sorbonnie w Paryżu , au to r  dzieła Dante i fi­
lozofia jego czasu , drukuje  w łaśnie te raz  w  piśmie czaso- 
wóm L e Correspondant ciąg artykułów  O źródłach poety­
cznych Boskiej kom edyi, stanowiących treść  jego lekcyj 
w  Sorbonnie miewanych.

W  miesiącu Lutym  zszedł ze świata  w Berlinie profesor 
H enryk Steffens , filozof ze szkoły Szellinga , badacz natury 
i poeta. Urodzony w Norwegii, w  Kopenhadze nauki w y ż­
sze odby ł;  w  Kiel zaczął nauczać przy uniw ersytecie r. 1796. 
po tem  był profesorem w  Halli i w  W rocławiu. Do Berli­
na został w ezw any  r. 1831. Zawód wojskowy i polityczny 
Steffensa  w  wojnie francuzkićj mało nas obchodzi,  nie b ę ­
dziemy także oceniać jego kolei religijnych i usiłowali dla 
sp raw y  połączenia kościoła luterskiego z reformowanym; 
z licznych dzieł,  jakie ogłosił d ruk iem , nie jedno  a szcze­
gólnej,  Die Familie W alseth und  Leilh , die vier Aorweger 
Malcolm, tudzież niezmiernie w ażne i pociągające pam ię tn i­
ki w łasne  pod  tytułem: W as ich erlebte, mogłyby nas zasta­
nowić, ale nie myślimy się nad niemi rozszerzać ,  naszym 
zamiarem jest pamięć jego, jako profesora w kilku w yra­
zach uczcić. Wielu Polaków słuchało Steffensa  w Wro­
cław iu  i w  Berlinie, i wszyscy miłe unieśli wspomnienia 
z prelekcyi starca, który  choć cały oddany  n a u c e ,  żywość 
młodzieńczą i se rdeczność  do końca zachował. W ykład 
jego był mnićj ścisły, fantazyi często z uszczerbkiem  po­
wagi naukowej w odzy  popuszcza ł ,  ale miał tyle świeżości

I
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w myśli, w  sposobie tyle pokazyw ał ojcowskiego do m ło­
dzieży przywiązania, że, jeźli mniej od innych nauczył,  w y­
kształcił więcój, każdem słow em  dodając w iary  w cnotę 
i szlachetność. Katedry swojćj do samćj śmierci nieopuścił; 
um arł w  72. roku życia. Z Szellingem  łączyła Sle/fensa bli 
sk a  zażyłość. —  Szelling, otwierając w tym roku  kurs swój 
filozofii mitologii, p ierwszą godzinę poświęcił ocenieniu uczo­
nego zaw odu Steffensa.
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P r  z e z  z b ie g  n i e p r z e w i d z i a n y c h  o k o l i c z n o ś c i  d r u k  p i e r w s z e g o  n u ­

m e r u  P r z e g l ę d u  P o z n a ń s k i e g o ,  j e s t  b a r d z o  n i e p o p r a w n y ;  zn a k i  p i s a r ­

s k i e  z o s t a ł y  p r z e m i e n i o n e ,  a k c e n t a  f a ł s z y w ie  p o d a w a n e ,  l i t e r y  n i e w ł a ­

ś c iw ie  p r z e k r ę c o n e ,  n a j c z ę ś c i e j  s a m o g ł o s k a  i  ś r e d n i k i  z a s t ę p u j e .  

W s z y s t k i c h  o m y łe k  n i e p o d o b n a  s p r o s t o w a ć ,  w y t k n i e m y  ty lk o  n a j w a ­

ż n ie j sz e .

S3 w i e r s z 6 z a m i a s t  g d z ie  czy ta j p r z e c i e ż  t a m
34 — 1*2 — w a r t e ,  S3 — w a r t e .  Są
a* — ir , — z r o z u m i a ł y m i  — z a r o z u m i a ł y m i
35 __ 36 — U r g h a r t  — U r q u h a r t
36 — 36 — C r o k e z  — C r o k c r
39 — 22 — Sr .  J o h n  — St.  J o h n
41 — 14 — n o w o l w o r s t \ v 8 — n o w a t o r s t w u
43 — 9 — j e d n e m  — j e d n y m
44 — 5 — p o k u c i e  — jżoko ju
4 4 — 22 — n ie w i n n o ś c i  — n i e w i e r n o ś c i
45 — 29 — H a l t a m e m  — Hal ł a m e m
47 — 3 — g o d z i  w  i s to c ie  — go tzi. W  is to c ie
47 — 7 — n a r o d o w y .  S m a k - n a r o d o w ą ,  s m a k
49 — 34 — ś w i a t u  — ś w ia t łu .
59 — 1 — W o r o m s p i r e  — W o r m s p i r e
59 — 18 — p o d w ó j n ć j  — p o d  je j
64 — 12 —- r z u c a j ą  się — r u s z a j ą  s ię
6 4 — 21 — n a t c h n i e n i e  — n a t c h n i e n i e  r e l ig i jn e
6 5 — 1 — s h i c h a ć  ' — w i d z i e ć
65 — 19 — z a j m u j ą c ą  — zn a j ą c ą .
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